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ODROŻ WODOLOTEM z Kijowa
do Kaniowa trwa około trzy godzi
ny. Stanowi znakomitą sposobność
do podziwiania potężnego i malow
niczego Dniepru, który przydaje u-

rody ukraińskiej ziemi. Jednak nie tylko
piękno rzeki skłoniło nas do skorzystania
z usług rzecznej flotylli. Jechaliśmy „do
Tarasa“ — jak mówią tu potocznie.

wym, stając się twórcą narodowej literatury u-

kraińskiej i za takiego został uznany. W 1846 r.

powrócił na Ukrainę a już w rok później został
aresztowany za udział w tajnym Bractwie Cy
ryla i Metodego, w którym reprezentował nurt

rewolucyjny, domagający się obalenia caratu si
łą oraz narodowego i społecznego wyzwolenia U-
krainy. Skazany na wcielenie do orenburskięgo
korpusu wojskowego, z zakazem pisania i ryso
wania, spędził na zesłaniu 10 lat, odbywając ka
rę w fortecy w Orsku, w Orenburgu, twierdzy

Prezydium Rządu
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Był synem pańszczyźnianego chłopa. Osiero
ciał w dzieciństwie. Jako kozaczek, chłopiec do
posług, znalazł się w Wilnie a następnie w Pe
tersburgu. Tu potajemnie uczył się rysunku i
malarstwa. Dzięki staraniom poety W. A. Żu
kowskiego i malarza K. P. Briułłowa w dwu
dziestym czwartym roku życia wykupiony zo
stał z poddaństwa. Pod kierunkiem tego drugie
go studiował w petersburskiej Akademii Sztuk
Pięknych. Działalność literacką rozpoczął tomi
kiem poezji „Kobzarz” (1840). Pisząc o niedoli
ludu posłużył się autentycznym językiem ludo-

Nowopetrowskiej nad Morzem Kaspijskim. U-

łaskawiony w 1857 powrócił do Petersburga,
wznawiając działalność artystyczną i rewolucyj
ną, co naraziło go na ponowne aresztowanie.
Zmarł w 1861 roku, przeżywszy 47 lat. Był po
etą, twórcą poematów ludowych i polityczno-
filozoficznych, pisał także prozą i dramaty, zaj
mował się malarstwem. Całą jego twórczość
przepełniały — miłość do ludu, z którego wy
szedł oraz fanatyczna nieomal nienawiść do
caratu, do własnych i obcych ciemiężców.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

WARSZAWA (PAP)
Jak Informuje rzecznik prasowy rządu

— 2 bm, odbyło się kolejne posiedzenie
Prezydium Rządu, na którym rozpatrzono
i uchwalono, zaakceptowany przez Biuro
Polityczne KC PZPR, program społeczno-
gospodarczego rozwoju miasta Krakowa i

woj. krakowskiego do roku 1980.
Program ten określa główne kierunki

rozwoju regionu, zakładając racjonalne
wykorzystanie jego zasobów naturalnych
i walorów przyrodniczych oraz umocnie
nie dotychczasowych funkcji kultural
nych, a także dalszą poprawę warunków
życia ludności. Przewiduje on rozbudowę
i unowocześnienie przemysłu, zwłaszcza
hutniczego, wydobywczego, chemicznego,
elektromaszynowego oraz rolno-spożyw
czego i lekkiego. W programie założono
dalszy rozwój rolnictwa, a głównie ho
dowli bydła, trzody chlewnej i owiec oraz

produkcji sadowniczej. Dalszemu podno
szeniu rangi Krakowa w sferze nauki i

kultury służyć będzie przewidywana roz
budowa zaplecza naukowo-badawczego o-

raz wzmożona ochrona szczególnej warto
ści zabytków historii i kultury. Znacznej
rozbudowie ulegnie baza turystyczno-re-
kreacyjna i uzdrowiskowa regionu.

Poprawa warunków życia ludności zie
mi krakowskiej osiągana będzie głównie
przez rozbudowę infrastruktury socjalnej
i technicznej, a także przez intensyfiko
wanie działań na rzecz ochrony natural
nego środowiska człowieka.

• Prezydium Rządu, biorąc pod uwagę
stale rosnące zapotrzebowanie kraju na wy
roby hutnicze, powzięło szereg decyzji, ma
jących na celu dalszy rozwój przemysłu hut
niczego oraz uzyskanie w okresie najbliż
szych 2 lat nowych zdolności produkcyjnych
w tym przemyśle.

0 W kolejnym punkcie porządku obrad
Prezydium Rządu rozpatrzyło sprawę rekon
strukcji i modernizacji do roku 1980 wybra
nych przedsiębiorstw przemysłu maszynowe
go w woj. katowickim. Przeprowadzone ana
lizy ■wykazują, że w niektórych przedsiębior
stwach można osiągnąć poprzez unowocze
śnienie parku maszynowego oraz wydatną
poprawę organizacji pracy — poważne efekty
ekonomiczne w postaci przyspieszenia tempa
rozwoju produkcji, polepszenia warunków

pracy i zmniejszenia zatrudnienia.
£ Prezydium Rządu podjęło decyzję w

sprawie przyspieszenia realizacji inwestycji
w przemyśle cementowym i zwiększeniu
produkcji cementu.

9 Następnie Prezydium Rządu, realizująę
ustalenia programu płacowo-socjalnego przy
jętego na XII Plenum KC PZPR i zatwier
dzonego na styczniowym posiedzeniu Sejmu,
rozpatrzyło i zaaprobowało nowe rozporzą
dzenie Rady Ministrów w sprawie pomocy
materialnej dla studentów szkół wyższych.
Rozporządzenie zwiększa najniższą stawkę
stypendium z 400 do 600 zł oraz tworzy mo
żliwość objęcia pomocą materialną większej
liczby studentów.
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W Tokio
odbywają
się obecnie
wybory
Miss Mło
dości. Oto
5z39kan
dydatek do
tego tytułu.
Rozstrzyg
nięcie kon
kursu 9 bm.
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Czy można coś sensownego powiedzieć o Polsce tylko na

podstawie kilkugodzinnej jazdy nocą — z północy na po
łudnie? Czy można wyłączyć wszystko to, co wiemy z ga

zet i podręczników, patrzeć na wąski strumień światła reflek
torów samochodowych, liczyć kilometry, dziury w asfalcie, bez
kolizyjne skrzyżowania — i na tej podstawie budować swoją o-

pinię o kraju? Nie można, Ale każdy, kto ma tyle czasu nocą,
taką opinię skrzętnie w pamięci notuje.

W. dzień ulegamy złudzeniu, czy w nocy? Dobrze jest dlatego,
te jest ciemno, czy też jest nie najlepiej, bo myilimy o tym i

fwym właśnie o północy?
Zacznijmy od zakrętu, na którym Maryla Rodowicz rozbiła

kolano i auto. Jak to uogólnić i to właśnie o północy, dbając
równocześnie, aby nie rozbić własnej głowy? Z grubsza rzecz

biorąc można powiedzieć, że niedobra to kraina, w której ładna
piosenkarka stłukła kolano. Nie jest dobrze, któż nas w końcu
będzie rozweselał, jeśli nie młode i ładne piosenkarki? Przyha
mowałem nieco i dla złagodzenia tej czarnej opinii pomyślałem,
ie nie jest najgorzej, jeśli nawet przedstawiciele młodego po
kolenia jeżdżą w Polsce dobrymi autami. A w końcu akurat
Maryla Rodowicz nie rozwesela nas kolanami, tylko znakomi
tym piosenkowaniem. No więc jest dobrze, ale nie beznadziej
nie. Do wesela się zagoi.

reflektorach mignęły mi strzępy jakichś lipcowych deko
racji i drogę przeleciał czarny kot. Wysiadłem z auta,
obróciłem się trzy razy na pięcie, splunąłem za plecy —

pomyślałem:
— Będzie jeszcze lepiej.

AW/EG SZUMOWSKI

ZDANIEMMOIM

Do zobaczenia

w raju
I rzeczywiście, o tu, gdzieś na tej drodze, przed Ostrołęką,

rozbili się dwaj Amerykanie, a tu do rowu wpadł zachodnionie-
miecki „ford". Radio przez całą drogę mnie straszy odpowiedzial
nością karną za jeżdżenie samochodem. Niech Polskie Radio
Amerykanów straszy, nie mnie, ja jeżdżę ostrożnie, a swoje i
tak myślę.

Boję się tylko furmanki. A w Polsce nocą furmanek jest wię-
eej, niż jest ich w rzeczywistości. Aut za to o wiele mniej,
niżby przystało na kraj z wielkim programem motoryzacji. Za
chodni turyści w żaden sposób nie mogą zrozumieć, dlaczego w

nocy furmanki kocą się ponad realną miarę i — głowiąc się
nad tym paradoksem — rozbijają się gdzie popadnie, bez żad
nego umiaru.

Daleko za Ostrołęką, a tuż przed Trasą Łazienkowską, wymy
śliłem coś, co powinni wymyśleć specjaliści od wojny psycholo
gicznej z kierowcami. Otóż zamiast straszyć więzieniem za ła
manie przepisów drogowych, należałoby kłaść na specjalnych o-

beliskach wraki najlepszych samochodów świata — ku przestro
dze posiadaczy syrenek i fiatów.

Pomysł wydawał mi się znakomity do momentu, w którym
uświadomiłem sobie koszty związane z opłacaniem strażników
— wszak są tacy do dzisiaj, którzy byle wraka spoza Bielska
czy Żerania czepiać się będą jak relikwii, albo składnicy poszu
kiwanych części zamiennych... Nie stać nas na strażników
i basta. Dobrze to czy źle? Dobrze. Kraj, który się bogaci jest
oszczędny.

tolica o tej nocnej porze była pusta do granic szaleństwa.
Musialem zobaczyć Trasę Łazienkowską.
Żaden drogowskaz nie skierował mnie na wyśnioną trasę

— szukałem sam. Znalazłem i oniemiałem. Żona z zachwytu
kazała mi zawracać trzy razy, co dało taką ilość kilometrów
i spalonej benzyny, że mógłbym nabyć drogą kupna sytą kola
cję. Kolacji nie nabyłem z dwu powodów — po pierwsze za
brakłoby mi pieniędzy na benzynę, a po drugie nie było gdzie.

Przejechałem całą Polskę i nigdzie, dosłownie nigdzie nie

mogłem przy trasie wypić małej kewy. Rozanielony widokiem
Trasy Łazienkowskiej i brakem nocnych kawiarni, przycisną
łem pedał gazu, zasnąłem za kierownicą w wielkim motory
zacyjnym pędzie i przez przypadek obudziłem się w Krakowie
na czerwonym świetle.

Tak więc dzięki przypadkowi mieliście okazję przeczytać tę
relację. Właściwie to szkoda, mogłem przecież zamiast w Kra
kowie, obudzić się w niebie... Do zobaczenia w raju.

W Kluczach i TrzebiniSkwar nie osłabia tempa żniw

(Inf. wł.) Gorąco, lecz skwar nie osłabia
tempa żniw. Przeciwnie, zboże szybko doj
rzewa, a ludzie pragną nadrobić opóźnienia
spowodowane przez deszcze. W powiatach:
Dąbrowa Tarnowska, Tarnów, Bochnia, Brze
sko, zakończono już „małe żniwa’1 i skoszono

prawie połowę żyta. Niektórzy rolnicy za
czynają już kosić pszenicę. Żniwa rozpoczęły
się także w innych rejonach województwa.
Jedynie w górach zboże jest jeszcze zielone.

Fot. W. KLAG

„Nie pamiętam takich późnych żniw, cho
ciaż mam już prawie 80 lat — twierdzi
Józef Słodki, mieszkaniec Targowisk (pow.
Bochnia). Wyszedł na pole z innymi, by po
móc w pracy. Opiekuje się trojgiem wnucząt
i razem z dziećmi pomaga przy stawianiu
kop. O dziecińcach nie słyszano tu jeszcze.
Gospodarz Edward Słodki kosi zboże ręcznie,
pomaga mu żona. Owszem, korzystają czasem

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2j

Dobry rytm pracy
(Inf. wł.) Został nam już nie

pełny miesiąc upalnego lata. Ci,
którzy nie byli jeszcze na urlo
pie, powtarzają sobie — byle
do września!... Zwłaszcza, że mo
że się on okazać miesiącem rów
nie ciepłym i słonecznym. Na
razie trzeba jednak wytrwać na

swoim miejscu pracy, tak by nie
malało jej tempo. Wymaga to

niejednokrotnie zdwojonego wy
siłku, jako że często trzeba „cią
gnąć” jeszcze za kogoś i w do
datku — w ten skwar...

Niełatwo o urlop
W FABRYCE CELULOZY I

PAPIERU W KLUCZACH idą
pełną parą wszystkie agregaty
celulozowe, maszyny papierni

cze 1 linie do produkcji zeszy
tów. Stoję właśnie przy długiej
kilkudziesięciometrowej maszy
nie papierniczej, której pracę
nadzoruje maszynista Stefan
Podsiadło. Przy końcowym cy
klu produkcji, na długi wał na
wija się szeroka wstęga białego,
gładkiego papieru. Wystarczy
(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Laureaci 16225855

(Inf. wł.) Wczoraj w Woje
wódzkim Zarządzie Kin odbyło
się wręczenie nagród laureatom
konkursu „Miłośnicy filmu czy
telnikami «Gazety Krakow-
skiej»”. Honory gospodarza peł
nił dyrektor WZK Izydor Por-
czak. Przypominamy, że pierw
sza nagroda w postaci bonów
towarowych do „Jubilata” war
tości 15 tys. zł przypadła — w

wyniku losowania — Wiesławo
wi Rakowi z Krakowa. Dwie
nagrody po 10 tys. zł wylosowa
ne zostały dla Małgorzaty Cha-
migi z Krakowa i Mirosława
Choromańskiego z Krynicy, (zg) Fot. W. KLAG

spotkaniem na szczycie,
zainteresowanie tymi sprawami
bardziej Do startu pozostał już bo-
rok. Nie jest to dużo, zważywszy
jakie zostały jeszcze do wykonania,

LESŁAW PETERS

PRZYGOTOWANIOM do zaplanowanego
na lipiec 1975 roku wspólnego eksperymentu
„Sojuz"—„Apollo" towarzyszy duże zaintere
sowanie społeczeństwa radzieckiego. Prasa
codzienna i czasopisma popularno-naukowe
Kraju Rad publikuję coraz to nowe materiały
poświęcone różnym problemom wiqżqcym się
z kosmicznym

OSTATNIO
wzrosło jeszcze
wiem niepełny
na ogrom prac,
ale dotychczasowe tempo realizacji nakreślonego
programu przygotowań pozwala sądzić, że wszystko
nadal będzie przebiegało zgodnie z harm.onogramem
i zakończy się w przewidzianym terminie.

S
W KOŃCU CZERWCA br. kosmonautą Aleksie] Je-

:: -.

lisiejew kierujący przygotowaniami do wspólnego lotu
ze strony radzieckiej udzielił wywiadu moskiewskie
mu dziennikowi „Trud". Mówił w nim między innymi
właśnie o tym. co pozostało jeszcze do zrobienia.

Szczególnie interesująco przedstawiają się przewi
dziane na rok przyszły dwa treningi z udziałem obu
ośrodków kierowania lotami załogowymi. W trakcie
treningów ośrodki będą pracować tak jak w czasie lo
tu statków „Sojuz" i „Apollo". Ponadto przetrenowa
ni zostaną sytuacje nie przewidziane zasadniczo w

planie eksperymentu, na przykład gdyby jeden ze

statków nie mógł wystartować w oznaczonym czasie.

KOSMONAUTA Jelisiejew mówił również o ujedno
liceniu urządzeń służących do łączenia statków na or
bicie i o wiążących się z tym korzyściach dla obu

krajów również w zakresie łączenia własnych statków
(np. „Sojuzów" między sobą).

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

PROGRAM „SOJUZ"-,.APOLLO”
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Z *e świata
„KRONIKA POLSKI

LUDOWEJ”
(p) OK FJN, CRZŻ, ZG

RSW „Prasa — Książka —

Ruch”, Komisja Badań nad
Pamiętnikarstwem PAN i
Centrum Pamiętnikarstwa
Polskiego — ogłosiły
wspólnie wielki jubileuszo
wy konkurs na dzienniki Po
laków, obejmujące okres od
22 lipca br. do 9 maja 1975 r.

Konkurs, którego hasło
brzmi: „Kronika Polski Lu
dowej” — ma za zadanie

przynieść wizerunek życia
codziennego Polaków ze

wszystkich środowisk społe
cznych, grup zawodowych,
regionów i pokoleń.

NA POLSKIEJ
WYSTAWIE W MOSKWIE

Piątek, 17 dzień, polskiej
wystawy gospodarczej w Mo
skwie przebiegł na jej tere
nie pod znakiem licznych
wydarzeń i imprez poświęco
nych prezentacji bogatego
dorobku naszego górnictwa i

energetyki oraz atomistyki.
Te bowiem dziedziny prze
mysłu i nauki obchodziły 2

sierpnia swoje dni branżowe.

SPOTKANIE
SPINOLA — WALDHEIM

W ONZ opublikowano ko
munikat o spotkaniu, które

odbyło się w piątek w Liz
bonie między sekretarzem

generalnym ONZ, Waldhei-
mem a prezydentem Portu
galii Spinolą. Spotkanie, w

toku którego poruszono pro
blemy samookreślenia naro
dów Gwinei-Bissau, Angoli !
Mozambiku, było konstruk
tywne i pożyteczne. Prezy
dent Spinola zapewnił se
kretarza generalnego ONZ,
że rząd Portugalii ma na

omawiane kwestie takie sa
me poglądy, jak ONZ.

SESJA PARLAMENTU
FEDERACJI ROSYJSKIEJ

Na Kremlu zakończyła się
w piątek sesja Rady Naj
wyższej Federacji Rosyjskiej.
Rozpatrzono przedsięwzięcia
mające na celu doprowadze
nie do końca procesu prze
chodzenia do powszechnego
szkolnictwa średniego (10-
letniego). Parlament Federa
cji Rosyjskiej przyjął usta
wę o oświacie ludowej. Pod
kreślono w niej, że nauczanie
w państwie radzieckim jest
sprawą ogólnonarodową.

HOSSEIN RANNY
Francuski aktor filmowy

Robert Hossein uległ wypad
kowi samochodowemu, w

którym został ranny. Jego
towarzyszka podróży zginęła.
Do wypadku doszło na szo
sie w pobliżu Valence. Spor
towy wóz Hosseina zderzył
się z trzema samochodami

osobowymi i ciężarówką, a

następnie stanął w płomie
niach. Ranny aktor znajdu
je się w szpitalu.

EPIDEMIA ZAPALENIA
OPON MÓZGOWYCH
Kraje Ameryki Łacińskiej

wprowadzają ostre środkj
kontroli dla osób przybywa
jących z Brazylii w celu za
hamowania rozszerzającej się
w tym kraju epidemii za
palenia opon mózgowych. Do

tej pory choroba ta pochło
nęła w Brazylii 355 ofiar

śmiertelnych.

POGODA
NA MAPIE POGODY: Pol

ska jest w obszarze przejś
ciowym między płytkim ni
żem znad Bałtyku, a klinem

wyżu azorskiego.
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Rano zam
glenia. W ciągu dnia zach
murzenie małe okresami u-

miarkowane i miejscami
możliwe przelotne opady lub
burze. Temperatura najwyż
sza dniem od 24 w rejonach
podgórskich do 28 st. na po
zostałym obszarze. Najniższa
nocą odpowiednio od 10 do 14
st. Wiatry słabe i umiarko
wane południowo-zachodnie i
zachodnie, okresami zmienne.

ORIENTACYJNA PRO
GNOZA POGODY NA NA
STĘPNĄ DOBĘ: Pogoda i

temperatura bez większych
zmian. Wysoko w Tatrach
zachmurzenie umiarkowane,
okresami duże. Możliwość
przelotnych opadów i burz.
Temperatura najwyższa
dniem 15, najniższa nocą 8
st. Wiatry słabe i umiarko
wane z kierunków zachod
nich.

WCZORAJ NA TERMO
METRZE: O godz. 13 w kra
ju — Szczecin 22, Koszalin
18, Gdańsk 20, Olsztyn 21,
Suwałki 21, Białystok 22,
Warszawa 25, Poznań 23,
Wrocław 25, Śnieżka 14, Lu
blin 25, Rzeszów 26, Lesko
24, Kraków 27, Katowice 27,
Bielsko 26, Zakopane 24, Kas
prowy Wierch 14, Nowy
Sącz 21, Tarnów 26,

BIOMET INFORMUJE:

Sytuacja korzystna, jedynie
w strefie burz oraz w rejo
nach miejsko-przemysło-
wych uczucie zmęczenia i
duszności oraz zakłócenia
czasu reakcji. Widzialność i
warunki drogowe dobre.

(P)

2,3,4,5,6,

Zmiany w Grecji
Reorganizacja policji i służby bezpieczeństwa

RZYM (PAP)
W piątek w Grecji weszła w

życie tymczasowa konstytucja, o-

parta głównie na przepisach u-

stawy zasadniczej z 1952 r. Pre
mier kraju Karamanlis ostrzegł
jednak, że do czasu rozwiązania
kryzysu cypryjskiego — w ca
łej Grecji będzie obowiązywać
stan wyjątkowy.

Tymczasowy nowy
stąpił do zasadniczej
cji policji i służby
stwa w kraju. Usunięto dotych
czasowego naczelnika służby bez
pieczeństwa w Atenach. Donoszą
także o zmianach lokalnych na
czelników policji w innych okrę
gach.

Wszechwładna dotąd żandar-

rząd przy-
reorganiza-
bezpieczeń-

meria (ESA), którą kierował gen.
Joannides, została pozbawiona
wszelkich kompetencji, oprócz
ściśle wojskowych. Decyzją mi
nisterstwa obrony rozwiązano
zwłaszcza specjalny aparat śled
czy ESA, utworzony w ostatnich
latach w ramach tej wojskowej
instytucji.

Jedną x widocznych oznak

zmiany klimatu w Atenach był
powrót z wygnania licznych arty
stów prześladowanych przez jun
tę. Rzecznik rządowy zapowie
dział w czwartek, iż utwory naj
popularniejszego kompozytora
greckiego Mikisa Theodorakisa —

dotychczas zakazane — będą na
dawane w radiu i telewizji, a

płyty z piosenkami będą dostęp
ne w całej Grecji.

Nie ma spokoju na Cyprze
SOFIA (PAP)

Jak donoszą z Nikozji, na Cy
prze nadal dochodzi do narusza
nia porozumienia rozejmowego.
Do Sporadycznych walk docho
dzi z winy obu stron. W piątek
doszło do walk w rejonie miast

Lepithos i Karawas. Wojska tu
reckie po zmasowanym ostrzale

zajęły wspomniane wyżej miej
scowości oraz dalsze dwie wioski
Greków cypryjskich, wypierając
pododdziały Gwardii Narodowej.
W czwartek ostrzelane zostały z

ciężkich dział i granatników gre
ckie miejscowości położone na

zachód od Kyrenii, a wśród nich

Agridaki.

Rzecznik dowództwa ONZ na

Cyprze zakomunikował na kon
ferencji prasowej, że Gwardia
Narodowa zmuszona została wy
cofać się z Sisklikos i Ajos Jer-
molaos. Oskarżył on stronę tu
recki o wiele wypadków naru
szenia porozumienia rozejmowe
go.

Dzienniki cypryjskie „Haraw-
gi” i „Nea” informują, że mimo
oświadczenia przywódców pod-

Premier

P. Jaroszewicz

uda się na Węgry

WARSZAWA (PAP)
Na zaproszenie przewodni

czącego Rady Ministrów Wę
gierskiej Republiki Ludowej
Jenoe Focka, w najbliższych
dniach uda się na Węgry z

przyjacielską wizytą prezes
Rady Ministrów Polskiej Rze
czypospolitej Ludowej Piotr
Jaroszewicz.

Spotkanie Breżniew-Husak

I
s

W czwartek odbyło się na’

Krymie spotkanie sekretarza

generalnego KC KPZR L.
Breżniewa z sekretarzem ge
neralnym KC KPCz, G. Hu-
sakiem. Zasadniczym tema
tem rozmowy były kwestie

dalszego rozwoju i pogłębie
nia wszechstronnej współpra
cy obu partii.

Dobry rytm pracy
SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Przedostatnia runda spotkań

ziemnej organizacji terrorystycz
nej „EOKA-2” o jej rozwiązaniu,
faktycznie 'organizacja ta nadal

istnieje. Jej członkowie dokonu
ją bezprawnych aresztowań i re
wizji.

LONDYN (PAP)

Pokojowe siły ONZ na Cyp
rze rozpoczęły także patrolowa
nie na tej części wyspy, którą
zajęły wojska tureckie. Rzecz
nik ONZ potwierdził, że ok. 150

żołnierzy ONZ stacjonuje w

enklawie w pobliżu Kyrenii, o-

kupowanej przez wojska turec
kie. *

♦ W piątek w kwaterze głów
nej sił ONZ na Cyprze odbyło
się pierwsze spotkanie wojsko
wych przedstawicieli Grecji,
Turcji i W. Brytanii oraz sił ONZ
na Cyprze. Celem spotkania by
ło wprowadzenie w życie ustaleń

rezolucji Rady Bezpieczeństwa,
a konkretnie — podjęcie decyzji
o przebiegu linii przerwania o-

gnia między wojskami tureckimi
a cypryjską Gwardią Narodową.

Kosmonauta Robert Parker

0 lotach amerykaasko-radzlocldch
(Inf. wł.) Korzystając z poby

tu kosmonauty amerykańskiego
Roberta A. R . Parkera w Kra
kowie, który wczoraj w Konsu
lacie USA wygłosił odczyt na te
mat podboju kosmosu, zwrócili
śmy się do niego z prośbą o

wypowiedź na tetriat przygoto
wań do wspólnych lotów kosmi
cznych załóg radzieckich i ame
rykańskich;

Głównym celem naszej współ
pracy ze Związkiem Radziec
kim — powiedział Robert Par
ker — jest stworzenie nowego
systemu łączenia statków kos-

W końcu bm. ma przybyć do

Warszawy Sąd Krajowy z Ham
burga, który weźmie udział w

przesłuchaniu polskich świad
ków zbrodni Ludwiga Hahna —

komendanta hitlerowskiej po
licji bezpieczeństwa i służby bez
pieczeństwa w tzw. dystrykcie
warszawskim.

Armia Ugandy
w stanie pogotowia

LONDYN (PAP)

Według doniesień z Kampali,
prezydent Ugandy, Idl Amin,
postawił swą armię w stan po
gotowia i przez całą ostatnią
dobę naradzał się z ekspertami
wojskowymi w sprawie ewen
tualnego wystąpienia przeciwko
Tanzanii, którą oskarża on o

rzekomy spisek w celu przywró
cenia do władzy byłego prezy
denta Miltona Obote, obalonego
przez Amina w styczniu 1971 r.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
dotknąć go palcami, aby się
przekonać, że jest to produkt
wysokiej jakości. Potwierdza to

jego przeznaczenie. Na papierze
tym drukowana będzie bowiem
czterotomowa encyklopedia pow
szechna.

Cały zakład wykonał w lipcu
swoje zadania. Przedstawiciele

dyrekcji w rozmowie z reporte
rem nie ukrywają jednak kłopo
tów, utrudniających prowadze
nie właściwej polityki urlopo
wej. Zakład wszakże, z powodu
braku ludzi, nie może osiągnąć
pełnego stanu zatrudnienia i —

w konsekwencji dotychczas do
piero około 30 procent załogi mo
gło wykorzystać swoje urlopy.
Sporo pracowników ubiegać się
będzie o urlop w związku z roz
poczynającymi się żniwami, gdyż
wśród załogi przeważają tzw.

chłopi-robotnicy. Dyrekcja bę
dzie musiała więc umiejętnie
godzić interesy swoich pracow
ników 1 przedsiębiorstwa.

Wydział zeszytowni — zapew
nia jego kierownik Karol Koc
jan — wykona swoje zadania za

sierpień. Będą to setki tysięcy
zeszytów, na które złoży się łącz
na ilość dwustu milionów i 240

tys. kartek. Zarówno w wydzia
le zeszytowni jak i w papierni
nie brak wyróżniających się
pracowników jak np. sortowacz-

ki: Genowefa Banyś, Maria Cu-

ryło, a także Józef Polan i Lu
cjan Kulawik oraz maszyniści
z papierni: Jan Adamik, Emil

Krawczyk, i Stanisław Smętek.

Na pełnych obrotach
W ZAKŁADACH METALUR

GICZNYCH W TRZEBINI urlo
py wykorzystuje się w ciągu ca
łego roku, najczęściej podczas
okresowych remontów maszyn i

urządzeń, tak, że nie mają one

większego wpływu na wyniki
produkcji. Świadczą o tym do
bre rezultaty uzyskane w lipcu.
Załoga wykonała już 88,4 proc,
zobowiązań rocznych podjętych
dla uczczenia 30-lecia PRL i

wyprodukowała dodatkowo wy
roby wartości ponad 26,6 min
zł. Dobrze spisali się pracownicy
wydziału PSK pod kierownic
twem inż. Zdzisława Rychłow-
skiego oraz załogi
blach aluminiowych,
fem jest inż. Józef
Dobre tempo pracy
się w wydziale rafinacji alumi
nium kierowanym przez inż.
Franciszka Szlachcica oraz w

wydziale proszków i stopu pro
wadzonym przez Henryka Łapu-
szka. Dostarczono na rynek wię
cej, niż planowano blendy spie
kanej, blachy aluminiowej
aluminium rafinowanego.

Upały, jakie wystąpiły z koń
cem lipca i początkiem bieżącego
miesiąca, dały się we znaki hut
nikom trzebińskim. Żar panują
cy na gorących wydziałach u-

trudnił pracę. Trzeba ogromnego
wysiłku, aby utrzymać rytmicz
ność produkcji. Kierownic
two zakładu chcąc ulżyć lu
dziom w pracy zapewniło dosta
wę na wydziały wody mineral
nej, herbaty, kawy. (do)

walcowni

której sze-

Kaszuba.

obserwuje

i

Górnik Zabrze—Wisła

o tytuł wicemistrzowski

opuści I

drugiego
aktualnie

Dziś i jutro piłkarze ekstra
klasy rozegrają przedostatnią
kolejkę spotkań. Co prawda od
dawna znamy już mistrza Pol
ski, a w ubiegłą środę poznal’-
śmy jednego ze spadkowiczów
ale nadal nie wiadomo, kto bę
dzie wicemistrzem i kto wraz z

Zagłębiem Wałbrzych
ligę.

Szanse wywalczenia
miejsca w tabeli mają
cztery zespoły: Górnik, Stal Mie
lec, Wisła i Legia. Najciekaw
szym pojedynkiem przedostat
niej rundy spotkań będzie mecz

pomiędzy Wisłą i Górnikiem w

Zabrzu. Wiślacy stoją przed bar
dzo trudnym zadaniem. Zabrza-
nie, aktualny wicelider, rozegra
li dobre spotkanie z ŁKS-em

zwyciężając pewnie. Kadrowi-
cze: Szarmach, Gorgoń i Fischer
należeli do najlepszych na boi
sku.

Natomiast wiślacy nie za
chwycili w ostatnim meczu z

Ruchem. Teoretycznie więc fa
worytami są gospodarze, ale pił
ka jest okrągła... Młody zespół
krakowski, który wystąpi nadal
bez kontuzjowanego Antoniego
Szymanowskiego, stać jednak na

pewno na sprawienie miłej nie
spodzianki swym sympatykom i

przywiezienia z Zabrza nawH
dwóch punktów. Tylko zwycię
stwo bądź remis dają szanse wl-

ślakom na wywalczenie tytułu
wicemistrzowskiego. Porażka

przekreśla nadzieje na zajęcie
drugiego miejsca w tabeli.

Z pozostałych dwóch kandy*
datów do tytułu wicemistrzow
skiego łatwiejsze zadanie ma

Legia, która walczy na własnym
boisku ze zdegradowanym już
do II ligi Zagłębiem Wałbrzych.
Stal Mielec walczy w Bytomiu
z Polonią 1 jeśli zademonstruje
formę sprzed kilku dni, powin
na wzbogacić się o kolejne pun
kty.

Być może w niedzielę pozna
my drugiego spadkowicza. W

najgorszej sytuacji jest opolska
Odra, zajmująca przedostatnie
miejsce w tabeli. Opolanie sto
ją przed bardzo trudnym za
daniem, czeka ich bowiem po
jedynek z Ruchem. Zwycięstwo
z mistrzem Polski daje Odrze

nadzieje na pozostanie w lidze.
W strefie spadkowej znajdują

sję także Szombierki, Pogoń
Szczecin, Zagłębie Sosnowiec i
ROW. Bytomianie grają w

Szczecinie z Pogonią, Zagłębie
na własnym boisku z Lechem,
a ROW w Rybniku ze Śląskiem.

Polskie Radio przeprowadzi W
niedzi-le na fali UKF Kraków

68,75 MHz bezpośrednią tras*

misje z druelei połowy meczu

Górnik — Wisła o godz. 18.10.
(TG)

Nagroda CRZZ

dla red. K. Strzelewicza

micznych. Dotychczas statki sy
stemu Apollo nie mogły być po
łączone z radzieckimi Sojuzami.
Dzięki wypracowaniu nowego
systemu łączenia, możliwe będą
wyprawy ratownicze w kosmos.
Obecnie obie strony przygoto
wują u siebie. elementy nowych
statków kosmicznych i w naj
bliższych miesiącach rozpoczną
się naziemne próby łączenia.
Przeprowadzone zostały wspólne
treningi kosmonautów w ZSRR
i planuje się, że Rosjanie przy-
jadą jesienią br. na wspólny
trening w USA. (wam)

(Inf. wł.) Wśród nagrodzonych
przez CRZŻ dziennikarzy, któ
rych — jak podał w komunika
cie „Głos Pracy” — „publicysty
ka oświetlająca problematykę
ruchu zawódowego i ludzi pra
cy wyróżniała się szczególnie
wysoką jakością", znalazł się
również nasz redakcyjny kole
ga, red. Konrad Strzelewicz. Za

artykuły i informacje drukowa
ne na łamach naszej gazety o-

trzymał on jedną z nagród indy
widualnych przyznanych dzien
nikarzom z prasy pozazwiązko-
wej.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
z maszyn kółka rolniczego, lecz
w tym roku żyto jest powalone:
— „jakby walcem przejechał" —

wtrąca gospodyni — więc trzeba

sięgnąć po kosę.
Wieczorem, po całym dniu

pracy kobiety idą jeszcze po za
kupy do pobliskiego sklepu w

Grodkowicach. Chleb i konser
wy rybne można tu dostać bez
trudu. Tylko czasem jest oran
żada, a piwo „zjawia się“ raz

na tydzień jak rarytas. Nato
miast brak konserw mięsnych.

Ręcznie kosi również żyto
Mikołaj Łach z Gorzkowa, cho
ciaż ma kosiarkę konną. Zboże

jest powalone, a teren nierów
ny. Plony jednak będą dobre,
zwłaszcza na wzniesieniu. Po
maga mu syn Stanisław, który

pracuje w Kombinacie HiL, a

urlop spędza na wsi, z kosą w

ręce. Rozmawiamy o zaopatrze
niu miejscowego sklepu. Obie
córki gospodarza żalą się, że
trudno znaleźć w Bochni świe
żą wędlinę czy mięso. Chodzą
słuchy — co powtarzają mi

skwapliwie — że ekspedientki
chowają pod ladę lepsze kąski,
by ich nie wykupiła „wiocha”.
Aż wierzyć się nie chce, by nie

było zrozumienia dla tych
przepracowanych przecież lu
dzi.

Żniwa wkraczają w decydu
jący etap. Pola pokrywają
rzędy kop. Rozsądniejsi rolnicy
wykonują już podorywki i sie
ją poplony, by zdobyć paszę,
szczególnie cenną w tym roku.
Batalia o chleb rozpoczęta, (km)

W Mielcu rozpoczęły się pły
wackie mistrzostwa Polski, w

których startuje ponad 160 za
wodniczek i zawodników. Już w

pierwszym dniu zawodów uzy
skano kilka doskonałych wyni
ków: poprawiono bądź
nano dotychczasowe
Polskf.

Elżbieta Pilawska

Gdańsk) ustanowiła nowy
kord na 200 m st. dow. uzysku
jąc czas 2.11,6, Julitta Gębka
(Lublinianka) za jednym zama
chem ustanowiła na 400 m st.

zmiennym czasem 5.28,9 aż trzy
rekordy Polski: seniorek, junio-

wyrów-
rekordy

(Start
re-

rek i młodziczek. Leonard Bie-
licz (Śląsk Wrocław) wyrównał
własny rekord na 100 m st. mo
tyl. — 59,6 sek. Mariusz Gabiec

(AZS Olsztyn) ustanowił nowy
rekord Polski juniorów na 200
m st. grzb. 2 .19,9. Barbara Or-
chowska (MKS Trojka Łódź)
wyrównała własny rekord Pol
ski juniorek na 200 m st. dow.
— 2.15,1. Dariusz Broda (MKS
Trojka) ustanowił nowy rekord
Polski młodzików na 200 m st.

dow. — 2.10,3. Wreszcie Iwona

Wejksza (Stal Szczecin) wyrów
nała rekord Polski młodziczek
na 200 m st. dow. — 2.22,6.

Przesłuchania te związane są
z przygotowywanym II proce
sem Hahna oraz 3 funkcjona
riuszy SS, dotyczącym „przesie
dlenia” z getta warszawskiego
w 1942 r. 300 tys. osób do obozu
Treblinka II, gdzie wymordowa
no je w komorach gazowych.

Moda z Paryża
na jesień i zimę
Co proponują paryskie domy

mody na jesień i zimę? Z re
lacji o pokazach, przekazanej
przez „Modę Polską", wynika,
że nie przewiduje się istotnych
zmian. Lansuje się ubiory wy
godne, praktyczne, przystoso
wane do swobodnego porusza
nia się po mieście od rana do
wieczora.

Przykładem może być klasy
czny kostium damski, zbliżony
krojem do męskiej marynarki.
Kolory stonowane, a tkaniną
dominującą nawet w bardzo e-

leganckich strojach jest sztruks,
no, wieczór — aksamit.

Ogólnie moda damska jak i

męska jest bardzo prosta. In
wencję i indywidualność w u-

biorze określają dodatki: sza
le, chustki, paski, biżuteria.

Mata pacjentka i wszczepionym
stymulatorem atomowym

wraca do zdrowiaW

Targi Konsumpcyjne — 74

(Inf. wł.) Już sponad 30
państw wpłynęły zgłoszenia na

tegoroczne Targi Konsumpcyjne
w Poznaniu „Takon-74”, które

odbywać się będą w dniach
22—29 września. Ta druga z ko
lei impreza handlowa, obok ar
tykułów konsumpcyjnych i o-

pakowań, obejmie dodatkowo

ekspozycje specjalistyczne ma
szyn i urządzeń dla przemysłu
lekkiego i spożywczego oraz dla
rolnictwa, ogrodnictwa i leśnic
twa. Przesunięcie tych kilku

grup maszyn i urządzeń prze
mysłowych z Targów Techni
cznych na imprezę wrześniową
stwarza wystawcom o wiele

większe, niż dotychczas możli
wości prezentacji swojej oferty.
Targi jesienne tym samym sta
ją się w roku bieżącym nie tyl
ko rynkiem towarów konsum
pcyjnych, ale również maszyn
oraz urządzeń do ich produk
cji, dozowania i pakowania.

Krajowa i zagraniczna eks
pozycja Międzynarodowych Tar
gów Konsumpcyjnych „Takon”
przedstawiona będzie — podob
nie jak w roku ubiegłym — w

układzie branżowym, obejmują
cym m. in. artykuły gospodar
stwa domowego, sprzęt elektro
techniczny i elektroniczny użyt
ku domowego, artykuły sporto
wo-turystyczne, wyroby chemii

gospodarczej i kosmetyki, arty
kuły włókiennicze i skórzane,
produkty rolno-spożywcze. Naj
więcej zgłoszeń zagranicznych
dostawców dotyczy branży włó
kienniczej, chemicznej i gospo
darstwa domowego. Największą
powierzchnię ekspozycyjną w

branży artykułów gospodarstwa
domowego zajmą: Jugosławia,
NRD i RFN. Wyroby chemii gos
podarczej i kosmetyki oferować

będą dostawcy z 13 państw.
Wśród znanych firm znajdą się
m. in. Wellcome z Wielkiej Bry-

tanii, Pfizer z Belgii, Dior i

Rouge Bert z Francji, Platzer z

Austrii i Dragocco z RFN. In
teresującą i różnorodną ofertę
artykułów konsumpcyjnych
przedstawią wystawcy państw
występujących w pawilonach
wielobranżowych np. Indii, Por
tugalii, Algierii, Brazylii, Kuby.

Wystawcy polscy wystąpią we

wszystkich ekspozycjach bran
żowych. Reprezentować ich bę
dzie blisko 30 central handlu za
granicznego. Największą po
wierzchnię zajmie ekspozycja
produktów spożywczych. W wie
lu dziedzinach tej branży zaj
mujemy w światowym ekspor
cie czołowe miejsce. Tyczy się
to w dużym stopniu polskiej
szynki i bekonów, wódki wybo
rowej dostarczanej do ok. 60

krajów świata oraz runa leśnego
(świeże jagody, grzyby). Polscy
wystawcy zaprezentują także
szeroki asortyment wyrobów
włókienniczych, a także sporo
nowości w zakresie magnetofo
nów, odbiorników radiowych.

Składową; częścią „TAKON-u
74” w Poznaniu będą organizo
wane po raz drugi Targi Opa
kowań TAROPAK, które będą
powtarzane co dwa lata. (ts)

WARSZAWA (PAP)

Mija tydzień od wszczepienia
atomowego stymulatora serca

12-letniej Alicji R. Była to pier
wsza tego typu operacja w Pol
sce, połączona z poważnym za
biegiem chirurgicznym wymaga
jącym
wej i
serca.

Jak
rza PAP dr Jacek Żochowski,
dziewczynka czuje się dobrze,
szybko wraca do sił, dopisuje
jej apetyt i dobry humor. Przed
3 dniami o własnych siłach
wstała z łóżka, z każdą godziną
przybywa jej energii. Codziennie
rozmawia z mamą przez tele-

otwarcia klatki piersio-
dotarcia bezpośrednio do

poinformował dziennika-

fon (rodzice mieszkają w Go
rzowie), informując ją o swoim
zdrowiu.

Atomowy stymulator pracuje
prawidłowo, również cały prze
bieg leczenia pooperacyjnego
jest pomyślny. Dziewczynka
znajduje się na oddziale inten
sywnej opieki kardiologicznej IV
Kliniki Chorób Wewnętrznych
Akademii Medycznej w Warsza
wie pod bezpośrednią opieką dr

Zochowskiego. W klinice pozo
stanie ok. 3 tygodni, po czym po
wróci do domu. W dalszym cią
gu pozostawać będzie w bez
pośrednim kontakcie z kliniką
warszawską, do której przyjeż
dżać będzie co pewien czas na

badania kontrolne.

Z kraju
Merckx otrzymał

„Order Leopolda 11“

Znakomity kolarz belgij
ski, Eddy Merckx otrzymał
tytuł kawalera „Orderu Le
opolda II”. Odznaczenie to

zostało wręczone Merckxowi
za piąte zwycięstwo w wy
ścigu kolarskim zawodow
ców — Tour de France.

Tenisowe
mistrzostwa CSRS

Dwa zwycięstwa odnieśli
w ćwierćfinałach mistrzostw
CSRS w Ostrawie polscy te
nisiści. Tadeusz Nowicki po
konał Ślizeka (CSRS) 6:3,
6:1, a Wojciech Fibak wy
grał również z tenisistą go
spodarzy Bedanem 6:2, 2:6,
6:1.

ki kobiet. W grupie „B”
reprezentacja Polski pokona
ła Rumunię 45:40 (27:26).

Wysocki (Kraków)
wygrał maraton

W piątek w Zatoce Puckiej
odbył się XI młodzieżowy
morski maraton pływacki.
22 zawodników miało do po
konania 5-kilometrową tra
sę ze Swarzewa do Pucka.

Wyniki: 1. Wysocki (Kra
ków) 1:21.0; 2. Baron (Szom
bierki Bytom) 1:21.15;

Oszustwa podatkowe
wytwórców dźwiękowych pocztówek

WARSZAWA (PAP) | spektorom IKR w Rzeszowie, w

Prokuratura Wojewódzka dla zamian za nieujawnianie pokąt-
woj. warszawskiego skierowała
dc sądu akt oskarżenia prze
ciwko Henrykowi Głowali, Flo
rianowi Krzysztofiakowi, Wal
demarowi Sutowskiemu —

współwłaścicielom wytwórni po
cztówek dźwiękowych w pow.
garwolińskim, którym zarzuca

się, iż w latach 1S69—1972 u-

chylali się od płacenia części
podatków, oszukując
sposób skarb państwa
5 min zł. Na ławie

nych zasiądzie razem

cwelami wytwórni
Wydziału Finansowego Urzędu
Powiatowego w Garwolinie Jó
zef Tracz, który w zamian za

ulgi podatkowe brał łapówki.
Wytwórcy pocztówek, którzy

sprzedawali swoje wyroby w

całym kraju, oskarżeni są rów
nież o wręczanie łapówek in-

nego handlu pocztówkami.
Śledztwo w sprawie pracowni
ków IKR, prowadzone przez
tamtejszą prokuraturę trwa.

Producenci płyt pocztówko-

1

Zwycięstwo
polskich koszykarek

W Jambolu rozpoczął się
z udziałem 7 drużyn między
narodowy turniej koszyków-

Michał Tal zwycięża
W piątek zakończył się

w Lublinie X Międzyna
rodowy Festiwal Szachowy
im. PKWN, w którym star
towało kilkadziesiąt zawod
niczek i zawodników podzie
lonych na cztery grupy. W

turnieju „A” mężczyzn bez
apelacyjne zwycięstwo od
niósł były mistrz świata —

Michał Tal (ZSRR).

ze świata

Usportowiona szkoła
z Tarnowa

o Szko-
im. gen

w ten

na ponad
oskarżo-

z wlaści-
kierownik

...to słowa piosenki-szlagie-
ru tegorocznego Festiwalu

Artystycznego Młodzieży A-

kademickiej, odbywającego
się corocznie w Świnoujściu.
FAMA-74, upływająca pod
zachmurzonym niebem i przy
wzburzonym morzu tryskała
humorem, radością i żywio
łowością młodych artystów.
Nic to dziwnego, biorąc pod
uwagę fakt absolutnej domi
nacji krakowskich Zespołów
muzycznych, grup twórczych
i piosenkarzy studenckich w

Świnoujściu. Jako jedyny ze
spół folklorystyczny zapre
zentowały swój program, cie
szące się tu olbrzymią sym
patią i popularnością „SŁO- .

WIANKI”. OLD METROPO
LITAN BAND Z ANDRZE
JEM JAKÓBCEM na czele
zawojował publiczność świ
noujskiego . amfiteatru śpie
wanymi we własnej aranża
cji standardami muzyki roz-

rywicowej jak „Oczy czar
ne”, „Summer time", „Geor
gia”. Utwór Gershwina śpie
wali wespół z Chórem Poli
techniki Szczecińskiej przy a-

kompaniamencie kwartetu

reatka tegorocznego Festiwa
lu Piosenki i Piosenkarzy
Studenckich w Krakowie,
zdobyła miano najmilszej i

najbardziej sympatycznej
piosenkarki studenckiej.

MY było widowisko w reż.
A. Rozhina zatytułowane
„Naszą rzeczą jest Ojczyzna”
— pokazane w Świnoujściu,
Szczecinie i Warszawie na

Zlocie Młodzieży Polskiej.

„FAMA uczy, FAMA cieszy,
...FAMA się do ciebie śmieje...“

smyczkowego „Pro Musica”
z Poznania. Gorąco oklaski
wana była inscenizacja fra
gmentów „1
nowskiego
przez Teatr

czesnego

. Harnasi" Szyma-
wykonywana

• Tańca Nowo-
„KONTRAST” z

krakowskiej Akademii Wy
chowania Fizycznego. W

pierwszej części FAMY, z o-

Statnią premierą, pokazał się
teatr „PLEONAZMUS” z UJ;
był kabaret „POD BUDĄ” z

AR. „Panna Jesienna" — A-
NIA NOWAKOWSKA, lau-

Kraków dominował rów
nież w spotkaniach odbywa
jących się poza estradą i am
fiteatrem. Przedstawiciele
Koła Młodych przy Związku
Literatów Polskich, podjęli
dyskusję na temat „Czym
jest i czy istnieje młoda kul
tura". Spotkanie przerodziło
się io spontaniczną i burzli
wą wymianę myśli o wszyst
kich formach młodej kultu
ry, o jej przyszłym kształcie
i naszym w niej udziale.

Koncertem galowym FA-

FAMA, tak nierozerwalnie
związana z morzem, nie zo
stanie chyba jednak przenie
siona do Zakopanego, co za
proponowano krakowskiemu
środowisku studenckiemu,
jako nagrodę za zasługi na

polu produkcji artystycznych
i doceniając doskonałe pre
dyspozycje organizatorskie.
Krakowscy studenci dzięku
jąc za wyróżnienie, również
doceniając dobre chęci — do
Krakowa zawsze chętnie za
praszają, a póki co — wyjazd
na FAMĘ wolą łączyć z ką
pielą nawet w zimnym Bał
tyku.

REGINA TURKIEWICZ

Mówi nauczyciel wf Szkoły
nr 15 w Tarnowie STANISŁAW
PRYMAKOWŚKI: „W szkole

te; pracuję już 10 lat. Początki
wszędzie są trudne. Nie było
gdzie trenować. Próbowałem z

młodzieżą ćwiczyć na prowizo
rycznych boiskach. Widząc wiel
ki zapał młodzieży do sportu
przystąpiliśmy w czynie społecz
nym do budowy boiska. Przyszły
nam z pomocą władze miasta.

Prawdę mówiąc to dopiero od
4 lat szkolenie sportowe osiągnę
ło swoje wyżyny. Tygodniowo
prowadzę zajęcia wf przez 4

godziny, a następnie, młodzież
ćwiczy w Pałacu Młodzieży już
pod- okiem trenerów I klasy
państwowej. Naszymi wycho
wankami zasilamy kluby tar
nowskie w piłce ręcznej. Naj
większą satysfakcją dla mnie

jest fakt, te moi wychowanko
wie powolyioani są do kadry
młodzieżowej. Kiedy powracali
śmy do Tarnowa zgotowano nam

gorące przyjęcie, niczym piłka
rzom powracającym z Mistrzostw
Świata. A to jest wielka saty
sfakcja".

i 1 miejsca na Igrzyskach Mło
dzieży Szkolnej i Studenckiej w

Warszawie stała się ona znana

w całym kraju.
Mówi na ten temat dyrektor

szkoły WIKTOR PULNIK:
i „Młodzież tarnowska garnie się
1 do sportu, trzeba tylko stworzyć
(im odpowiednie warunki szko-
i leniowe. Aktualnie klub nasz

zrzesza ponad 200 młodych spor
łowców. Piłka ręczna wśród
dziewcząt i chłopców jest u nas

sportem nr 1, ale nie zaniedbu
jemy i innych dyscyplin. Warto

podkreślić, że spośród 4 klas

sportowych piłki ręcznej, jakie
aktualnie mamy w Tarnowie
uczniowie ci zajmują czołowe
miejsca również w nauce. Od

nowego roku szkolnego zamie
rzamy utworzyć piątą klasę
sportową. W nagrodę za dobre

wyniki osiągane w sporcie wy
jeżdżamy z początkiem sierpnia
na międzynarodowy obóz do

Kijowa".

Jeszcze do niedawna
le Podstawowej nr 15

Józefa Bema w Tarnowie nikt

wyeh odpowiadać będą również nie słyszał. Dopiero po zajęciu
za nielegalny handel dewizami
i złotem, w czym lokowali

swoje dochody. Prokuratura za
bezpieczyła u oskarżonych po
nad 3,5 kg złota w sztabkach,
monetach i biżuterii, ok. 2,5 tys.
dolarów USA oraz 2,5 min zł w

gotówce. Aktem oskarżenia

objętych jest także dalszych 6
osób, które pomagały w roz
prowadzaniu płyt i handlu zło
tem i dewizami.
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Tow. Januszowi

Czerniakowi

Dyrektorowi Oddziału
PKS w Olkuszu, składa
my wyrazy głębokiego
współczucia z powodu

śmierci Matki.

Dyrekcja, POP PZPR,
Rada Robotnicza

i pracownicy Oddziału
PKS w Olkuszu

Dnia 31 lipca 1974 r. zmarł nagle, w wieku 51 lat

ppłk. poż. Kazimierz KRAWCZYK
komendant Zawodowej Straży Pożarnej Zakładów Che

micznych „Oświęcim”.
W Zmarłym tracimy długoletniego, cenionego pracowni

ka i ofiarnego rzeeznika ochrony przeciwpożarowej, od
znaczonego Złotym i Srebrnym Medalem „Za Zasługi dla
Pożarnictwa” i Brązowym Medalem „Za Zasługi dla Obron
ności Kraju”.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego współ
czucia.

SAMORZĄD ROBOTNICZY I DYREKCJA
ZAKŁADÓW CHEMICZNYCH „OŚWIĘCIM”

W OŚWIĘCIMIU

Hutnik — Star

W niedzielę o godz. 17.30 na

stadionie w Nowej Hucie odbę
dzie się towarzyski mecz piłkar
ski pomiędzy Hutnikiem i Sta
rem Starachowice.

Komunikat
Totalizatora Sportowego

W zakładach Małego Lotka z

dnia 31. 7. 1974 r. stwierdzono:
15 rozw. z 5 traf. — wygrane po

95.818 zł, 2.513 rozw. z 4 traf.
— wygrane po 857 zł, 71.300
rozw. z 3 traf. — wygrane po
50 zŁ
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Swego
czasu, chyba z dobrych już kilka lat te

mu, między muzykami a sportowcami wy
buchł jednostronny spór. Jednostronny dla
tego, ponieważ muzycy atakowali zgoła fron
talnie unikających podjęcia wyzwania spor

towców. Muzycy postawili mianowicie zarzut, że

sportowcy absolutnym prawem kaduka wędrują po
świecie z emblematem „Polska" i w imieniu Polski,
że natychmiast po przekroczeniu granicy reprezen
tują nie siebie, nie — przykładowo — piłkarze za
rejestrowanych piłkarzy, ale od razu Polskę, Naród,
Ojczyznę. Muzykom — mówiąc z grubsza — szło o

zrównanie w prawach wszystkich obywateli wyjeż
dżających za granicę, bez względu na to, czy jadą
konać piłkę, czy kopać fundamenty pod cementownię
bib cukrownię, czy jadą koncertować, śpiewać, tań-

tzyć, dyrygować.

JERZY KOCHAŃSKI

Margines i istota rzeczy

Sprawa „Kto — kogo?” — reprezentuje poza granicami
w momencie przekraczania granicy z paszportem (dowo
dem, wkładką) nie wydaje się ani taka bardzo tuzinkowa,
ani banalna, jakby się na pierwszy rzut oka wydawało.
W roku ubiegłym „Życie Warszawy” zaatakowało raczej
ostro drobnych i bezwstydnych kupczyków, którzy pod
sztandarami. „I Polacy nie gęsi, też zwiedzają świat”, han
dlują na ulicach Warny kapami, na bazarach Istambułu
wódką, na Via Appia kryształami, na Kreszczatiku długo
pisami oraz po innych kątach Europy. Jak można było
się spodziewać odzew czytelników na ten głos stołecznego
dziennika w obronie dobrych obyczajów i godności był
wielce zróżnicowany chociaż pewna ich część skłonna była
odnosić się do tego procederu

'

wyrozumiałością uważając,
że — primo — turyści wszystkich nacji handlują oraz —

secundo — że ci drobni handlarze wyprzedają tylko swoją
osobistą godnąść. swój osobisty honor i nie należy do tej
sprawy mieszać zaraz imienia Polski, imienia Narodu, imie
nia Ojczyzny.

GAZETA KRAKOWSKA

Przypominam — ma się rozumieć wycinkowo — tę ubie
głoroczną wymianę poglądów na ten dość istotny temat
nie dlatego, że sezon turystyczny już w pełni i żeby raz

jeszcze podnosić larum ostrzegać kupczyków lub wzmoc
nić czujność kogo potrzeba. Godność człowieka 1 to nie
tylko w zetknięciu z zagranicą załeąy od zbyt wielu czyn
ników. w tym od osobistych cech charakteru oraz od po
czucia dumy z własnego kraju, by można jej było bro
nić tylko dobieraniem się do skóry osobnikom małego, acz

na pewno odrażającego handelku.

Inny wymiar sprawy

Sprawa „my i zagranica” ma dziś inny zupełnie wymiar
niż z czasów sporu muzyków ze sportowcami z uwagi na

masowość wyjazdów i masowość kontaktów polskich z za
granicą. Spośród prawie 8 milionów Polaków (stan wg
1973 r.) wyjeżdżających za granicę — jedni jadą kopać pił
kę i ich postawę kontrolujemy na ekranach telewizji, in
ni jadą koncertować i ich osiągnięcia kontrolujemy z po
mocą licznych ech prasowych, jeszcze inni jadą coś bu
dować, i o nich wiemy już mniej, inni jadą pertraktować

urnowy handlowe i kooperacyjne i efekty ich pracy widać
bądź w sklepach, bądź w zakładach produkcyjnych, a naj
większa część wyjeżdża odpoczywać i o tej największej
części wiedzą tylko sąsiedzi. wie olotka, przekaz ustny.
Mimo tak ogromnej masy ludzkiej przekraczającej granicę
nic się nie ukryje i wcześniej czy później szydło z worka
wyjdzie Rzecz jednak nie w tym co o kim wiemy, rzecz

w tym, że ta prawie 8-milionowa masa Polaków — pra
wie czwarta część narodu — roz-sypująca się po świecie
reprezentuje Polskę, reprezentuje nas wszystkich naszą
kulturę, nasz sposób bycia i życia, nasze cechy charakte
ru i imię narodu. To już nie ulega najmniejszej wątpli
wości. Na pewno dobrej opinii w świecie nie przysparzają
nam bezwstydni handlarze, ale przecież nie jest to jedyna
forma prezentowania się Polaków wśród innych narodów.
Do naszych ułomności na tle innych należy także słaba
znajomość języków obcych, niedostateczna znajomość praw
obowiązujących w innych krajach, zbyt mała ciągle zna
jomość obyczajów i kultury odwiedzanych krajów, ich
przeszłości, historii oraz teraźniejszości, w związku z czym
każdy kraj i każdy naród wydaje się być niesłychanie

egzotyczny i prawie niezrozumiały. Ale — oddajmy sobie
sprawiedliwość — wiedzę o innych nabywa się również
dzięki podróżom, dzięki kontaktom i dzięki zbliżeniu się

do innych narodów przez kontakty osobiste.
Dlatego nie rozdzierałbym z tych oowodów szat, tu czas

pracuje dla nas, tym bardziej przecież, że jeszcze parę lat
temu byliśmy społeczeństwem zasiedziałym i rzadko podró
żujących. Ponieważ jednak i do nas orzyjeżdża ponad 7 mi
lionów obcokrajowców (stan wg 1973 roku) możemy doko
nać też konfrontacji, mamy możliwość porównania nas

u innych z innymi u nas. I z ręką na sercu możemy
stwierdzić, że wcale nie wypadamy w tej konfrontacji go
rzej, bo obcokrajowcy przywożą do Polski również liczne
obce nam maniery i mają swoje grzeszki. O godności in
nych można byłoby również sporo napisać gorzkich reflek
sji. Jednąk nasz optymizm nie powinien opierać się na

wyniku tej konfrontacji, lecz na obiektywnej ocenie wła
snych plusów i minusów.

Miliony w podróży
Świat współczesny jest światem w podróży światem po

dróżującym, niesłychanie ruchliwym; jest światem ogrom
nej wymiany idei, kultur, obyczajów, dóbr materialnych.

Dlatego w tym świecie ogromnej i wszechstronnej wymia
ny reprezentują nas nie tylko piłkarze, tancerze, turyści
i bóg wie nie kto jeszcze, ale nas reprezentuje eksporto
wana polska książka, polska maszyna, polskie produkty
żywnościowe, polska gotowość do poszanowania kultury
i obyczajów innych narodów, gotowość do układania wię
zów współpracy i nawet przyjaźni, eksport polskiej myśli
naukowej, inżynierskiej i technologicznej, eksport inicja
tywy i dynamiki, eksport dobrei roboty. Obecnie turysta
jest po prostu cząstką polskiej reprezentacji i dlatego bar
dziej mnie trapi pytanie — jak my się przedstawiamy w

kraju, niż to. jak my się przedstawiamy za granicą. Swego
czasu, w wypadku krytyki różnych niedociągnięć i zanie
dbań w dziedzinie czystości, argumentowaliśmy: a co o nas

pomyślą turyści zagraniczni? Był to swojego rodzaju bicz
na różnych niechlujów. brudasów, na przejawy wulgarno
ści. Z czasem zarzuciliśmy tę metodę dopingu do robienia
porządków. A szkoda, niesłusznie. Bowiem od roku mniej
więcej 1970 rokrocznie około 7 milionów obcokrajowców
wywozi w świat opinię o Polsce i Polakach. W ten sposób
zaczynamy żyć pod kontrolą nie tylko własną, ale i pod
kontrolą innych. Obcokrajowcy już nie oceniają nas tylko
na podstawie witryn sklepowych, jakości pracy gastronomii
i hoteli, dbałości o zabytki, bo obcokrajowcy z uwagi na

rozszerzającą się współpracę naukową i ekonomiczna są
obecni wszędzie: w fabrykach, w urzędach, w gospodar-
stwach rolnych. Wchodzą przez nas zapraszani w głąb ży
cia, zatem ich spostrzeżenia i uogólnienia sa już pogłębio
ne, bardziej udokumentowane. Na tej podstawie zbierają
i gromadzą wiedzę.

Każdy z nas na to pracuje
Ktoś powiedział, że dziś w świecie powszechnej wymiany

i kooperacji, każdy bez względu na stanowisko i miejsce
pracy jest reprezentantem kraju i każdy ten kraj uosabia,

Stf. I

każdy jest jego reprezentacyjną cząstką. Dodać też trzeba,
dla dopełnienia obrazu, że każdy jest jego ambasadorem,
wyrazicielem jego ideałów, dążeń, kultury i każdy w ja
kimś stopniu jest ministrem spraw zagranicznych. I w ty.m
nie ma najmniejszej przesady. Skończyły się czasy, że nas

reprezentują sportowcy, artyści i politycy. Dziś reprezen
tuje kraj robotnik, rolnik, a nawet dozorca odpowiedzial
ny za czystość osiedla, podwórka, ulicy.

Polska
stała się krajem otwartym. Dziś trzydzie

ści trzy miliony pracują na opinię o Polsce, o

Narodzie, o Ojczyźnie. Nie trzeba wędrować z

imieniem Polski i emblematem „Polska", by repre
zentować. Tę myśl — sądzę — warto upowszechniać,
ponieważ na opinię o godności i honorze pracujemy
wszyscy. Również ci, którzy granic nie przekraczają.
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Zabójstwo.
Tk y IE ZNALI się przedtem, aż do
[ y tej fatalnej minuty, która splo

tła ich losy w tragiczny węzei.
Była majowa niedziela; na rynku w

Nowym Sączu pełno ludzi.

— Stojąc obok pijalni wód — stwier
dza jeden z naocznych świadków zaj
ścia — zauważyłem, że z podcieni przy
ul. Lwowskiej wyszedł Cygan Sz. (zna
ny z tego, że grał w piłkę nożną w

klubie sportowym „Dunajec”, pracował,
nigdy nie wdawał się w bójki lub
awantury) i zeszedł na płytę rynku. W
tym miejscu znajduje sic betonowa mi
sa kwietnika, obok której stało dwóch
mężczyzn. Gdy Cygan przechodził kolo
nich, jeden z mężczyzn trącił go łok
ciem i z tego powodu doszło do wy
miany zdań. Jeden ze stojących podał
Cyganowi rękę, drugi przyjął postawę
gotową do uderzenia. Po odwróceniu
się Sz. i zrobieniu przez niego kroku,
mężczyzna ubrany w kratowała ko
szulę, z dużym rozmachem uderzył go
ręką w twarz tak, że Cygan upadl, a

gdy usiłował się podnieść, mężczyzna
kopnął go. Po chwili Cygan wstał i za
czął uciekać, ale przewrócił się. Wów
czas jeszcze raz podbiegł
napastnik, i kopnął go w

Wokół chodzili ludzie,
gapili się obojętnie. Nikt
szył z żadną interwencją,
działo się to nie gdzieś nocą w pustej
uliczce, ale niemal w samo południe,
na środku rynku powiatowego miasta.

przyczyny. A następstwa takiego ude
rzenia bywają tragiczne. Zdarza się,
że po ciosie człowiek już nigdy nie
wstaje, a mimowolny zabójca idzie do
więzienia. I on — sprawca śmierci —

czuje się skrzywdzony. Przecież nie
chcial zabić, był na rauszu, po wypi
tym alkoholu; ileż to razy bił się z

chłopakami i kończyło się na sińcu,
czy niegroźnym skaleczeniu. Co innego,
gdyby uderzył nożem, kastetem. A tak.
— za cios, dla niewczesnego żartu za
dany — ma iść do więzienia, ma mieć
złamane życie?

Z błahej przyczyny tragiczne skutki,
bo szumiala w głowie wypita wódka,
bo nikt na czas nie powstrzymał roz

juszonego agresora.
78 /f ILICJA wszczęła śledztwo i już
lyl P° godzinie krążący po mieście

radiowóz trafił na. bezpośrednich
uczestników zajścia. Zostali zatrzymani.
Dotarto również do naocznych świad
ków, którzy złożyli szczegółowe zezna
nia. Patrzyli, jak o kilka kroków od
nich dokonuje się zabójstwo. Jeden na
wet próboicał napastnikowi ..przemó
wić do rozsądku”, niestety było to już
po całym zajściu. Gdyby na czas po
spieszono z interwencją, młody czło
wiek nie straciłby życia...

Gapiów było kilkudziesięciu, napastni
ków dwóch.

Na płycie rynku leżał człowiek, a oni
śmiejąc się, poszli w swoją stronę, na
wet nie oglądając się za siebie. Znik
nęli za rogiem ulicy.

OPIEKO po chwili, ktoś podszedł
do le:
ka.

pogotowie,
za późno.

Jak to,

•źącego nieruchomo czlowie-
Inny przechodzień wezwał

Przyjechało, ale było już
Lekarz stwierdził zgon,
dziwili się ludzie, przecież

tamten uderzył go tylko golą ręką i
potem ze dwa razy kopnął? Z tego się
nie umiera...

Tylko uderzył, tylko kopnął. Ileż to

razy zdarza się takie „niewinne” po
bicie. Bez specjalnego zamiaru, bez

Ten nasz roczek 74 — to figlarz. Najpierw zbuntował się
w zimie i nie sypnął ani płatkiem śniegu, później pozakrę-
cał wszystkie kurki w niebie i nie uronił ani kropli deszczu.
Potem lało jak na meczu RFN — PO.LSKA. Całe szczęście,
że mamy piosenkę — „A ty się bracie nie denerwuj” -

ZE SZKICOWNIKA
........^wcun-ii — „z-i iv urąu-ie nie denerwuj" —

At*/A C*11 rłAfrIZ1rZ* „ .g0,rze2 cztery lata temu, kiedy Wisła wylała aż■ WA5IL WSKIFCwCJ balustrady mostów, a droga do Tyńca kąpała się cała
m zlewisku. Jedno jest pewne, że slonkd jeszcze zaświeci
® urlopowiczom.

-T.
Śj,

do leżącego
glotcę.
przystawali,
nie pospie-
A przecież

WSZELKIE ANKIETY personalne zawierają sakramentalny punkt: po
chodzenie społeczne. Niegdyś miała ta rubryka znaczenie drogowskazu,
dziś liczy się tylko dla tych, którzy kandydują na studia. I już to stwier
dzenie wskazuje na wielkość przemian społecznych i politycznych doko
nanych w Trzydziestoleciu. Ale przecież suma tych rubryk, skrzętnie
przeglądana przez specjalistów od statystyki społecznej, daje okazję do

kapitalnych wręcz obserwacji przemian w rodowodzie milionów.

Był niegdyś wzorzec tradycji wyrażany w powiedzeniu: „robotnik (in
teligent, chłop) z dziada-pradziada". Z ojca na syna i wnuka przekazywa
ne tradycje zawodu czy warstwy były powodem do swojego rodzaju du
my. Obecnie nie ma już, w społecznej skali, tak ukształtowanych tradycji.
Oto fakt bezsporny, udowodniony przez ostatnie, masowe badania: już
prawie połowa pracujących należy do innych grup społeczno-ekono
micznych niż ich ojcowie...

cym z początku lat trzydziestych, da.ie efekty, które przyj
muje się z równym zdumieniem, co dzieła starych mistrzów
ekranu Oto na początku lat trzydziestych, zatem przed
czterdziestu laty, bezwzględną większość pracujących stano
wili rolnicy indywidualni, a obecnie — pracownicy fizyczni.
Na stu czynnych zawodowo w roku 1932 było sześćdziesięciu
rolników, dwudziestu pięciu robotników, pięciu pracowników
umysłowych, reszta — pozostałe grupy. Obecnie wśród tej
setki znajduje się trzydziestu trzech rolników, czterdziestu
robotników, i dwudziestu pięciu pracowników umysłowych.
Tak więc zmiany, jakie w tym czasie nastąpiły w strukturze
społecznej, są w istocie ogromne.

PRZEMIANY wewnątrz społeczeństwa w fachowej, socjo
logicznej ocenie wskazują na jego nowoczesność, postępo
wość, rozwój Patrząc na te przekształcenia z punktu widze
nia interesów gospodarki przyjąć można za pewnik, że one

to właśnie umożliwiły wyprowadzenie Polski na dziesiątą
pozycję wśród przemysłowych państw świata — i były sym
ptomem tego ruchu.

BARDZO ZMIENIŁ SIĘ rodowód klasy robotniczej, u-

kształtowała się nowa, z punktu widzenia pochodzenia spo
łecznego. inteligencja. Tylko rubryka „pochodzenie chłop
skie” nie wykazuje dopływu z innych warstw Natomiast aż

prawie 75 proc pracowników umysłowych ma ojców nale
żących do innych grup, w większości — robotników, także
ponad połowa obecnych pracowników fizycznych wywodzi
się z innych środowisk, w tym w blisko 40 procentach — ze

środowiska chłopskiego.
Te zjawiska nazywane fachowo ruchliwością społeczną

wskazują na rozmiar procesów wywołanych przekształcenia
mi ustrojowymi, realizowanymi przecież na gruncie gospo
darki To właśnie industrializacja spowodowała masowy
przepływ ludzi do przemysłu, to właśnie formowanie nowo
czesnej, gospodarki spowodowało, w połączeniu z obaleniem
dawnych tabu, dopływ młodzieży robotniczej i chłopskiej na

wyższe uczelnie i ukształtowanie nowej inteligencji.
#

PRAKTYKA SPOŁECZNA, tak silnie związana z potrze
bami ekonomiki, daje zresztą przykłady wielkiej dynamiki
przemian pojęć — i postawy. Był czas, gdy awans wewnątrz-
pokoleniowy i międzypokoleniowy łączył się z odejściem z

pracy fizycznej do umysłowej To znaczy: ojciec — robotnik
szczycił się synem — inteligentem, pracownik, zatrudniony
przy robocie fizycznej, nawet wymagającej wysokich kwali
fikacji zawodowych, uważał za wyróżnienie przesunięcie do
pracy biurowej, nawet nisko kwalifikowanej i w istocie wy
magającej znacznie niższego współczynnika inteligencji. Gdy
zakończył się czas masowych przesunięć, w połowie lat pięć
dziesiątych zaczął się naturalny bądź wymuszony odpływ
ludzi z biur z powrotem do fabryk Nie był to proces ma
sowy, jednakże u części zainteresowanych wzbudzi) pewne
rozżalenie, dlaczego cofnięto mnie awans’ Obecnie nie ma

takich uprzedzeń ani tego rodzaju problemów Ponad 1/4
wszystkich czynnych zawodowo osób — to pracownicy fi
zyczni, których ojcowie pracowali umysłowo... Napływ osób
pochodzenia inteligenckiego do klasy robotniczej, nowe i in
teresujące zjawisko nasila się wyraźnie w ubiegłym dziesię
cioleciu

I jeszcze jedno: więcej niż połowa obecnego personelu
kierowniczego administracji państwowej, działaczy społecz
nych i politycznych (ok. 56 proc.) wyszła z klasy robotniczej
i z chłopstwa.

KAMERA FILMUJĄCA społeczeństwo na taśmie uczulo
nej na pochodzenie społeczne daje więc obraz bardzo intere
sujący. Zestawienie tego filmu z bardzo starym, pochodzą-

MAREK BORSKI

ANKIETA

fot. Archiwum

TUNEL
JEST CIASNY,

NISKI, TRZEBA SIĘ BAR
DZO POCHYLIĆ I PO
WOLNYMI KROKAMI PO

SUWAĆ DO PRZODU. O-
CHRONNY KASK GÓRNICZY
UWIERA W GŁOWĘ, CO CHWI
LA UDERZAM NIM O KA
MIENNE SKLEPIENIE.

NAD NAMI DOPIERO TRZY
KONDYGNACJE KORYTARZY
SŁYNNEGO LABIRYNTU LO
CHÓW KŁODZKIEJ TWIER
DZY.

Przez 5 minut przebywamy
zaledwie 100 metrów. W świetle
latarki widzę nagle wylot tune
lu, a w nim zaniepokojoną
twarz naszej 20-letniej prze
wodniczki.

— Wszystko w porządku? za
pytuje.

— Nie — odpowiadam. Cóż

mogę innego powiedzieć przy
moich 190 centymetrach wzro
stu? Na szczęście następny tu
nel jest „wysoki” na 1,5 me
tra. Z ulgą prostuję nieco plecy.

XVJII-wieczną słynną kłodzką
twierdzę, zbudowaną za czasów

panowania Fryderyka II na

szczycie „Fortecznej Góry”, (do
kładnie w tym samym miejscu,
gdzie w XII wieku stał piastow'-
ski kasztelański zamek) tego
rocznego lala odwiedza przecięt
nie każdego dnia ponad 500 osób-

turystów z Polski i z całej Eu
ropy.

PODZIEMNY LABIRYNT

twierdzy kłodzkiej jest w Pol
sce unikalny — jest on najwięk
szy, a zarazem najmniej spene
trowany. Składa się nań 12 po
ziomów korytarzy (7 poziomów
jest zatopionych wodą — co kry-
ją w swoich zakamarkach, tego
nikt nic wie). Łączna długość
podziemnych korytarzy i tuneli

wynosi ponad 40 kilometrów!
Chociaż praktycznie można zwie
dzać 5 poziomów przewodni
cy z Powiatowego Ośrodka Spor
tu, Turystyki i Wypoczynku w

Kłodzku kończą oprowadzanie
wycieczek już po 40 minutach —

na trzeciej kondygnacji. Tak

jest bezpieczniej — im głębiej w

podziemia, labirynt staje się
coraz bardziej zagmatwany —

mnożą się liczne zakręty i śle
pe „uliczki”.

Emocji turystom i tak nie

brakuje — co krok ciemne cze-

luście lochów. W płoszącym nie- ganizacyjnych w drugiej poło-
toperze świetle latarek widać wie lipca br. otwieramy w jed-
wielkie, namalowane białą far- nym z pomieszczeń na dziedzin-

bą nazwy tuneli: „DIANA”,
„BERENIKA”, „ELIZA” itd. Po
drodze trzeba uważać na wnęki
wypełnione kamieniami.

Nasza przewodniczka p. Regi
na Skiba — opowiada, jak
przed laty w jednym z niskich

(90 centymetrów wysokości) tu
neli utknął turysta o nadmier
nej tuszy. Było wtedy wiele za
mieszania. ale przygoda zakoń
czyła się szczęśliwie.

Z labiryntem lochów nie ma

żartów — każdy zwiedzający zo-

sta.je obowiązkowo umunduro
wany w’ ochronny kask i kombi

cu bufet. Kawiarnia będzie do
piero w roku przyszłym.
Wkrótce otworzymy na miejscu
„ckspressowy zakład fotogra
ficzny” — pamiątkowe zdjęcia
dla turystów wykonywane bę
dą na poczekaniu. Chcemy też
zainstalować na platformie wi
dokowej lunety — turyści będą
mogli przez nie dojrzeć masyw
Śnieżnika.

To wszystko będzie — szkoda,
że gospodarze miast i organiza
torzy miejscowej turystyki nie

dbają zapobiegliwiej o turystów
(np. nieosiągalne są foldery, in

ZBIGNIEW ZAWADA

formatory o twierdzy kłodz
kiej, czy chociażby zwyczajne
pocztówki z jej widokiem). Rok
rocznie twierdzę,

nezon. Zwiedzanie podziemi
kłodzkiej twierdzy odbywa się
tylko do zmroku. Legenda gło
si, że nocą labiryntem lochów i
tuneli „włada” piękna kłodzka
kasztelanka Ludmiła, którą
żywcem zamurowano w jednym
z lochów.

Po zwiedzaniu podziemi tu
ryści obowiązkowo „zaliczają”
wejście na forteczne bastiony.

JEDNĄ Z „TAJEMNIC”

kłodzkiej twierdzy jest dla

turystów jak dotychczas... cał
kowały brak gastronomii tego
rocznego lata na tym uczęsz
czanym szlaku. Była niegdyś na

„Fortecznej Górze” mała ka
wiarnia, ale została zlikwido
wana, gdyż zamiast sprzedawać
napoje chłodzące popularyzowała
konsumpcję win. Kierownik ad
ministracji kłodzkiej twierdzy z

miejscowego POSTiW — p. Ma
rian Stopiński mówi:

— „Po wielu trudnościach or-

ZABYTEK I KLASY

odwiedza 250 tysięcy turystów.
Zysk z biletów w'stępu wynosi
ponad pół miliona złotych. Tro
ska o lepsze samopoczucie tury
stów może przynieść obopólne
korzyści, zwiększy wpływy do

miejskiej kasy. Wtajemniczeni
twierdzą, że istniejące braki w

gastronomicznym zagospodaro
waniu twierdzy wynikają z fak
tu istnienia zbyt wielu jej gos
podarzy. Obok POSTiW, część
twierdzy „dzierżawią” kłodzkie

zakłady „LAS”, wytwarzające
tutaj wina. Na jedąym z dzie
dzińców ulokowała się... heto-

niarnia, częścią twierdzy zarzą
dzają miejskie wodociągi, zaś n»

szczycie „Fortecznej Góry” stoi
maszt przekaźnika TV, Więo
gdzie kucharek sześć tam,„
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NAJPOTRZEBNIEJSZE
Nie ma historyka sztuki, ani miło

śnika kultury, który nie znałby naz
wiska profesora dra TADEUSZA
DOBROWOLSKIEGO, wychowawcy
wielu powojennych pokoleń history
ków sztuki na Uniwersytecie Jagiel
lońskim.

Tam to wykładał profesor Dobrowolski
okrągło przez dwadzieścia pięć lat, do
roku 1970. W pierwszych latach po woj
nie uczył głównie historii sztuki średnio
wiecznej, potem nowoczesnej Jego sto

kilkadziesiąt prac naukowych i kilkaset
artykułów, recenzji z wystaw oraz po
święconych zabytkom sztuki itp. wyda
nych przed i po II wojnie światowej, sta
nowi trwały wkład do nauki i publicy
styki polskiej. Do najbardziej znanych
należą m. in. „Sztuka województwa ślą
skiego'’. „Polskie malarstwo portretowe
— : ze studiów nad sztuką epoki Sarma
ty zmu”, za którą to książkę otrzymał je
go autor nagrodę Polskiej Akademii U-
miejętności, „Sztuka na Śląsku” trzy to
my „Nowoczesnego malarstwa polskiego”
(nagroda państwowa). W „Historii sztu

ki polskiej” by! autorem całej historii
malarstwa polskiego. Dalsze prace pro
fesora. które zdobyły mu miejsce w nau
ce polskiej, to ujęte syntetycznie „Ma
larstwo polskie 1764—1964”. cztery wy
dania „Sztuki Krakowa” (nagroda miasta
Krakowa), „Sztuka Młodej Polski”.

— Nad czym pracuje pan aktualnie?
— pytam Profesora-; bo znając jego ener
gię i pasję twórczą nie wierzę, by na e-

meryturze zaprzestał pracy naukowej.
— Obecnie redaguję serię krakowskie

go Oddziału PAN „Folia Historiae Ar-
tiuro”, właśnie oddałem do druku tom je
denasty. a dwunasty jest w przygotowa
niu. W kwietniu ukazała się moja „Sztu
ka polska — od czasów najdawniejszych
do ostatnich”, wydana przez Wydawnictwo
Literackie, w objętości 700 stron.

Nie przytaczam już innych prac wymie
nionych przez profesora. Jest ich dużo.
W tej chwili Ossolineum i wydawca ra
dziecki wydaja „Nowoczesne malarstwo
polskie” w języku rosyjskim, album
pod tym samym tytułem ukaże się rów
nież nakładem Ossolineum i odpowiednich
wydawnictw — w językach: rosyjskim,
węgierskim oraz angielskim.

OPUBLIKOWANE prace określają osobo
wość profesora. Naukowiec. .Ale, czy tylko?
Szukam cieplejszych akcentów, odczuwając
złożoność psychiki człowieka, który wyro

bił sobie już nazwisko w swojej specjalno
ści. Profesor ma żywe wspomnienia ze swo
jej działalności przedwojennej w Katowi
cach. On to bowiem stworzył w tym mie
ście w okresie międzywojennym Muzeum
Śląskie i doprowadził do wybudowania no
woczesnego gmachu, zburzonego, niestety,
przez okupantów. Gdy opowiada, jak po
wojnie z trudem odszukiwał wywiezione
cenne eksponaty, które obecnie znalazły się
w Muzeum w Bytomiu — odczuwam jak
wielką sprawą było i jest dla niego to mu
zeum. Jako jego dyrektor przed II

wojną światową czuje się z nim związany
emocjonalnie jeszcze dzisiaj.

Znajduję jeszcze trzeci nurt w życiu pro
fesora Dobrowolskiego. Jest artystą mala
rzem, ukończył Akademię Sztuk Pięknych w

Krakowie w roku 1921, równocześnie z hi
storią sztuki na ówczesnym Wydziale Filo
zoficznym UJ w Krakowie, Obrazy młode
go Tadeusza Dobrowolskiego były wystawia
ne w Pałacu Towarzystwa Sztuk Pięknych
w Krakowie, wkrótce po odkryciu jego ta
lentu przez profesora gimnazjum nowosą
deckiego — do którego T. Dobrowolski u-

częszczał — ucznia Mehoffera, Franciszka
Jańczyka.

— DLACZEGO zarzucił pan malarstwo?
— Musiałem wybrać to, co intereso

wało mnie najsilniej. Zwiedziłem ponad
sto muzeów w różnych krajach, historia
sztuki stała mi się najbliższa i wierzyłem,
że praca w tej dziedzinie może zapewnić
mi lepsze wyniki.

Tak więc profesor został historykiem
sztuki z wyboru, z wyrzeczeniem się 'am
bicji malarskich. Zarówno malarstwo, jak
praca konserwatora zabytków sztuki, a

także dyrektorowanie Muzeum Narodo
wemu w Krakowie (bo i tym się profe
sor zajmował), musiały zejść na margi
nes działalności naukowej. Ale, kiedy
mówi o tych podtekstowych dziedzinach
swoich zainteresowań, wyczuwa się jego
zaangażowanie. Jak się to wszystko mie
ści w jednej osobowości? Z uzdolnień nau
kowiec i artysta malarz. Połączenie nie
codzienne, na pozór wydawałoby się nie
możliwe.

*

I JESZCZE wspomnienia. Profesor o-

powiada a swoim powrocie do Krakowa
po tułaczce tuż po wybuchu wojny. Wkró
tce jako docent UJ został aresztowany
wraz z profesorami w r. 1939 i wywiezio
ny do obozu koncentracyjnego w Sach
senhausen. Po powrocie z tego obozu
ciężko chorował. Zapewne dzisiejszy., nie
najlepszy stan zdrowia ma źródła w przy
musowym pobycie pod Berlinem. A jed
nak wola i pasja twórcza wciąż jeszcze
uwidaczniają się w osobowości prof. Do
browolskiego.

Wspaniały człowiek, to opinia uczniów
profesora, z którymi się niejednokrotnie
zetknęłam. A długo rozmawiałam o Ta
deuszu Dobrowolskim np. z Iloną Bana
sik. gdy przyszła do mnie szukając ma
teriałów do swojej pracy magisterskiej o

Artyście malarzu Ludwiku Miskym. Pisa
ła ją u prof. Dobrowolskiego, podobnie
jak inni magistranci starając się dotrzeć
do wszystkich źródeł informacji. Albo
wiem profesor był wymagającym wycho
wawcą, dzięki czemu jego uczniowie zaj
mują teraz wiele odpowiedzialnych sta
nowisk w naszym życiu kulturalnym.

Profesor nadal pracuje i tworzy nowe

wartości dla nauki. Jest jednym z tych
ludzi XXX-lecia, którzy przenieśli w niej
to co najcenniejsze z przeszłości naszej
kultury. Wnosi swój wkład w jej. nieu
stanny rozwój. To dobre uzasadnienie dla
nadania mu tytułu Człowieka XXX-lecia.

i

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Dotychczas
nawet

statki jednego kraju nie
zawsze mogły łączyć się
ze sobą. Konstrukcja u-

rządzeń cumowniczych
stwarzała podział na dwa typy
statków: „ze sworzniem" i „z

lejkiem". Łączyć się mogły tyl
ko dwa różne statki. Natomiast
cumowanie dwóch jednako
wych było niemożliwe.

Obecnie nowy system łączenia zli
kwiduje te problemy i umożliwi do
kowanie dowolnych statków posia
dających nowe urządzenia, co ma

istotne znaczenie, gdy chodzi o nie
sienie pomocy na orbicie w sytua
cjach awaryjnych.

Zasadnicze trudności leżące w ró
żnej konstrukcji statków i w różni
cach między systemami kierowania
lotem zostały już przezwyciężone.
Teraz uwagę koncentruje' się prze
de wszystkim na ludziach, na uczest
nikach przyszłego lotu Kosmonauci
obu krajów dotychczas nie próżno
wali. Pilnie przygotowywali się do
czekających ich zadań. Parokrotnie
spotykali się z sobą podczas wzajem
nych wizyt w Houston i Gwiezdnym
Miasteczku. Szczególnie wiele uwagi
poświęcono podczas tych spotkań za
gadnieniu porozumiewania się załóg.
Z góry było wiadomo, że dla tłuma
cza miejsca na orbicie nie będzie.
Barierę językową przełamać musieli
sami uczestnicy lotu. Zaczęli więc się
uczyć intensywnie, każdy — języka
swoich partnerów. Kiedy w ubie
głym roku kosmonauci obu krajów
spotkali się

w Houston,
dowódca statku „Apollo” Thomas

Stafford przyznał, że wiele trudno
ści sprawiła mu nauka języka rosyj
skiego. W owym czasie Stafford
wraz z kolegami mieli już za sobą
ponad 200 godzin lekcji tego języka.
Obecnie — jak stwierdził Jelisiejew
we wspomnianym uprzednio wywia
dzie — kosmonauci rozumieją się już
bez tłumacza, a Stafford i Brand do
syć swobodnie mówią po rosyjsku. Z
kolei kosmonauci radzieccy wytrwa
le pracują nad doskonaleniem znajo
mości języka angielskiego, bowiem
zostało' już ustalone, że kosmonauci
jednego kraju będą mówić językiem
swoich partnerów.

9 lipca w Gwiezdnym Miasteczku
odbyła się konferencja prasowa z u-

działem kosmonautów obu krajów.
Zaprezentowali oni zebranym dzien
nikarzom jeden z tomów dokumen
tacji technicznej, którą będą posłu
giwali się podczas lotu. Tom był
dwujęzyczny: jedna strona po ro
syjsku, druga — po angielsku.

Na zdjęciu (od lewej): Walery Kubasów, Ronald Slayton, Aleksiej I.eonow, Tho
mas Stafford i tance Brand. CAF—AP

W czasie konferencji T. Stafford
wysoko ocenił radziecką technikę
kosmiczną. Stwierdził, że radzieccy
uczeni osiągnęli wielkie sukcesy w

konstrukcji statku

serwacji procesu jego stygnięcia. Być
może ten właśnie eksperyment otwo
rzy nowe perspektywy przed meta
lurgią i pozwoli uzyskiwać stopy o

właściwościach nieosiągalnych — z

LESŁAW PETERS SOJUZ-APOLLO

„Sojuz",
po czym dodał w imieniu całej za

łogi amerykańskiej, że wszyscy chęt
nie przelecieliby się na tym statku
Stafford mówił również, że bardzo
przyjemnie jest pracować na ra
dzieckich urządzeniach treningo
wych.

Z kolei dziennikarze zapytali, ja
kie eksperymenty naukowe zaplano
wano do realizacji podczas wspólne
go lotu obu statków. Odpowiedzi
udzieli! członek załogi amerykań
skiej, Vance Brand.

Pierwszym z przewidywanych eks
perymentów jest określenie zawarto
ści tlenu i azotu w górnych, najbar
dziej rozrzedzonych warstwach at
mosfery. Drugi, o umownej nazwie
„piec hutniczy”, będzie polegał na

roztopieniu metalu, a następnie ob-

powodu panującego ciążenia — na

Ziemi. Zaplanowany jest też ekspe
ryment, w którym pomiędzy stat
kiem „Sojuz" a Słońcem miałby się
znaleźć pojazd „Apollo" dokonując w

ten sposób zaćmienia Słońca dla „So-
juza”. co umożliwiłoby poczynienie
bardzo ciekawych obserwacji astro
nomicznych. Ponadto V. Brand po
wiedział, że przewidziano też reali
zację doświadczeń medyczno-biolo-
gicznych.’

— Ale najważniejszym technicz
nym eksperymentem — stwierdzi!
dowódca statku „Sojtlz” Aleksiej
Leonow — jest wzajemne odnalezie
nie się statków w kosmosie, połącze
nie i przejście kosmonautów z pokła
du na pokład.

— Zgoda — odparł Brand... po ro
syjsku. budząc powszechną wesołość
wśród zebranych.

Sześć dni wcześniej
w moskiewskim centrum praso

wym z okazji wizyty prezydenta
Nixona w Związku Radzieckim od
była sie podobna konferencja praso
wa lecz w nie.-o innym składzie
personalnym. Uczestniczyli w niej o-

bok kosmonautów:
tu lotu ze strony
nek-korespondent
ZSRR Konstant!,n
wodniczący radv
kademik Boris Pietrow i zastępca
dyrektora proeramu ze strony ame
rykańskiej, astronauta Eugene Cer-
nari.

B. Pietrow podkreśli! w swojej
wypowiedzi dynamiczny rozwój do
tychczasowej współpracy radziecko-
amerykańskiet w dziedzinie badania
wokółziemskiei nr-mstrzeni kosmicz
nej Księżyca i planet, kosmicznej
meteorologii oraz kosmiczne: biologii
i medycyny. Szczególna uwagę zwró
cił na pomyślny tok prac w ramach
przygotowań do lotu „Sojuz" — „A-
pollo”.

Profesor Buszujew mówił szcze
gółowo o programie lotu a następnie
skoncentrował się na przygotowaniu
kosmonautów stwierdzając, że wyko
nana została już pod tym względem
wielka praca.

. E. Cernan zaznaczył, że do sukce
sów w przygotowaniach bardzo przy
czynili się kierownicy programu:
Glynn T,unnev ze strony amerykań
skiej i Konstantin Buszujew ze stro-

nj' radzieckiej, Zdaniem Cernana nie
ma co do tego wątpliwości, że wspól
ny eksperyment przyniesie oczeki
wane rezultaty, pożyteczne dla całej
ludzkości Ten optymizm cechował
zresztą wszystkie wypowiedz) ucze
stników konferencji.

CZASIE ostatniej wizyty pre
zydenta Stanów Zjednoczo
nych w ZSRR Leonid Breż

niew i Richard Nixon podpisali
wspólny komunikat zawierający
między innvmi punkt o współpracy
w dziedzinie kosmosu. Warto tu

przytoczyć chociażby jego fragment:
„Przywiązując wielką wagę do dal

szej radzieeko-amerykąńskiej współ
pracy w badaniu kosmosu dla celów

pokojowych, w tym opracowania syste
mów zapewniających bezpieczeństwo
lotów człowieka w kosmos, oraz n-

względniając fakt, że pożądane jest u-

mocnienie doświadczeń w tej dziedzi
nie, strony osiągnęły porozumienie kon
tynuowania badania możliwości dal
szych wspólnych projektów po realiza
cji radziecko-amerykańskiego lotu ko
smicznego, wyznaczonego na lipiec 1975
roku”.

Ten fragment mówi sam za siebie.
A rok przyszły .zapewne będzie po
czątkiem nowej epoki w podboju
kosmosu — epoki współpracy ludzi z

różnych krajów w dziedzinie lotów
załogowych.

dyrektor projek-
radzieckiej, czło-
Akademii Nauk
Buszu iew. rarze-

Interkosmos”. a-

Nowości „trójramiennei guiaidy"
W ostatnim serwisie informacyjnym,

nadesłanym nam przez firmę Daimler-
Benz. znalazły się dwa nowe modele
„mercedesa”, które króciutko przedsta
wiamy.

■ MODELE 280 SL i 2S0 SLC wy
twórca przedstawia jako bezpieczne,
sportowe i komfortowe. Ich dobrze zna
ne, wypróbowane silniki dają moc 185
KM i pozwalają na przyspieszenie od
0-100 km/godz. to 10.1 sek. Szyb
kość wynosi 205 kmlgodz.

Drugim, znacznie ciekawszym produ
ktem Sjest wóz oznaczony SYMBOLEM
240 D 3.0. Ten 5-miejscowy samochód

osobowy, dysponuje w dotychczasowym
nadwoziu b. ciekawą jednostką napędo
wą (patrz foto): 80-konny silnik Diesla

jest jedynym na śiciecie, w którym
rzędowo zastosowano 5 cylindrów.
Dzięki temu możliwe było uzyskanie
większej mocy bez straty przysłowio
wej trwałości i ekonomiki dotychczaso
wych 4-cylindroivych silników diesiow-
skich. stosowanych nadal w modelach

200D(55KM).220D(60KM)i240D
(65 KM). Nowy model 240 D 3.0 pozwa
la na przyspieszanie wozu od 0-100

kmgodz. w 19,9 sek. Szybkość maksy
malna 148 km/godz. (PW)

Z
E WSZYSTKICH PYTAŃ stawianych przez
socjologię religii w Polsce jedno wydaje mi się
najbardziej istotne: w co wierzą i jakimi za
sadami moralnymi kierują się w swym życiu
osoby deklarujące swą przynależność do Ko

ścioła rzymskokatolickiego? Odpowiedź na to pyta
nie umożliwia bowiem scharakteryzowanie zarówno

wpływu Kościoła na światopogląd i moralność ludzi

uważających się za katolików, jak i kierunku ewo
lucji dokonującej się w łonie katolicyzmu polskiego.

Ona też pozwala ocenić zakres i głębokość zachodzących w

naszym kraju procesów laicyzacyjnych, które — jak wiadomo —

niekoniecznie muszą prowadzić na pozycje ateistyczne.

WIESŁAW MERCIK

Wszelkie inne dane, mówiące o procencie osób deklarujących się
jako wierzący, o ich uczestnictwie w praktykach i obrzędach re
ligijnych, skłonny jestem traktować jako drugorzędne i mniej
wartościowe dła scharakteryzowania światopoglądu społeczeństwa
wskaźniki. Nie jest przecież dla nikogo tajemnicą, że np. ślub

kościelny, chrzest czy pogrzeb z udziałem księdza traktowane są
— nawet przez część ludzi niewierzęcych czy obojętnych reli
gijnie, bądź jako — niezastąpiony jeszcze — element tradycy jnej
obrzędowości rodzinnej, bądź jako serwitut składany z koniecz
ności opinii. Z drugiej strony — jaką wartość mogą przedstawiać
liczby młodych uczęszczających na katechizację, skoro ankiety
przeprowadzone wśród nich mówią, że w niektórych środowi
skach tylko 3/4 tej młodzieży wierzy w istnienie Boga, a jeszcze
mniej w dogmat o nieśmiertelności duszy. Co faktycznie mówi o

wpływach i autorytecie Kościoła wśród mieszkańców Nowej Hu
ty (ponad 90 proc.) odsetek osób deklarujących się jako wierzą
ce, skoro połowa z nich opowiada się za dopuszczalnością prze
rywania ciąży? (Podajmy, ze w'śród kobiet, mających przecież po
wszechnie opinię bardziej religijnych niż mężczyźni, przeciwko
sztucznym poronieniom wypowiada się tam tylko 13 procent!).
Albo: co trafniej charakteryzuje religijność wsi puławskiej — czy
ciągle bardzo wysoki wskaźnik uczestnictwa w mszy niedzielnej,
czy fakt, że rozwód potępia — zależnie od badanych parafii —

66,8 do 82,5 procent ankietowanych, spośród których tylko 1,5
procent określiło się jako niewierzący? -

OCZYWIŚCIE,
może ktoś rzec na to. że ani badania nowo

huckie, ani praca ks. W. Piwowarskiego o religijności mie
szkańców wsi w pow. puławskim nie mogą służyć za pod

stawę do formułowania szerokich, uogólniających opinii.
Niewątpliwie, bardzo liczne w ostatnich 15 latach badania socjo
logiczne, prowadzone w różnych środowiskach, grupach społe
cznych i zawodowych przynoszą wyniki różniące się często mię
dzy sobą. Mimo tych różnic, nie można ich uznać za sprzeczne z

sobą, gdyż — z małymi wyjątkami — potwierdzają zgodnie ist
nienie w Polsce tych samych faktów, zjawisk i tendencji, które
w sumie składają się na proces zwany laicyzacją katolicyzmu.
Dowodzą zaś, że procesami przeobrażeń światopoglądowych rzą
dzą określone, obiektywne prawidłowości. Jeśli spośród wielu
analiz wybieram sondaże przeprowadzone na wsi puławskiej, w

Nowej Hucie oraz Płocku *), to nie tylko dlatego, że są one sto
sunkowo najświeższej daty, ale i z tego względu, że dotyczą
terenów, na których procesy laicyzacyjne przebiegają w spo
sób bardzo dla okresu powojennego charakterystyczny.

JAKKOLWIEK
deklaracje o przynależności wyznaniowej ani

nawet statystyki praktyk religijnych nie stanowią w moim

przekonaniu najważniejszego kryterium oceny stanu religij
ności, chrakterystyka środowiska wymaga, abym je także,

choćby w zarysie, wziął pod uwagę. I tak, z badań ks. W . Piwo
warskiego wynika, że jako wierzący zadeklarowało się 96,2 proc,
mieszkańców ankietowanych parafii wiejskich. W Nowej Hucie

„deklaruje swój związek z Kościołem i pozostaje pod wpływem
jego nauczania" ponad 90 proc, dorosłej ludności. W Płocku 82,4
proc, ankietowanych. — Jaka treść kryje się za tymi dekla
racjami?

„Do podstaicowych obowiązków katolika — przypomina J.
Mariański — należy uczestnictwo w niedzielnej mszy świętej”.
Wprawdzie „systematyczna obecność na mszy niedzielnej nie za
wsze jest w pełni adekwatnym znakiem religijności”, natomiast
„stała absencja (...) jest wskaźnikiem osłabienia, a niekiedy i
zerwania więzi z grupą religijną”.

Zdanie to, dowodzące, że autor nie fascynuje się magią cyfr,
iż nie obce mu są pojęcia „katolików niedzielnych” czy „świąte
cznych” skłania nas do jeszcze większej powściągliwości w wy
ciąganiu zbyt daleko idących wniosków ze statystyki praktyk
religijnych. I dlatego, zamiast przejść do prostych wyliczeń i po
równań, stawiamy kwestię w postaci pytania: O czym mówi
fakt, że w we wsiach powiatu puławskiego uczestniczy systema
tycznie w mszy niedzielnej 1/3 * zobowiązanych? A w parafiach

płockich — tylko 15 proc.? — O zaangażowaniu religijnym, o po
słuszeństwie nakazom Kościoła, o przyzwyczajeniu? A może o

większym w parafiach wiejskich nacisku opinii mikrośrodowi-
ska?

PYTANIA
TE stawia sobie również katolicki socjolog:

„Czy ludzie przychodzący do Kościoła są rzeczywiście reli
gijni, czy raczej poddani różnym naciskom społecznym?”. —

A oto jaką uzyskuje odpowiedź: 21,1 proc, uczestniczących
w mszy niedzielnej czyni to z własnej potrzeby; ok. 25 proc, powo
łuje się na tradycję, ok. 20 proc, na nakazy Kościoła, 5,5 proc,
spełnia ten obowiązek pod presją otoczenia, rodziców, opinii.

Nieco podobne pytania otrzymali mieszkańcy ankietowanych
wsi puławskich — z tym, że tam dotyczyły one ŹRÓDEŁ PO
STAW RELIGIJNYCH. W odpowiedzi 71 proc, stwierdziło, że ich

postawy religijne oparte są na tradycji, A TYLKO 19 PROC. —

ŻE NA WEWNĘTRZNYM PRZEKONANIU.
Cokolwiek można by w tym miejscu powiedzieć o wadze i war

tości tradycji w kształtowaniu postaw religijnych, fakt, że tylko

ŚWIATOPOGLĄD POLAKÓW (3)

dla drobnej części wierzących (i głęboko wierzących) wiara i

praktyki kultowe są sprawą świadomego wyboru, wewnętrzne
go przekonania i potrzeby, powinien szokować tych wszystkich,
którzy przyszłość katolicyzmu w. Polsce widzą jako kontynuację
tradycyjnego, kontrreformacyjnego modelu.

IDŹMY
JEDNAK KROK DALEJ i spytajmy wierzących: W

CO WIERZĄ? W jednej ze wspomnianych parafii płockich,
gdzie jako katolicy zdeklarowało się 78 proc, ankietowanych,
WSZYSTKIE ZASADY DOKTRYNALNE KOŚCIOŁA („PRA

WDY WIARY”) UZNAJE TYLKO 31 PROC. WIERZĄCYCH.
Najwięcej wątpliwości budzą (nb. nie tylko w Płocku) dogmaty
o nieśmiertelności duszy, zmartwychwstaniu ciał, o istnieniu pie
kła (w nieśmiertelność duszy wierzy 57 proc, wierzących, w pie
kło — jedna trzecia). Jaką wartość w świetle tych faktów mają
wszystkie deklaracje, nawet najbardziej uroczyste? Częściową
na to odpowiedź daje ks. W . Piwowarski, stwierdzając, że są to

„LUDZIE WIERZĄCY W SENSIE EMOCJONALNEGO POWIĄ
ZANIA Z TRADYCJĄ RELIGIJNĄ, NIE ZAS W SENSIE ŚWIA
DOMEJ I POGŁĘBIONEJ RELIGIJNOŚCI”. O tym, że z doktry
nalnego punktu widzenia nie są to już katolicy, tylko heretycy
— na ogół nikt z zainteresowanych nie przypomina.

Na obecnym etapie wystarcza emocjonalny związek z Kościo
łem... •

Ale jeszcze częściej niż doktrynalne, kwestionowane są
moralne zasady katolicyzmu. Na wsi puławskiej „37,3 FROC.

NEGUJE PRZYNAJMNIEJ JEDNĄ ZASADĘ MORALNĄ" i to

w dziedzinie, w której stanowisko Kościoła jest wyjąt
kowo rygorystyczne i nieprzejednane, tzn. w sferze mo
ralności seksualnej. W parafiach płockich CAŁOŚĆ TYCH
NORM AKCEPTUJE ZALEDWIE 111 PROC. OSÓB, UWAŻAJĄ
CYCH SIĘ ZA KATOLIKÓW. (A przecież między oficjalną ak
ceptacją norm etyki katolickiej, a przestrzeganiem ich w prak
tyce,w życiu 2) jakże często leży przepaść)

W Nowej Hucie, gdzie „co trzeci katolik uważa się zo głęboko
wierzącego", z akceptacją wspomnianych zasad nie jest dużo le
piej. Tak np. zasadę nierozerwalności małżeństwa — stanowiącą,
jak stwierdza teologia moralna „sedno katolickiej nauki o mał
żeństwie" — akceptuje połowa wierzących, przy czym z tej licz
by ,,30,7 proc, nie traktuje jej w sposób kategoryczny". W Płocku
za nierozerwalnością małżeństwa opowiada się 32,5 proc, wie
rzących; na wsi puławskiej — 74 proc.

J. Mariański wyjaśnia, że badając przekonania moralne, ankie
ta zwróciła „szczególną uwagę na uznanie norm moralności sek
sualnej (...) ponieważ elementy modelu moralności seksualnej
były i są wyraźnie eksponowane i preferowane w nauczaniu
kościelnym, a wszelkie dewiacje w tym względzie, były i są

szczególnie silnie i jednoznacznie potępiane przez Kościół”. A
mimo tego tylko 33,4 proc, katolików płockich akceptuje czystość
przedmałżeńską, 18 proc. — zakaz antykoncepcji Na wsi puła
wskiej potępia rozwód średnio 3/4 ankietowanych, antykoncepcję
średnio 62,7 proc., ale — jak sentencjonalnie zauważa ks. Piwo
warski — „trudno powiedzieć na ile zachowanie werbalne res
pondentów odzwierciedlają ich, faktyczne postawy”. W Nowej
Hucie czystość przedmałżeńską akceptuje 50 proc, wierzących, w

tym 20 proc, osób uważających się za głęboko wierzące. Jedna
trzecia ankietowanych akceptuje sprzeczne ze stanowiskiem Ko
ścioła metody regulacji urodzeń.

IE ROSZCZĄC SOBIE PRETENSJI ani do wyczerpania
problemu, ani nie próbując uogólniać poglądów i. postaw,
moralnych oraz światopoglądowych, reprezentowanych
przez mieszkańców trzech wymienionych środowisk, mo

żna przecież — jak się wydaje — stwierdzić, że istnieją podstawy
do przyjęcia tezy, że również w Polsce, w skali makrospołecznej
następuje — zróżnicowany środowiskowo - proces ..sekularyza
cji chrześcijaństwa”. Wyraża on się m. in. powolną desakraliża-

cją światopoglądu oraz gwałtownym spadkiem a utorytetu Kościo
ła w sferze moralności i obyczajów. Dowodem lego są nie tyłka
przytoczone wyżej przykłady, ale także „ABSOLUTNY PRIO
RYTET INDYWIDUALNEGO SUMIENIA JAKO OSTATECZNE
GO KRYTERIUM W ROZSTRZYGANIU KONFLIKTÓW MO
RALNYCH”3), który zajął miejsce kościelnych nakazów . i za
kazów.

Przejawem postępującej laicyzacji jest także, rosnąca szybciej
niż grupa świadomych ateistów, liczba ludzi wykazujących peł
ną obojętność w sprawach religii.

’) Prowadzone przez W. Piwowarskiego, Fr. Adamskiego i J,
Mariańskiego.

ł) Ciekawym przyczynkiem do tego zagadnienia może być zna
na praca o życiu seksualnym kobiet II. Malewskiej.

’) J. Eska „Socjologiczne znaki zapytania nad religijnością
polską”.
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Gdzież
tq np. nie

zawędrował serial z

przygodami Bolka i
Lolka! Znani sq bez

przesady w całej Eu
ropie i na 4 pozostałych konty
nentach, m, n. w Australii, Japo
nii, Stanach Zjednoczonych, kra
jach Ameryki Południowej. In
diach. W egzotycznej, dalekie/
Japonii robi się zabawki na

wzór postaci tych dwóch pol
skich urwisów rodem ze Studia
Pilmów Rysunkowych w Bielsku-

Białej.

Nie tylko przy tym udaną kreskę,
humor i pomysłowość żenią sobie w

tej serii i v> innych naszych filmach
ilt dzieci zagraniczni odbiorcy, lecz
także ich walory wychowawcze. Isto
tnie — brak w nich wszelkich akcen
tów brutalnych, scen bójek, przemn-
ęy. Takie drastyczne momenty, za
bójczą oddziaływujące na psychikę i
wyobraźnię, nadają np. ton masowej
zachodniej produkcii i snotyka się

» j» nawet u mistrzów tego gatunku-,
włącznie z skądinąd znakomitym Di-
sr.eyem. flasza zaś twórczość filmowa
dla dzieci przepojona, jest innym du
chem: bez odstępstw i natręctwu
wszczepia młodocianej widowni war
tościowe odruchy, reakcje i postawy.
Weżmy chociażby innego bohatera —

także autorstwa twórcy z bielskiego
studia, L. Marszałka — poważnego
konkurenta Bolka i Lolka. Nowa, jak
łttwo się domyślić, ó psie Reksiu. Ten

sympatyczny czworonóg był już wy
chowawcą, obrońca. dobroczyńcą, pie
lęgniarzem, ratownikiem — m każ
dym kroku mimo woli ucząc dzieci
ofiarności, serdeczności, troski o in
nych. co odnosi się bardziej do świa
ta ludzi niż zwierząt, tak jak we wszy
stkich przypowieściach o zwierzakach.

BOŻENA PAPIERNIK

*

FABRYKA
SNÓW,**

0
TEJ FABRYCZCE SNÓW
kolorowych można by wiele
i z różnych stron pisać. Ma
ło kto np. wie, że nie o-

granieza się ona wyłącznie do twór
czości dla dzieci. Czwarta mniej wię
cej część tutejszej produkcji — obec
nie ok: 10 filmów rocznie — adreso
wana jest wytąźnie do dorosłych. A
że nie można jej uznać za artystycz
ny margines, świadczy o tym chociaż
by fakt, iż wśród osiemdziesięciu kil
ku nagród i. wyróżnień zdobytych w

sumie przez bielskich autorów na fe
stiwalach całego świata pewna część
przypada na filmy dla dorosłych. Te
chnika rysunkowa, wycinankowa czy
tzw. kombinowana, czyli z udziałem
żywych aktorów — okazuje się także

w pełni przydatno przy krótkometra-
*żowych, filozoficznych impresjach

popular no-ośwlatowych, realizowanych
częstokroć na zamówienie przemysłu,
filmach o bhp, o ochronie środowiska
itp. Obecnie np. znany reżyser Z. Ku

dła pracuje nad scenariuszem na temat

kryzysu energetycznego. Profil tutej
szej produkcji jest więc b. szeroki.

*

W
IZYTA W STUDIO dostarcza
też materiału do ukazania
żmudnego trudu całego zes
połu — twórców, animato

rów, malarzy, kopiarzy — w praco
chłonnym i długim procesie powsta

wania filmu animowanego. Wystarczy
powiedzieć, że trwającą niecałą minu
tę sekwencję poprzedzają nieraz wie
lomiesięczne wysiłki kilku plastyków
nad wykonaniem dekoracji, że praca
nad kilkuminutową jednoaktówką
trwa tu przeciętnie 6 miesięcy i wy
maga wykonania ok. 4—4,5 tys.
rysunków. Na pewno jednak warto

odstąpić od dokładniejszych opisów
technicznej obróbki animowanej twór
czości na rzecz zerknięcia za kulisy
twórczych zamysłów i projektów. Ta
kiej okazji dostarcza nam krótka, roz
mowa z p. Leszkiem Mechem, który
wraz z Władysławem Nehrebeckim
tworzy znaną parę autorską od Bol
ka i Lolka.

— Podobno Bolek i Lolek wystąpią
w tym roku po raz pierwszy w swej
karierze w fabularnym filmie pełno
metrażowym? — pytam p. Mecha.

— Tak. Przemówią wreszcie wła
snym głosem i poprowadzą widza w

dłuższą podróż zatytułowaną „W 80
dni dookoła świata”, nad którą już
niedługo zaczniemy pracować, Zaczer

pnięty z Vernego pomysł nasycimy
współczesną treścią Bolek i Lolek w

filmie fabularnym — oznacza to zu
pełnie nową jakość, ciągłość dramaty
czną, wprowadzenie dialogów. Popu
larność naszych bohaterów skłoniła
nas jednak do przedstawienia ich w

nowy sposób.
— Skąd panowie czerpiecie nowe

pomysły? Po 84 dotychczasowych od
cinkach, to chyba nader trudna spra
wa. Zdawałoby się, że wszystko już
było...

— Rzeczywiście, tematy i pomysły
się kurczą, ale życie nam wciąż na

nowo je podpowiada. Obserwacje dzie
ci, ich reakcji, zainteresowań, zabaw

jest dla nas nieocenioną i najważniej
szą inspiracją. Co prawda prawdzi
we prototypy Bolka i Lolka, synowie
Nehrebeckiego, wyrośli i stali się po
ważnymi studentami, lecz pozostały
nam bardziej i mniej prywatne, li
czne kontakty z dziećmi, umiejętność
patrzenia i przetwarzania ich przeżyć.
Same już dziecięce zabawy dają nam

bogate tworzywo. Weźmy np. sport.
Bolek i Lolek byli w Monachium, w

Meksyku, znajdą się też w Montrealu.
Inny wdzięczny ciąg tworzą wyciecz
ki, jeszcze inny, też prawie niewy-
czerpalny — zabawy „w kosmosie”.
Te ostatnie umożliwiają ładną grę
wyobraźni, która jednak — to b. wa
żne — nie może przekraczać granie
dostępnych dzieciom w wieku od 9 do
14 lat — głównych adresatów naszej
serii.

— Bolek i Lolek bawią przecież i
są chętnie oglądani przez wszystkich,
niezależnie od wieku — ludzi dojrza
łych, a nawet staruszków, na równi *

dziećmi czy nastolatkami.

— Tak, ale przeznaczone są głównie
dla określonej widowni. Inaczej stra
ciłyby cały sens wychowawczy i styl.
Wytłumaczę to na konkretnym przy
kładzie. Przy zabawach w kosmos po
kazujemy lot rakiety. Animacyjna te
chnika umożliwia poruszanie się ra
kiety, co działa na wyobraźnię, lecz
nie można tu stosować dowolnych,
zbyt śmiałych trików. Wówczas obraz
stałby się zbyt fantastyczny, nie prze
mówiłby plastycznie do dziecka, które
w tym wieku kojarzy sobie realisty
cznie lot rakiety z zabawą w latawce.
Konkret i fantazje muszą być wza
jemnie wyważone. W przeciwnym wy
padku nasze filmy byłyby dla wszy
stkich, co praktycznie oznacza — dla
nikogo.

ZWRACA
UWAGĘ SZCZEGÓLNA RO

LA, JAKĄ W KUBAŃSKICH ORKIE
STRACH ROZRYWKOWYCH OD

GRYWA BĘBEN. ZAZWYCZAJ KAŻDY
ZESPÓŁ INSTRUMENTALNY W TYM

KRAJU MA W SWYM SKŁADZIE KIL
KA BĘBNÓW ROŻNEGO RODZAJU I

ODZNACZAJĄCYCH SIĘ ODMIENNYMI
DŹWIĘKAMI. NA KUBIE BĘBEN JEST
PO PROSTU „KRÓLEM” INSTRUMEN
TÓW. CHOCIAŻ JEGO DROGA DO TE
GO EKSPONOWANEGO MIEJSCA W
MUZYCE I KULTURZE NIE BYŁA ŁAT
WA.

Kultura ta stanowi twórcze rozwinięcie
pierwiastków murzyńskich. Ukształtowała
się w ciągu kilkuset lat. wraz z rozwojem
niewolnictwa na największej wyspie An
tyli. Murzyńscy niewolnicy, zwożeni ma
sowo na Kubę w celu uprawiania tamtej
szych plantacji cukru, mimo że rozstali
się z ojczystym Czarnym Lądem, nie za
pomnieli swego dziedzictwa kulturowego.
Biali koloni wyzyskiwali ich znojną pra
cę. nie zdołali jednak przeszkodzić im w

kultywowaniu przez nich tradycyjnych
pieśni, tańców, obrzędów religijnych...

W ciągu całego okresu kolonialnego mu
rzyńskie instrumenty perkusyjne pozosta
wiały jednak wyłącznie w kręgu niewol
ników’. Biali kolonizatorzy jak gdyby byli
głusi na niezwykłe bogactwo dźwięków,
wydobywanych z rozmaitych bębnów ro
dem z Afryki. W salonach, a nawet w

orkiestrach wojsk kolonialnych, murzyń
ski tambor nie miał prawa obywatelstwa.

Z biegiem czasu także murzyńskie in
strumenty perkusyjne upowszechniły się
na całej Kubie, zdobywając popularność
również wśród białych obywateli kraju o-

raz licznych zagranicznych turystów’, od
wiedzających słynącą z pięknych plaż wy
spę. Triumf bębnów pochodzenia afrykań
skiego nastąpił w początkach lat 30-tych
i trwa od tej pory nieprzerwanie. Te wła-

KRÓL INSTRUMENTÓW

śnie instrumenty dominują w tutejszych
zespołach muzyki rozrywkowej, liczonych
— razem z amatorskimi grupami — na

tysiące.
Królewska pozycja bębna w kubańskiej

muzyce wypływa' z jednej strony z tra
dycyjnej roli tego instrumentu w kręgach
murzyńskich, z drugiej zaś ■— z faktu, że

bębny te przybierają najrozmaitsze kształ
ty i "można "

z nich wydobywać różne

dźwięki. Najpopularniejsze są bębny „ba
ta”, używane w składzie trzech, z których
główny jest zwrany z murzyńska „Iya”
(tzn.. matka). W Afryce od .stuleci „bata”
służyły do wykonywania utworów religij
nych. Według legendy z tymi właśnie bę
bnami wiąże się postać posłanki bogów, o

imieniu Ańa.
Inny zespół trzech bębnów zwie się „Yu-

ka”, a poszczególne instrumenty, to „Ca-
ja”, „Mula” i „Cachimbo”. Te nie były u-

żywane w muzyce religijnej. Do instru
mentów o przeznaczeniu rytualnym nale
żały natomiast bębenki „Abakua” i „Ara-
ra” (te ostatnie rodem z Dahomeju). Poza
już wymienionymi, kubańskie zespoły sto
sują jeszcze szereg innych rodzajów
bębnów. Oto nazwy niektórych: „Bongo”,
„Conga”, Iyesa”, „Bajo” czy „Boku”. Naj
częściej murzyńscy perkusiści posługują
się wyłącznie swymi dłońmi, rzadko ko
rzystają z pałeczek. Wykonane z najszla
chetniejszych gatunków drzew, jak cedr
czy kaoba oraz ze skór bydlęcych, murzyń
skie tambory dostarczają słuchaczom nie
zapomnianych wrażeń. (RG)

AUTORKA

„FANTOMÓW"

MARIA KUNCEWICZOWA opubliko
wała prawie 30 książek. W jej dorobku
znajdują się zarówno powieści psycholo-
giczno-obyczajowe, jak opowiadania, szki
ce literackie, wspomnienia.

Wiele jej dzieł zostało przetłumaczonych
na język angielski i na> niemiecku rozpow
szechniane w RFN, Austrii i Szwajcarii.
Część tych tłumaczeń osiągnęła kilka na
kładów. Najbardziej popularna za granicą
jest „Cudzoziemka”, która ma aż 13 prze
kładów.

Obecnie wielkim uznaniem cieszą się
„Fantomy”, stanowiące klucz do kilku po
wieści Kuncewiczowej. „Fantomy” są
świadectwem żywej wrażliwości pisarki,
ciekawości różnych miejsc świata. Frag
menty tego utworu poświęcone wrażeniom
z podróży po świecie: Europie, Bliskim
Wschodzie. Stanach Zjednoczonych czy
Kanadzie mówią o odczuwaniu głębokim
spraw życia. Wspomina w niej kolejne
swoje demy w Warszawie czy Kazimierzu,
Płocku czy Paryżu. Londynie, w dalekiej
Kornwalii. .Fantomy” odsłoniły autobio
grafię autorki, jej przeżycia osobiste, jej
sprawy intymne.

Oprócz pisania Maria Kuncewiczowa
rozwijała działalność dydaktyczną. W la
tach 1962—1970 wykładała literaturę pol
ską na wydziale slawistyki „The Chicago
Uniwersity”, który jest jednym z sześciu
czołowych uniwersytetów w USA.

Wybitnej literatce przyznano w tym ro
ku Nagrodę Państwową I stopnia za ca
łokształt pracy pisarskiej.

Maria Kuncewiczowa wydała też opra
cowaną przez siebie w języku angielskim
„The modern Polish Mind” — antologię
współczesnej literatury polskiej, stanowią
cą lekturę obowiązkową na wydziałach
slawistyki uniwersytetów angielskich i a-

amerykańskich.
Wkrótce ukaże się tom pt. „Natura”, w

przygotowaniu zaś jest książka o Przyby
szewskim.

Foto ROSIAK — CAF

Fot. Archiwum

DRUGA WOJNA światowa
i okupacja hitlerowska po
czyniły w zbiorach polskich
muzeów niepowetowane
szkody. Trudno je dokładnie
określić.

_ gdyż . wiele kolek
cji sprzed 1939 r. nie posia
dało spisów inwentarzo
wych, istniejące zaś wyka
zy zbiorów zostały niejedno
krotnie celowo zniszczone.
W rejestrach strat znalazło
się ponad 2.500 obrazów róż
nych szkół europejskich, ok.
10 tys. obrazów artystów
polskich, ponad 1300 rzeźb,
dziesiątki tysięcy rysunków i
szkiców, liczne numizmaty i
dzieła sztuki zdobniczej.
Hitlerowcy programowo, sy
stematycznie niszczyli wszy
stko, co świadczyło o wiel
kości naszego narodu, jego
historii i osiągnięciach,

Polska Ludowa roztoczy
ła troskliwą opiekę nad
muzeami, stwarzając warun
ki, jakich nigdy w historii
nie miało nasze muzealnic
two. Trzeba było często roz
poczynać odbudowę gma
chów i zbiorów od podstaw.
W 1950 r. wszystkie pla
cówki muzealne znalazły się
w gestii państwa.

Utworzone zostały muzea

w byłych obozach zagłady
w Oświęcimiu, Majdanku,
Sztutowie i Łambinowicach,
upamiętniające martyrolo
gię i bohaterstwo narodu
polskiego i innych narodów.
Muzea, zwłaszcza archeolo

giczne, położyły wielkie za
sługi dla przypomnienia od
wiecznej polskości Ziem Za
chodnich i Północnych. Ode
grały też doniosłą rolę w

obchodach Tysiąclecia Pań
stwa Polskiego. Zaczęły po
wstawać zbiory dotyczące
dziejów ruchu rewolucyj
nego, historii poszczególnych
miast i regionów. Utworzono
muzea historyczno-wojsko-
we, popularyzujące dzieje
oręża na tle dziejów naro
du. Z czynu społecznego zro
dziły się izby pamiątek re
gionalnych i izby pamięci
narodowej, odgrywające po
ważną rolę w wychowaniu
patriotycznym młodego po
kolenia.

Dużym osiągnięciem, acz

innego rodzaju, są takie
placówki jak Muzeum Tech
niki w Warszawie, Muzeum
Techniki i Włókiennictwa w

Łodzi, Muzeum Zup Kra
kowskich w Wieliczce i in
ne. Interesujące zbiory po
siadają muzea literackie,
biograficzne, muzyki i tea
tru, przyrodnicze, rolnicze,
etnograficzne. Cenna jest
inicjatywa tworzenia mu
zeów przy zakładach pracy,
co przyczynia się do zacho
wania wartościoicych za
bytków i urządzeń technicz
nych.

W okresie minionego 30-
lecia nastąpiła rozbudowa
pomieszczeń muzeów naro
dowych w Warszawie, Kra

kowie i Poznaniu. Całe
Wzgórze Wawelskie, zaby
tek w skali światowej,
przekształcono w wielkie
muzeum. O trosce o relikty,
przeszłości świadczy
zakończenie zakrojonych na

szeroką skalę -prac konser
watorskich w Wilanowie,
renowacja Pałacu na Wo
dzie, utworzenie muzeów w

Malborku i Łańcucie.
Przypomnijmy mecenat

wielkiego przemysłu nad
zabytkami i jego współpra
cę z muzeami: kombinat
siarkowy w Tarnobrzegu od
budował zamek w Barano
wie i zorganizował tu mu
zeum. Petrochemia Płocka
opiekuje się miejscowym
zamkiem-muzeum. FSO ob
jęła patronat nad zamkiem
W Krasiczynie, Huta Stalowa
Wola — nad muzeami Rze-
szowszczyzny, Nowa Huta

finansuje badania prowa
dzone przez Oddział Mu
zeum Archeologicznego io

Krakowie.
Muzea w Polsce Ludowej

'

rozwijają. szeroką działal
ność oświatową i wycho
wawczą, stosując najróżno
rodniejsze formy pracy po
pularyzatorskiej takie jak
wystawy, wydawnictwa, od
czyty, prezentacja filmów,
organizowanie koncertów,
spotkań z młodzieżą, dzia
łalność kółek miłośników
muzeów itp. Zasięg i roz
miary tej pracy stale ros
ną. (JK).

Zakrawałoby
to na paradoks. Bo jak

że zgodzić się — w pierwszej chwi
li — z refleksją, że im bardziej
przypominamy sobie przeszłość,

'

tym więcej zbliża nas ona do cza
sów współczesnych? A jednak doświad
czyłem tego na samym sobie, choć nie o-

puszeza mnie świadomość, że nie jest
to myśl, którą należy się dzielić z bliź
nimi jako odkryciem czegoś nowego.

Niedawno wertując materiały z nieprawdo
podobnie bogatej biografii Ludwika Solskiego,
którego działalność artystyczna obejmująca SD
lat scenicznej pracy, zaledwie jednym (i to

ostatnim) dziesięcioleciem wiązała się z tea
trem Polski Ludowej — doszedłem do wniosku,

że pisząc o tym pierwszym, powojennym okresie
rozwoju scen krakowskich (na tle życiorysu Sol
skiego) odczuwam pewien niedosyt... współczesno
ści. Solski nie żyje już od 20 lat. Dyrektorem kra
kowskiego teatru był przed wojną. Honorowego
tytułu dyrektora nie liczę, ponieważ należy on (ty
tuł) jedynie do mnogich wyrazów uznania dła feno
mena wieku wśród ludzi teatru. O dyrektorze
Dąbrowskim również pisałem. Odszedł przed dwo
ma laty na zasłużoną emeryturę, ale nic jest eme
rytem jako reżyser. I przede wszystkim jego o-

siągnięcia, a nawet pomyłki reżyserskie (któż ich
nie ma!) dodają barwy naszemu trzydziestoleciu te
atralnemu. Trudno mówić o dziejach polskiego
teatru — w tym zaś o krakowskim wkładzie arty
stycznym — bez inscenizacji Dąbrowskiego.

re zagorzali fanatycy zw>ykli uważać za „ucieczki”
aktorskie i reżyserskie do stolicy — a co innego,
powiedzmy delikatnie, brak zrozumienia czy tylko
niedostrzeganie aktualnych wartości artystów, któ
rzy mogli przysporzyć i miastu, i kulturze naro
dowej więcej korzyści, aniżeli zapisała to ich fak-
tvr-’a działalność.

ŚWIADOMIE więc nie w’ymieniam wśród po
wojennych dyrektorów teatrów krakowskich
nazwiska przedwcześnie zmarłego artysty, bez
którego — w moim przekonaniu — droga do

sukcesów Starego Teatru byłaby zaledwie cząstką
triumfalnego szlaku, zaś dzieje sceniczne trzydzie
stolecia wykazywałyby nader wiele luk. Mowa o

WŁADYSŁAWIE KRZEMIŃSKIM, reżyserze 1

JERZY BOBER

pisawszy do końca swej najbardziej dojrzałej karty
teatralnej.

EŻYSEROWAŁ dużo, zbierał najwyższe na
grody i wyróżnienia. Wyspecjalizował się w

klasyce rosyjskiej (m. in. „Płody edukacji”
Tołstoja, „Wiśniowy sad” Czechowa, „Las”

Ostrowskiego) ale równie swobodnie czuł się w

Szekspirze i Molierze, w’ Bałuckim i Nestroyu, w

Turskim i Fredrze, w Shawie i Gozzim, w Ibsenie
i farsach bulwarowych. Inscenizował Kruczkow
skiego („Śmierć Gubernatora”), O’Neilla oraz Wil-
liammsa, Brezę („Urząd”) i „Sprawę Oppenheime
ra” — nie stronił od wodewili, sam napisał ich kil
ka, umiał stworzyć rewię, kabaret i teatr poetyc
ki. Nie idzie tu zresztą o szczegółowe wyliczanie

KRZEMIŃSKI, jak opowiadał mi kiedyś Jerzy
Jarocki, należał do tych, rzadko obecnie spo
tykanych dyrektorów w teatrach, którzy nie
tylko bywali na próbach innych reżyserów,

ale włączali się w tok ich pracy — dyskutowali, a

nieraz dokonywali wspólnie korekt, lub nawet

wstrzymywali premiery. Co bynajmniej nie utrud
niało im kontaktów z kolegami (starszymi i młod
szymi), lecz przeciwnie stwarzało atmosferę zaan
gażowania oraz odpowiedzialności. Za teatr. Za po
czucie miary wartości artystycznych, ideowych.

I kiedy Stary Teatr — z chaotycznych repertua
rowych improwizacji oblekał się w coraz konkret
niejsze kształty, czyli prezentował coraz wyraźniej
sze oblicze — właśnie Krzemiński musial odejść. W

TEATRALNE XXX-LECIE

NIE
ZAMIERZAM gloryfikować, a więc i prze

ceniać dorobku krakowskich scen w próbach
przypomnienia wyłącznie osobowości twórców

teatralnych z naszego miasta. Choć i tu na
leży uwzględnić rozkwit talentów Krystyny Sku-
szanki oraz Jerzego Krasowskiego podczas ich
pierwszego pobytu w Nowej Hucie. Nie można
również pominąć roli Zygmunta Hubnera, ani Jana
Pawła Gawlika — dyrektorów Starego Teatru. Do
konali oni owego przejścia od dobrych tradycji do

jeszcze lepszej współczesności, która wyniosła ten
teatr na czołowe miejsce w kraju i przysporzyła
mu — oraz nam w Polsce — rozgłosu na skalę
europejską. Tu zaczął także kształtować swoje ob
licz, e twórcze, jako reżyser, Józef Szajna — obecny
dyrektor jednej z warszawskich scen, a Tadeusz
Kantor stworzył własny teatr nieprofesjonalny.
„Cricot-2”, który jako zjawisko artystyczne musi
się liczyć bez względu na kontrowersyjne sądy o

nim. Przyznawanie się do udziału w dorobku Je
rzego Grotowskiego, twórcy „Teatru Laborato
rium”. byłoby pewną przesadą w ramach lokalne
go patriotyzmu, lecz warto wspomnieć, że z Kra
kowem jednak wiąże się jego start reżyserski. Ty
le, że akurat „Polskie Ateny” niezbyt okazały się
przychylne (a może mało przewidujące?), dość łat
wo rezygnując z Grotowskiego. Ba, żeby mieć je
szcze dar jasnowidzenia...

Myślę, że z tym brakiem daru przewidywania
historia lubi się powtarzać. Co innego bowiem
naturalny odpływ i poszukiwania korzystniej
szych warunków rozwojowych, w nrzinądkach. któ

dyrektorze — który stworzył podwaliny tego, co

Hubner przekazał później Gawlikowi...
Krzemiński, jako ukształtowany już człowiek te

atru, zaczynał swoją karierę reżyserską właśnie w

Polsce Ludowej. Przy boku Dąbrowskiego, jeszcze
w Katowicach. Przed wojną dał się poznać na te
renie Teatru Plastyków „Cricot” w Krakowie, ale
pełnię talentu inscenizatorskiego zademonstrował
dopiero w oryginalnym ujęciu reżyserskim „Męża
i żony” Fredry ze wstawkami Adama Polewki.
Wrócił do miasta swojej młodości i tu przez dal
sze dwadzieścia lat reżyserował, dyrektorował i
znów reżyserował aż do 59 roku życia, gdy niezra-
żony (choć mógłby!) przymusowym odejściem ze

Starego Teatru — znów u boku Dąbrowskiego zre
alizował na scenie im. J. Słowackiego szereg wy
bitnych widowisk, z „Lasem” Ostrowskiego na cze
le. W’ szczytowym punkcie swego rozwoju arty
stycznego. powołany właśnie na profesora krakow-

ski«j ĘWSI im. L, Solskiego. zmari nągls, nie da-

wszystkich sztuk, jakie wystawił, bo to sprawa ra
czej dla piszącego monografię. Miał wybitne zdol
ności pedagogiczne, lubił i potrafił poprowadzić
młodych aktorów i reżyserów podczas ich „raczko
wania” na scenie.

Był eklektyczny, ale szukał też rozwiązań ekspe
rymentalnych. Z „Lasu” odrzucił całą staroświec-
czyznę na rzecz przekomponowania tekstu pod ką
tem „teatru w teatrze” — nie zmieniając ani jednej
litery dramatu. I pokazał współcześnie żywe, sa
tyryczne widowisko wielkiego formatu. Zaskakiwał
celnością obrazów i sytuacji scenicznych w „Urzę
dzie” Brezy — przedstawieniu aktorskim, gdzie
wszystko było jednak podporządkowane zespołowo-
ści.

Ta metoda właśnie, gdy kierował Starym Tea
trem. zapoczątkowała ów klimat artystycznej pra
cy, który do dziś jest magnesem dla najwybitniej
szych reżyserów i owocuje w spektaklach przyno
szących sukcesy iCLJisUwi aktorskiemu, z- -

pełni sił twórczych, w momencie, gdy jego plany
przybierały formę programu artystycznego na

miarę przyszłych laurów teatru, którym kierował.
Na miarę dobrych ambicji. Czysty paradoks. Jego
następcy bowiem poszli drogą, wytyczoną właśnie
przez niego jako dyrektora. Czy musiał odejść, tak
— jak później Hubner, kiedy po okresie prób 1
poszukiwań mógł nareszcie przystąpić do konsek-
wetnego realizowania słusznych założeń swojej po
lityki repertuarowej? Pomyłki popełniali nie tylko
sami dyrektorzy...

POWTARZAM więc jeszcze raz, że bez Wła
dysława Krzemińskiego, bez tego początkowe
go etapu przygotowawczego — ani Hubner,
ani Gawlik nie doprowadziliby obu scen Sta

rego Teatru do miejsca, jakie zajął on w gronie
najwybitniejszych (jeśli nie najwybitniejszej) pla
cówek teatralnych w Polsce Ludowej ostatnich IM

naszego trzydziestolecia.
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rzeba zlikwidować w kraju system parla
mentarny, wprowadzić dyktaturę prawi
cy. Jesteśmy za zamachem stanu“ Słowa
te nie padły na tajnym zebraniu spiskow
ców, lecz wobec licznie zebranego tłumu,

szef Włoskiego Ruchu Społecznego (MSI)

r/
Mówił to

Giorgio Almirante, który na wiecu w Bolzano z oka
zji rozpoczęcia kampanii wyborczej do rady prowin
cji Trentino — Górna Adyga, wezwał do wzięcia
przykładu z juny chilijskiej.

Trzy miesiące później, w wyniku śledztwa ujawniono szero
ko rozgałęziony spisek neofaszystowski, noszący kryptonim
„Róża wiatrów”. Ze wstępnych ustaleń wynikało, że do spi
sku — obok działaczy MSI — należało wielu wyższych ofi
cerów wywiadu i kontrwywiadu. Po dalszym śledztwie ujaw
niono w lutym br., że

sprzysięźenie

skupiające działaczy neofaszystowskich i kolaborantów hitle
rowskich z okresu ostatniej wojny, było rozgałęzione — szerzej
niż pierwotnie przypuszczano — w kołach
twierdziło to postawienie w stan oskarżenia

wojskowych. Po-

dalszych eztcrecjl

SOBOTA — NIEDZIELA, 3—4 SIERPNIA 1914 R. — NR IM

JAN DZIEDZIC

GAZETA KRAKOWSKA

W PIESZCZOCIE PIAN...W CZASIE NIEDAWNEJ PODROŻY PO USA
KTÓREJ TEMATEM BYŁO „ŃOWE W KOMU
NIKACJI”, OTRZAMAŁEM (ZDARZYŁO SIĘ
TO W CZASIE LOTU) PIĘKNY RÓŻOWY DY
PLOM Z NAPISEM „HONOROWY CZŁONEK

ZWIĄZKU STEWARDESS LOTNICZYCH”.

Zostawszy honorową stewardessą (mam już ró
wnież dyplom honorowego astronauty USA) po
myślałem, jak mało wiemy o okolicznościach, w

których zrodził się ten jakże powszechny już w

świecie zawód. Zasięgnąłem języka i — stąd po
niższa korespondencja.

Było to na wczesnym etapie pasażerskiego lot
nictwa w dniu 15 maja 1930 r. Latały wówczas
— przypomnijmy — samoloty raczej małe, kil
kuosobowe. z których korzystanie było dowodem

odwagi osobistej pasażera i jego fizycznej wy
trzymałości, najczęściej bowiem dotkliwie „rzu
cało” w powietrzu. Zawód powietrznych ste
wardess wymyśliła panna Rllen Church, z za
wodu pielęgniarka rodem z San Francisco. Zmo
bilizowawszy siedem swych koleżanek po fachu,
zgłosiła się do linii lotniczych Boeing Air Tran
sport (które potem przekształciły się w linię
„United”) proponując aby do każdego lotu za
bierano jedną z kandydatek do nowego zawo
du, którego cel określiła jako: informacja, po
moc, usługi dla pasażerów. W koncepcji panny
Church czołową rolę odgrywać miała pomoc dla

cierpiących na chorobę morską (aż do podtrzy
mywania głowy w cięższych przypadkach włącz
nie), stąd jednym z warunków „hostessy” (naz
wa stewardessy zrodziła się później) miało być
wykształcenie pielęgniarskie. Propozycja została

przyjęta.
Ellen Church wymyśliła też inne zasady za

wodu: wiek do 25’lat, niski wzrost — do 5 stóp
i czterech cali, (z uwagi na małe rozmiary ka
bin) oraz szkolenie. „Trwało ono — wspomina
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Inżynier Charles Kingsłey z Aberdcen

skonstruował niezwykły aparat, który po
woduje automatyczne opróżnienie wanny

Wynalazek ten przeznaczony jest głównie
dla łaźni publicznych — do „suszenia"

przekraczających przewidziany czas

wannie klientów.

w

jedr.a z żyjących jeszcze pionierek — równe 3

godziny”.
Początki były trudne. Zdarzało się, że przesą

dni piloci odmawiali przyjęcia dziewczyny na

pokład w przekonaniu, że „przyniesie to niesz
częście’*. Do obowiązków nowych pracownic na
leżało nie tylko sprzątanie kabiny, ale również

wciąganie razem z pilotem maszyny do hanga
ru. Ówczesne stewardessy były także czymś w

rodzaju balastu; zanotowano przypadek, kiedy
pewien pilot startujący z Denyer, mając trudno
ści we wzniesieniu się dostatecznie wysoko, aby
pokonać pasmo Gór Skalistych, po prostu za
wrócił i wysadził żeńską obsługę.

Nie wiadomo, kto pierwszy wpadł na pomysł
podawania posażerom kubka gorącej kawy, co

dla celów reklamowych natychmiast upowszech
niło się w USA, rodząc właśnie nazwę „stewar
dessa’*. Wprowadzenie posiłku w postaci udka

kurzego na zimno i pomarańczy było nową ko
lejną rewelacją. Wymaganie dyplomu pielę
gniarskiego od stewardess lotniczych zniesiono
wUSAw1950r.

Dziś w USA lata około 30 tys. stewardess, a

okres ich szkolenia sięga pół roku. Jedną trzecią
szkolenia zajmują sprawy dotyczące ewakuacji
maszyny w wypadku nagiej potrzeby oraz pier
wszej pomocy dla chorych (z umiejętnością'
przyjęcia porodu włącznie).

RACJONALIZACJA

Ażeby ułatwić lakierowanie

nóg. producent kosmetyków
wynalazł pędzel wielokrotny,
reguluje się, by pasowało do

py. po czym maluje jednocześnie Wszyst
kie pięć palców...

paznokci u

w Brukseli

Urządzenie
każdej sto- 9

ODCISK WARG!

I

WŁOCHY

maja

I JESTEŚMY

ZBIGNIEW GUZOWSKi

długoletnlm pobytem
osiąść na resztę ży-

wladanlamł J. M. Danilow. pełen zachwy
tu dla naszego kraju, który odwiedził
przed kilkoma laty.

,,U TARASA”

WŁOCHY

LONGIN ZARĘBALONGIN ZARĘBA

KORESPONDENCJA WŁASNA Z ZSRR

Archiwum

Przy wtórzę, dochodzącej z ukrytych
głośników, pieśni do słów poety, wykony
wanej przez chór, wchodzimy schodami

wyższych oficerów służby czynnej z okręgu wojskowego w

Weronie.
Po tamtych wydarzeniach na łamach „II Tempo” ukazał się

artykuł, stwierdzający między innymi:
„Wydali na Włochy wyrok śmierci. Tworzą tajną organiza

cję. Nie znamy jej członków, pozostają oni w cieniu. Wiemy,
że kryją się pod pseudonimami: „Czarna ręka”, „Prorocy ter
roru”, „Grupa partyzantów z Rejonu Delta”, „Czarna lotna

brygada”, „W Dux”, „Aniołowie mściciele” itp. Pajęczą siecią
osnuli eałe Włochy, lecz ich główne siedziby to Varese, Me
diolan, Rzym, Neapol, Bari, Reggio Calabria, Messina, Paler
mo i Katania. Mówią tylko o śmierci, wysyłają listy wybu
chające przy otwieraniu i zawierające rysunki szubienic...”

Neofaszyści

nie mają jednak na tyle odwagi, by strzelać
ofiar zza węgła. Stosują bomby, podkładane w

blicznych, uderzają na ślepo. W samym tylko
dokonali w tym roku 9 zamachów bombowych. 30 maja, a więc
już po masakrze w Brescii, oddział policji włoskiej patrolują
cy górskie okolice w Abruzzach został ostrzelany z karabinu

maszynowego. Po krótkiej walce policja opanowała obóz neo
faszystów, w którym znaleziono broń maszynową, radiostację
i 50 kg trotylu, a więc materiału wybuchowego, używanego
■wyłącznie przez armię. W śledztwie ujawniono, że ten ładu
nek miał być użyty w czasie defilady wojskowej w Rzymie,
organizowanej corocznie 2 czerwca z okazji święta narodowe
go. Nie ulega wątpliwości, że tym razem ofiarami mieli być
najwyżsi dostojnicy państwowi. Czyżby miało to być sygnałem
ćlo generalnej akcji neofaszystów?

Jeszcze przed ostatnimi wydarzeniami, członek Biura Poli
tycznego Włoskiej Partii Komunistycznej, Giorgio Napolitano,
stwierdził w rozmowie z dziennikarzem tygodnika „Nowe Cza
sy”, że neofaszystowski ruch

do wybranych
miejscach pu-

okrągu Brescii

Jeden z francuskich lekarzy wystąpił z .

wnioskiem, żeby odciski palców zastąpić. I

w przyszłości odciskami warg. Opracował
szczegółową metodę porównawczą, umo
żliwiającą bezbłędne identyfikowanie
tych odcisków. Metoda ta byłaby, jego
zdaniem, skuteczniejsza, gdyż w wielu

przypadkach blizny na palcach utrudniają
pracę policji. Nie powiedział jednak, gdzie
na miejscu zbrodni przestępcy zechcą zo
stawiać ślady swych ust...
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Długo przed śmiercią w wierszu „Te
stament” pisał Szewczenko:

„Gdy umrę, pochowajcie
Na Ukrainie miłej
Pośród stepu szerokiego,
Usypcie mogile...”

Spełniło się życzenie poety. 22

(zmarl W marca) IS61 r. szczątki jego spo
częły w mogile, usypanej nad Dnieprem
liolo Kaniowa. Wrócił w strony, którymi
tak bardzo zachwycał się podczas swojej
ostatniej wędrówki po Ukrainie w 1859 r.

i gdzie, wyczerpany
na zesłaniu, pragnął

na szczyt kurhanu, gdzie znajduje się
marmurowa płyta, z napisem głoszącym,
że tu pochowano wielkiego ukraińskiego
poetę, rewolucjoni.stę-demokratę Tarasa

Szewczenkę. Z wysokiego cokołu spóglądi
na Dniepr, znana ze zdjęć i reprodukcji
charakterystyczna postać mężczyzny, ma
sywna postać z wyłysiałym czołem, su
miastymi brwiami i takirniż Wąsami.

W bliskości mogiły — muzeum, którego
dziesięć przestronnych sal mieści ponad 2

tys. eksponatów, ukazujących życie i
twórczość Szewczenki. Znakomitym prze
wodnikiem jest J. M . Daniłow, przewod
niczący kaniowskiego oddziału Towarzy
stwa Przyjaźni Radziecko Polskiej. Spo
śród dziesiątków eksponatów wybiera nie
jako i wskazuje te, które najdobitniej
ilustrują drogę życiowa poety, które naj
bardziej przemawiają do przybysza 2 Pol
ski. Zatrzymujemy się przy pamiątkach
przedstawiających chmurne dzieciństwo i

młodość, sieroctwo i

którym artystyczne
lala służby, okres, w

zainteresowania Ta-

rasa ściągały nań szykany i kary nie a-

probującego ich pana. Wśród zdjęć przy
jaciół Szewczenki widnieje i nasz Mickie
wicz. który ponoć także miał przyczynić
się do wykupienia poety z poddaństwa, a

któremu Szewczenko przesłał do Paryża,
najwybitniejszy utwór z pierwszego okre
su swej twórczości — wiersz zatytułowa
ny „Kaukaz". Odnajdujemy podobizny in
nych Polaków na przykład Z. Sierakow
skiego.

Nie poskutkował widać zakaz pisania i

malowania, skoro pobyt na zesłaniu upa- ■
miętnil poeta wieloma swoimi pracami
malarskimi i pisarskimi. Nie brakuje w

muzeum autentycznych zdjęć Tarasa 2

końcowych lat życia. (V odrębnej sali
zgromadzono przekłady jego utworów. A

tłumaczono je i tłumaczy się na dziesiąt
ki języków świata. Polskim czytelnikom
udostępnili je m. in. W . Syrokomla, S.
'Żeromski, J. Iwaszkiewicz.

W MARTYNÓWCE
— niespodzianka. Autora tego tekstu, a

także red. Edmunda Piekarza z „Gazety
Krakowskiej" i towarzyszącego nam red.
Aleksandra Nowaka z „Kijowskiej Praw
dy" oczekują dzieci z kwiatami, kierownik

szkoły i przedstawicielka miejscowych
władz. Słowa powitania i życzenia. Z o-

kazji wczorajszego (działo się to 23 lipca)
święta narodowego Polski. Za moment,
wszystkie kwiaty spoconą pod pomnikiem
Ludwika Waryńskiego.

W 1971 r. w samym centrum Marty-
nówki, miejscowości rodzinnej twórcy na
szego „Proletariatu" stanął jego pomnik.
Innego rodzaju, „żywym" pomnikiem jest
pobliska szkoła średnia nosząca jego imię. ■

Georges Simenon

Radizże
bym faktem
r. w setną

władze car-

Tłumnie i rojnie „u Tarasa". Zjeżdżają
tu przybysze z całego Kraju
granicy. Jakże w zderzeniu z

nie przypomnieć, że w 1914

rocznicę . urodzin Szewczenki
skle skierowały oddział żandarmów, któ
rzy odpędzali każdego kto chcial zbliżyć
się do mogiły i oddać hołd poecie. Po

Rewolucji Październikowej, mocą dekretu,
podpisanego przez W. I. Lenina nazwisko
Tarasa Szewczenki znalazło się wśród :

działaczy minionego okresu, zasługujących
na najwyższa cześć i uznanie. Obecne mu-

zeum-rezerwat T. Szewczenki obejmuje
obszar IS hektarów, a w jego obrębie zna
lazł się. „Park Przyjaźni", zasadzony przez
delegacje zagraniczne, które uczestniczyły
w uroczystościach setnej rocznicy śmierci

poety. Jest tu także „polskie" drzewo...
Mogiła, muzeum, malowniczy Dniepr

pozostają za nami. Zmienia się krajobraz.
Jedziemy wśród bezkresnych zda się ła
nów dorodnej pszenicy. Czas podróży (od
ległość 25 km od Kaniowa) skraca opo-

MAIGRET
i STARCY

trumaessenie: Z. Pikalskl
— 23, ulica cle la Pompę, w Passy.
— Zna pan. notariJsza lub adwokata wuja?
— Jego notariuszem jest mecenas Aubonnet, ulica Vił-

lersexel.
Również kilkaset metrów stąd. Wszyscy ci ludzie, z wy

jątkiem pani Mazeron, mieszkali prawie po sąsiedzku,
w dzielnicy Paryża, którą Maigret znał najmniej.

— Jest pan wolny. Przypuszczam, że • każdej chwili
będę mógł pana zastać w domu?

— Dziś po południu nie będę długo siedział, bo muszę
zająć się pogrzebem, powiadomić rodzinę, a przede wszy
stkim zapiierzam skontaktować się z mecenasem Aubon
net.

Mazeron odszedł niechętnie, a Jaąuette wyskoczyła
z kuchni zamknąć za nim drzwi.

— Będę panu teraz potrzebna?
— Nie w tej chwili. Zbliża się pora śniadania. Wróci

my po południu.
— Powinnam tu pozostać?
— Doka.d chce pani iść?
Popatrzyła na niego, jak gdyby nie zrozumiała.
— Pytam, dokąd chce pani iść?
— Ja? Nigdzie. Gdzież mogłabym iść?

Ze względu na jej postawę Maigret i Janyier nie od
razu odeszli. Maigret połączył się z ąiiai des Orfevres.

1 — Lucas? Masz kogoś pod ręką, żeby przyszedł na go
dzinę lub dwie na ulicę Saint-Dominiąue? Torren.ee?
Dobrze! Niech podskoczy samochodem...

A w niej — muzeum poświęcone polskie
mu rewolucjoniście.

Co zachowało się po nim tu, gdzie się
urodził? W miejscu, gdzie kiedyś siał dom

rodzinny „rośnie1 nowy obiekt szkoły je
go imienia. Jest we wsi staw, nad któ
rym być. może jako chłopak bawił się z

rówieśnikami. Jest cukrownia, w której
pracował jego ojciec.

Samo muzeum — izba pamięci, jęlibyś
my to bardziej swojsko nazwali — gro
madzi fotokopie zdjęć, dokumentów i in
ne materiały, które bardzo przejrzyście

przedstawiają 33-letnie życie polskiego re
wolucjonisty. Ma jakiś swoisty urok słu
chanie. znanego przecież życiorysu czło
wieka tu, gdzie się urodził, życiorysu o-

powiadanego w obcym języku, opowieści
o człowieku, który wydalony został z pe
tersburskiego instytutu technologicznego
za działalność rewolucyjną. Pracując jako
ślusarz w warszawskiej fabryce Lilpopa
był twórca kółek socjalistycznych wśród
robotników. Uchodząc przed carską poli
cją zbiegł do Galicji. W Krakowie stawał

przed sądem jako założyciel organizacji
socjalistycznej. Wydalony z granic Gali
cji, po rocznym pobycie w Genewie, po
wrócił do Warszawy, gdzie doprowadził
do powstania partii „Proletariat". W tzw.

procesie 29 prolctarlatczyków skazany zo
stał na 16 lat katorgi i zmarl na gruźlicę
w twierdzy Szlisseiburg (2. 111 . 1839 r.).
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Tak więc podczas gdy oni obaj jedli śniadanie, Tor-
rence drzemał w fotelu hrabiego de Saint-Hilaire.

Można było przypuszczać, że nic nie zostało w miesz
kaniu skradzione. Nie było włamania. Morderca wszedł
drzwiami, a ponieważ .Jaąuette przysięga, iż nikogo nie
wprowadzała, należy sądzić, że hrabia sam otworzył swe
mu gościowi.

Oczekiwał go? Nie oczekiwał? Nie poczęstował go trun
kiem! Na biurku, obok butelki z koniakiem, znaleziono
jedną tylko szklaneczkę.

Saint-Hilaire pozostał w szlafroku przyjmując- u siebie
kobietę? Nieprawdopodobne, jeśli zważyć to, co się o.

nim wie.
A więc to mężczyzna przyszedł go odwiedzić wieczo

rem. Hrabia niczego nie podejrzewał, siedział bowiem
przy biurku i miał. przed sobą próbne odbitki, które
chwilę przedtem czytał robiąc korektę.

— Nie zauważyłeś, czy były w popielniczce niedopałki
papierosów?

— Wydaje mi się, że nie.
.—. A cygar?. . .

— Też nie. ■
— Założę się. że dziś przed wieczorem zatelefonuje do

nas młody pan Cromieres.
Jeszcze jeden, który miał dar

w złość.
— Pogrzeb księcia powinien się
— Prawdopodobnie,
— Isabelle jest więc u siebie w

renne. w otoczeniu syna, synowej
Nastąpiło milczenie. Maigret zmarszczył brwi, jak czło

wiek. który się waha.
— Chce pan iść się z nią zobaczyć? — spytał Janyier

z pewnym zaniepokojeniem.
— Nie... Nie z tymi ludźmi... Napijesz się kawy?... Kel

ner! Dwie czarne...

Przysiąc by można, że miał dziś urazę do całego świa
ta, włączając w to urzędników, mniej lub bardziej wy-

korzysta ze stałego poparcia

Fot. Archiwum

dla turystów i gospodyń domowych! 1!

WSS „Społem”,

najbardziej reakcyjnych kół wielkiej burżuazji, które usi
łują wykorzystać go w kontrofensywie przeciwko siłom postę
powym Wioch. Potwierdza to również fakt aresztowania wiel
kiego przemysłowca Piaggio za finansowanie terroryzmu. Ale

neofaszyści korzystają z poparcia nie tylko określonych kół

■wielkiej burżuazji włoskiej. Nader znamienny jest fakt —

stwierdził Napolitano — że ta kstremistyczna działalność ultra-

prawiey cieszy się poparciem różnego typu dywersyjnych o-

środków imperialistycznych, znajdujących się poza granicami
Włoch. Broni ze znakami NATO nie kupuje się na rzymskim
bazarze.

MUZEUM

to nie tylko zbiory, związane z Waryń
skim. Pokazano tu także — oczywiście
skrótowo — współczesne, najnowsze dzie
je naszego kraju. Jest eksponat na wskroś

oryginalny — mapa Polski z oznaczeniem
miejscowości do których śla korespon
dencję dzieci 2 Martynówki, wymieniając
listy z polskimi rówieśnikami. Między
wieloma na mapie widnieje Nowa Nuta.

— W Martynówce pamiętamy o Ludwi
ku Waryńskim! Polska ma u nas szcze
rych przyjaciół! Przyjedźcie znów! — «-

słyszeliśmy na pożegnanie. — Najlepiej,
24 września. Dzień urodzin Ludwika Wa
ryńskiego jest w Martynówce prawdzi
wym świętem! świętem Przyjaźni!

wprawiania Maigreta

już zakończyć.-

domu, przy ulicy Va-
i ich dzieci.

DYREKCJA ZAKŁADÓW WYROBÓW Z DRUTU

W SŁAWKOWIE k. OLKUSZA

ogłasza nabór chłopców

dochodzącego
dla młodocianych

I
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sokiej rangi, którzy jedli przy sąsiednich stolikach obser
wując go z ironią.

ROZDZIAŁ. 3

<ORTELLINb
atrakcyjna NOWOŚĆ

Młodzież, w wieku od 16 do 18 lat, chętna do praey w zawodzie

■ ślusarza i elektromontera

proszona jest o zgłaszanie się u Komendanta Hufca — w Dziale Służby
Pracowniczej Zakładów Wyrobów z Drutu w Sławkowie.

Produkt suszony z wyśmienitym farszem mięsnym.
Madaje się do barszczu w postaci uszek lub na potrawy z dodatkiem

pikantnych sosów.

• PIEROŻKI „TORTELLINI" - tanie i łatwe w przyrządzaniu

sq w sprzedaży we wszystkich sklepach „SPOŁEM" WSS

na terenie województwa krakowskiego.

W okresie pobytu w Hufcu młodociani otrzymują wynagrodzenie ryczał
towe w wysokości 600 zł oraz możliwość premii do 25 proc.

Ponadto ma możliwość ukończenia szkoły podstawowej, a po ukończe
niu 18 lat przejść do Hufca Stacjonarnego.

ZGŁASZAJĄC SIĘ DO HUFCA ZABIERZ Z SOBĄ

1) wyciąg aktu urodzenia

2) świadectwo szkolnp
3) 4 fotografie

Maigret, gdy tylko skręcił w ulicę Saint-Dominiąue,
od razu ich spostrzegł i mruknął z niezadowoleniem.

Było, ich co najmniej kilkunastu, dziennikarzy i fotore- .

porterów, przed domem hrabiego de Saint-Hilaire; nie
którzy tkwili tu chyba od dawna, bo porozsiadali się na

chodniku, opierając plecy o mur.

Oni również rozpoznali go z daleka i rzucili się ku
niemu.

— Nasz drogi pan Cromieres będzie tym zachwyco
ny! — mruknął Maigret w stronę Janviera.

To było nie do uniknięcia. Z chwilą gdy sprawa prze
chodzi przez komisariat dzielnicowy, zawsze się znajdzie
ktoś, kto powiadomi prasę.

Fotoreporterzy, choć mieli już w swych teczkach setki
jego zdjęć, ostrzeliwali go. jakby był inny, niż wczoraj
czy któregokolwiek dnia. Dziennikarze zadawali pytania,
z których, na szczęście widać było, że wiedzą mniej, niż
można by sie było obawiać.

— To samobójstwo, panie
— Zniknęły dokumenty?
— Na razie, panowie, nie
■- Należy wnioskować, że

lityczna?
Szli przed nim cofając sie, z notesami w ręku.
— Kiedy będzie pan mógł udzielić nam informacji?
— Może, jutro, może za kilka dni.
Na nieszczęście dorzucił:
— A może nigdy.
Spróbował pokryć ten błąd.
— Oczywiście, żartuję. Bądźcie tak uprzejmi i pozwoł-

cie nam spokojnie pracować.
— Czy to prawda, że on pisał pamiętniki?

komisarzu?

nram nie do powiedzenia,
jest to, być może, afera po-

(cictp dalszj/ nastąpi)



SOBOTA — NIEDZIELA, 3—4 SIERPNIA 1974 R. — NR 182 GAZETA KRAKOWSKA Str. T

r GOUDZIE
KIEDY ?

SOBOTA

NIEDZIELA

314
SIERPNIA

Nikodema

Dominika

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pi. Ducha

1): S. Witkiewicz: Metafizyka
dwugłowego cielęcia — 19.15,
OPERETKA (Lubicz 48) : S.
Renz: Dziękuję ci Ewo — 19.15,
GROTESKA (Skarbowa 2): J.

Wolski: Cucurbita Story — 10
1 17, ZAKOPANE (Jagiellońska
7): Salon Gier Sportowych i

Zręcznościowych — godz. 10—
21.

NICZE: Sławkowska 17 (10—
13). MUZ. LENINA: Topolowa
5 (10-17). KTF: Boh. Stalin
gradu 13 (9—21). ETNOGRA
FICZNE: Wolnica 1 (10—15).
PODZ. KOSC. ŚW. WOJCIE
CHA: (9—17). MUZ. ML . POL
SKI: Tetmajera 28 (11—14).

NIEDZIELA
CZARTORYSKICH: (9—15).

DOM MATEJKI: (9—15). HIS
TORYCZNE: Jana 12, Rynek
Gl. 35 . Szpitalna 21, Francisz
kańska 4 (9—11). W. RATU
SZOWA (9—15.30). ARCHEOLO
GICZNE: (11—14). MUZ. LENI
NA: Topolowa 5 (10—15).
PODZ. KOSC. św. WOJCIE
CHA (13—17), STARA BOŻNI
CA (niecz.) .

Pozostałe — Jak w sobotę

7.15
7.30 Mos-

8.00 Wiad.
8.30 Prze-

Wiad. 9.05
Wiad.

/* A

Zakończenie operacji „7"

DYŻURY

iii

muz. tyg. 9.00

Mag, Wojsk. 10.00

„Pan hydraulik” — słuch.
Niedz. musicorama. 11 .00

13.30 Konc.
R. Rolskiej.
prasy. 14 .20
14.30 W Je

ży cz.

1” —

Dziś po południu nowe numery telefonów

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO (pL. Ducha

1) : S, Mrożek: Szczęśliwe wy
darzenie — 19.15. OPERA (pl.
Ducha 1): S. Moniuszko: Halką
— 14, GROTESKA (Skarbowa
2) : J Wolski: Cucurbita Sto
ry — 10 i 16, ZAKOPANE (Ja
giellońska 7): Salon Gier Spor
towych i Zręcznościowych —

10—21, BARBAKAN: Kraków z

wodewilu — 17.

SOBOTA

SOBOTA
INFORMACJA SŁ. ZDRO

WIA: 552-06, TELEFON ZAU
FANIA: 377-55 (godz. 17—22).
INFORMACJA O USŁUGACH:

505-55, 228-56, TELEFON ZAU
FANIA MO: 216-41, TOWA
RZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA: Boh. Sta
lingradu 13, tel. 578-08 (9—18).

CHIRURGICZNY: os. Na

Skarpie. UROLOGICZNY: os.

Na Skarpie. LARYNGOLO
GICZNY : Kopernika 23a. NEU
ROLOGICZNY: os. Na Skar
pie. CHIRURGIA DZIEC.: OS.
Na Skarpie. OKULISTYCZNY:

Prądnicka 35/37.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Trynitar-

ska 11. UROLOGICZNY: Grze
górzecka 13. LARYNGOLO
GICZNY : Kopernika 23a. NEU
ROLOGICZNY: Kraków — Ko
bierzyn. CHIRURGIA DZIEC.:
Prokocim. OKULISTYCZNY:
Witkowice.

7.00 Wiad., 7.05 Wiad. sport. 7.10
Inf. o progr. PR 1 TV.
Gra Polska Kapela.
kwa z mel. i pios.
8.15 Po jednej pios.
krój
Rad.
10.05
10.25
Transm. konc. Mozartowskiego.
12.00 Wiad. 12.05 Publ. między
nar. 12.10 Omów. pr. I . 12.15
D.c. konc. Mozartowskiego. 13.00

Zesp. Dziewiątka,
folki. 14 .00 Rec.

14.10 Tyg. przegl.
Rec. R . Rolskiej.
zioranach 15.00 Konc.
16.00 Wiad. 16.05 ..Wizyta’
słuch. 16.40 Różne arie, różne

glosy. 17.15 Niedz. spotk. Stu
dia Młodych. 18.00 Komunik.
Totalizatora Sportowego i wy
niki region, gier liczbowych.
18.08 ,,3XR” — Rad. Rewia
Rozr. 18.53 Dobranocka. 19.00
Wiad. 19.15 Przy muz. o spor
cie. 20.00 Dysk, na tern, mię
dzynar. 20.15 Rock nie tylko po

polsku. 20.40 Spotk. z pisarzem
— M. Wańkowiczem. 21.00 Kla
sycy bopu. 21 .30 Jarmark cu
dów. 22 .30 Rewia pios.
Wiad.

sport,
nocy.

nocny

23.00
23.05 Ogólnop. wiad.

23.20 Tańczymy do pól-
24.00 Wiad. 0 .05—3 .00 Pr.
z Krakowa.

4.35
5.35 Muz.
Kai.

tpel.

Wystawa w Pałacu Pod Baranami

Lipsk miasto muzyki

D. c.

Z

Rad.
lud.

sport.
Próg.
Wiad.

APOLLO: Samuraj i kowbo
je (fr.-wł. 16 lat) — 10, 12.30,
Sutjeska (jug, 14 lat) — 15.30,
18, 20.30 . DOM ŻOŁNIERZA:
Tylko wtedy gdy się śmieję
(ang. 14 lat) — 15.45. KIJÓW:
Gniazdo (poi. 14 lat) — 16.30,
19.30 . KULTURA: Boom (ang.
16 lat) — 18, 20.15. MASKOT
KA: Dziewczyna inna niż

wszystkie (ang. 18 lat) — 15.30,
17.30, 19.30 . MIKRO: Pojedynek
rewolwerowców (USA 16 lat)
— 16. 18, 20. MŁ. GWARDIA:
Jestem niewiernym mężem
(fr. 18 lat) — 14.45, 17, 19.15.
PASAŻ B. Przygody Bolka i

Lolka — 10, 11.15, 12.30, 13.45,
15, 16.15, Czarownice (wł. 16

lat) — 18, 20, 22. SZTUKA:
Na samym dnie (RFN-USA 18

lat) — 10, 12, Żyć na przekór
(jug. 16 lat) — 16, 18, 20. U-
CIECHA: Wielki łup gangu
Olsena (duń. 11 lat) — 10, 12.15,
15.45, 18, 20.15. UGOREK: Dro-

; ga do Saliny (fr. 18 lat) — 17,.
j 19. TĘCZA: Godzilla contra

i Hedora (jap. 14 lat) — 17, 19.

r WANDA: Jak to się robi (poi.
11 lat) — 10, 12.15, 15.45, 18,

i 20.15. WARSZAWA: Włoch szu-

I
ka żony (wł. 14 lat) — 15.45,
18, 20.15. WISŁA: Dom wam
pirów (ang. 14 lat) — 16, 18,
Prawo gwałtu (USA 16 lat) —

11, 20. WOLNOŚĆ: Mania

wielkości (fr. 14 lat) — 15.45,
18, 20.15. ZUCH: Rzeczpospoli
ta babska (poi. 14 lat) — 15,
17, 19. KDF ZWIĄZKOWIEC:
Śmierć w Wenecji (wł. 16 lat)
— 15.45, 18. 20.15.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Mania wiel
kości (fr. 14 lat) — 15.45, 18,
20.15. ŚWIT M. SALA: Rzym
(wł. 18 lat) — 15. 17.30, 20.
ŚWIATOWID D. SALA: Nie
ma mocnych (poi. 11 lat) —

15.45, 18, 20.15. ŚWIATOWID
M. SALA: Zwariowany
weekend (fr. 11 lat) — 15, 17,
19. SFINKS: Remont.

PRO-KOCIM — Kolejarz: nie
czynne.

WIELICZKA — Górnik: nie
czynne.

SKAWINA — Junak: Nie
bieski żołnierz, Hutnik: niecz.

ZOO (Las Wolski): codzien
nie od godz. 9 do zmroku.

OGRÓD BOTANICZNY (Ko
pernika 27): godz. 10—17.

SALON GIER SPORTO
WYCH I ZRĘCZNOŚCIOWYCH
(Marka 34): godz. 10—21 .

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA: Syn Go-

dzilli (jap. 11 lat) — 15.45, 18,
20.15. KIJÓW: Gniazdo (poi. 14

lat) — 11, 16.30, 19.30 . KULTU
RA: Popioły cz. I i II (poi. 16

lat) — 16, 18. MŁODA GWAR
DIA: Jestem niewiernym mę
żem (fr. 18 lat) — 12, 14.45, 17,
19.15. WARSZAWA: Włoch szu
ka żony (wł. 14 lat) — 12 .15,
15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ: Ma
nia wielkości (fr. 14 lat) — 11,
15.45, 18, 20.15. ZUCH: Bajki —

14, Rzeczpospolita babska (poi.
14 lat) — 15, 17, 19. ZWIĄZ
KOWIEC: Bajki — 12.15,
Śmierć w Wenecji (wł. 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15. WISŁA: Baj
ki — 11, 12, Dom wampirów
(ang. 14 lat) — 13, 16, 18, Pra

wo gwałtu (USA 16 lat) — 20.
MASKOTKA: Bajki — 10.30,
11.30, Dziewczyna inna niż

wszystkie (ang. 18 lat) — 15.30,
17.30, 19.30. UGOREK: Bajki —

11, 12, Droga do Saliny (fr. 18

lat) — 17, 19. TĘCZA: Godzil
la contra Hedora (jap. 14 lat)

I — 15, 17, 19. PASAŻ B.: Przy
gody Bolka i Lolka — 10, 11.15,
12.30, 13.45, 15, 16.15, Czarowni
ce (wł. 16 lat) — 18, 20, 22.

KINA W NOWEJ HUCIE
ŚWIT D. SALA: Mania

wielkości (fr. 14 lat) — 15.45,
18, 20.15, Niezawodni przyja
ciele (rum. 11 lat) — 13. ŚWIA
TOWID D. SALA: Krzyżacy
(poi. 12 lat) — 12.15, Nie ma

mocnych (poi. 11 lat) — 15.45,
18, 20.15.

SKAWINA — Hutnik: Był
■ sobie glina.

Pozostałe jak w sobotę

IWTsiSżŹY®
| ggŁo

SOBOTA
WAWEL: Komnaty (9—14.15).

SKARBIEC (10—15.30), SU
KIENNICE (10—16). SZOŁAYS-
KICH: pl Szczep. 9 (10—16).
CZARTORYSKICH: Pijarska 8
(10—16). DOM MATEJKI: Flo
riańska 41 (10—16). NOWY
GMACH: al. 3 Maja 1 (10—16).
HISTORYCZNE: Jana 12, Ry
nek Gl. 35.Szpitalna 21,Fran-

Iciszkańska 4 (9—14). WIEŻA
RATUSZOWA: (8.30 — 13.30).

STARA BOŻNICA: Szeroka 24
(10—14). ARCHEOLOGICZNE:
Poselska 3 (10—14). PRZYROD

POGOTOWIE
I___ LjgSj

Siemiradzkiego 1, wyp. tel. 09
zachorowania i przewozy 380-50
al. Pokoju 299-01,205-77
Podgórze 625-50,657-57
Nowa Huta 422-22,417-70

Rynek Gł. 42 (tlen), pl. Wol
ności 7, Pstrowskiego 94 (tlen),
Nowa Huta: Centrum A bl. 3

(tlen).

RADIO—

SOBOTA
PROGRAM I

5.00 Wiad. 5.05 Rozmait. Roln.'
5.25 Mel. na dzień dobry. 5 .30
Gimn. 5 .40 Muz. wycinanki. 5 .50
Radi por, roln. 6 .00 Wiad. 6.05

Sport, wiejscy na start. 6 .10

Takty i minuty. 6.30 Inf. o

pro PR i TV.6.35 Takty i mi
nuty. 7.00 Sygn. dnia. 7.35
Dzień dobry kierowco. 8.00
Wiad. 8 .05 U przyjaciół. 8.10
Mel. naszych przyjaciół. 8.25

,,Babie lato” — pow. 8 .35 Kieł,
konc. rozr. 9.00 Wiad. 9.05 Wa
kacje z muz 9.30 Moskwa z

mel. i pios. 9.45 Adderley gra
bossa novy' 10.00 Wiad, 10.08
Wesołe uwert. oper. 10.30 Lato
z radiem. 11 .50 Nie tylko dla
kierowców. 12.05 Z kraju i ze

świata. 12.25 „W samo połud
nie” — mel. 12.40 Konc, życz.
13.00 Mel. lud. 13.15 Roln.
kwadr. 13.30 Estrada młodych.
14.00 Ze świata nauki 1 techni
ki. 14 .05 Zesp. B . Goodmana.
14.30 Sport to zdrowie. 14 .35
Wak. z muz. 15.00 Wiad. 15.05

Listy z Polski. 15.10 Muz. i poe
zja 16.00 Wiad. 16.10 Z poi. fo-
noteki. 16.30 Podróże muz. po

kraju. 17.00 Radiokurier. 18.00
Muz. i Aktualn. 18.25 Non stop
przebojów. 19.00 Wiad. 19.15
Gra L. Young. 19.45 Kupić nie

kupić — posłuchać warto, 20.00
Podwiecz. przy mikrof, 21.30
Kron. sport, i komun. Totali
zatora Sportowego. 21.43 Mała
muz. na smyczki. 22 .00 Wiad.
22.15 Gra Zespół Ch. Barbera.
22.30 Sobotnia dyskoteka. 23.00
Wiad. 23.05 Korespond. z zagr.
23.10 Sobotnia dyskoteka. 24 .00

Wiad. 0 .05—3.00 Pr. nocny z

Krakowa.

PROGRAM II

3.00 Pocz. progr. 3.03 Por.

muz. 3.30 Wiad. 3.35 D.c. por.
muz. 5 .30 Wiad. 5 .35 Posłuchaj
i przemyśl. 5.45 Wiejski Tyg.
Dźwięk. 5.55 Mel. na dziś, 6.10
Kai. Rad. 6.15 Lekcja niem. 6.30

Wiad. 6.35 Kom. dnia, 6.40 Muz.

Jugosławii. 7.00 Próg, pogody i

kom. bioip. 7.01 Pr. z Rzeszo
wa 7.30 Wiad. 7 .35 W rad. ty
glu. 7 .45 Por. pozyt. 8.00 Tema
ty i propozycje. 8 .20 Agencja
Nowosti. 8 .25 Próg. pogody i

omówienie pr. dnia. 8.30 Wiad.
8.35 Mag. public. nauk. 9 .00
Chór PR i TV we Wrocławiu.
9.20 Bezpieczeństwo na jezdni
zależy od nas samych. 9.30 Gra

Zesp. ..Jazz Carriers”. 9.40 A.
DWorzak — „Gołąbek”. 10.00
Dwa słuch. 1. „Surowce wtór
ne”. 2. „Fragmenty podróży”.
10.45 Jazz. 11.00 M. Leoppolita
— Missa Paschalis 11.30 Wiad.
11.35 Rodzice a dziecko. 11.40
MeL kaszub. 12.05 Pr. z Rze
szowa. 13.00 P. Hindemith — 4
tańce symf. 13.30 Wiad. 13.35

„Olimpia” — opow. 14 .00 Wię
cej, lepiej, taniej. 14.15 Rep.
lit. 14.35 F. Schubert — III

Symfonia D-dur. 15.00 Radiofe-
rie. 15.40 Gra gitarzysta W.

Montgomery. 15.50 Dźwięki
Poezji. 16.00 „Czata” — mag.
wojsk. 16.15 Pr. z Rzeszowa.
17.Ó0 Na krakowskiej antenie

wasze troski nasze wnioski.
17.15 Spotkanie z włoską pios.
17.30 Kultura poza sprawozda
niem. 17.45 Muz. rendez-vous.
18.05 Fel. W. Zechentera. 18.30
Echa dnia. 18.40 Radiolatarnia.
19.00 Z twórczości E. Varese’a.
19.15 Lek. angielskiego. 19.30

Matysiakowie. 20.00 Śpiewa K.

Szostek-Radkowa. 20.30 Not.

kult. 20.40 „Wielcy muzycy w

oczach współczesnych”. 21.00

Przegląd film. 21 .15 Gra ,,Theo
Dave Brubeck Quartet”. 21.30
Z kraju i ze świata. 21.50 Wiad.

sport. 21.55 „Z albumu kolek
cjonera rnuzyki”. ?2.30 Radio-
variete. 23.30 Wiad. 23.35 Co

słychać w świecie 23.40 Z

twórczości G. Frescobaldiego.

NIEDZIELA
PROGRAM I

5.33 Mel. na niedz. 6 .00 Wiad.
6.05 Kiermasz pod Kogutkiem.

PROGRAM II

3.00 Pocz. progr. 3.03 „Tu au
to radio”. 3.30 Wiad. 3.35 D. c.

progr. 4 .30 Wiad.

progr. 5 .30 Wiad.
Monte Verde. 6 .10
6.15 Mozaika poi.
6.30 Wiad. 6 .35 Wiad.
6.50 Ni6dz. pozytyw. 7.29

pogody 1 kom. biom. 7.30
7.35 Fel. lit. 7.45 W rannych
pant. 8.25 „Zawsze w niedzie
lę”. — fel. 8 .30 Wiad. 8.35 Ra-

dioproblemy. 8.45 Por. Iiter-

muz. 10.30 Konc. życz. 11.00 Pr.
z Rzeszowa. 12.05 Reminiscen
cje z Fest. Folki. 12 .30 Wiad.
12.35 Zag. liter. 13.00 Rec. D .

Ojstracha I F. Bauera. 14.00

Zgaduj, zgadula. 15.30 Zegar
z kukułką — słuch. 16.15 Z

księg. lady. 16.30 Konc. Chopin.
17.00

„Jak
17.11
Utw.

18.00

Chóralnej. 18.30 Wiad.

Fel. aktual. 18.45
reki. 19.00 „Smuga cienia'
słuch. 20.15 Muz. jaz. 20.30 Muz.

pow. 21.00 Wojsko, strategia, o-

bronność. 21.15 Arie operowe.
21.30 Siedem dni w kraju 1 na

świecie. 21 .50 S. S . SżarzyńskL
22.00 Powt. wyników Lajkoni
ka. 22 .01 Krak, aktual. sport.
22.15 Pr. z Rzeszowa. 22.30 Par-
nasik. 23.00 DWertlmenta 1 se
renady kompoz. klas. 23.30
Wiad. 23.35 Jazz na dobranoc.

Wyniki Lajkonika. 17.01
was nie lubić wiersze”.

Muz. Kogel-Mogel. 17.30

Debussy’ego i Roussela.

Międzynar. Fest. Pieśni

18.35
Kabarecik

TELEWIZJA

SOBOTA
PROGRAM I

9.00 Poranek Telewizji Naj
młodszych. 10.00 Fort Apache
— film prod. USA. 12 .00—16.10
Przerwa. 16.10 Program dnia.
16.15 Program I proponuje.
16.30 DTV (kol). 16.40 Sylwet
ka kompozytora — Wojciech
Kilar. 17.30 Przypominamy, ra
dzimy. 17.35 Z cyklu: Szare na

złote. 18.00 Z kamerą wśród
. .zwierząt. 18,30 Pegaz (kol).

: 19.20 Dobranoc (koi)*’’TU.30 Mo
nitor (kol). 20.20 Fort Apache
— film . prod. USA. 22.25 DTV

(kol). 22 .45 Sportowy magazyn
sprawozdawczy. 23.15 Program
rozrywkowy TV NRD. 23.50

Program na niedzielę.

PROGRAM II

17.40 Program dnia. 17.45 Lu
dzie nauki. 18.15 Koncert na

Wawelu. 18.40 Mała encyklope
dia zwierząt. 19.20 Dobranoc.
19.30 Monitor (kol). 20.20 Bole
sław — piękne miasto — pr.
rozr. TV CSRS. 21.10 Kocha
łem panią — inscenizowany
program muzyczno-poetycki.
22.00 Tajemnica Aleksandra Du
mas — film prod. CSRS.

Program na niedzielę.
23.40

8.25
8.35

NIEDZIELA
PROGRAM I

7.35 TV Kurs rolniczy.
Przypominamy, radzimy.
Nowoczesność w domu i zagro
dzie. 9 .00 Alarm przeciwpoża
rowy trwa. 9 .10 Bieg po zdro
wie. 9 .25 Program dnia. 9.30
W starym kinie — Sadko '

—

film radź. (kol). 11 .00 Ex li-

bris — mag. publ. kulturalnej.
11.10 Antena. 11.30 Negro Spl-
sltuals — śpiewa i objaśnia Ra
mon Cazadilla (Kuba). 12.00
DTV (kol). 12.20 Przemyśl ma
szynowy rolnictwu — pr. wiej
ski. 12.40 Z cyklu: Czas 1 lu
dzie (kol). 13.40 Piórkiem 1 wę
glem (Kr) 14.05 Nie tylko dla

pań. 14.30 Z cyklu: Spotkanie
z pisarzem. 15.00 Losowanie
Toto-Lotka. 15.15 Ich dwóch i

operetka. 16.20 Refleksje oby
watelskie. 16.35 Przyjąć czy
odrzucić. 17.10 Transmisja me
czu piłki nożnej o mistrzostwo
I ligi. W przerwie ok. 18.15 Ra
dar. 19.15 Wieczorynka. 19.20
DTV (kol). 20.20 Paryska tak
sówka — film prod. franc.

(kol). 21 .15 V telewizyjne spot
kanie z balladą. Scenariusz:
Michał Bobrowski, Bogusław
Sobczuk. Jerzy Stuhr, reżyse
ria: Michał Bobrowski, Sta
nisław Zajączkowski, scenogra
fia: Jerzy Boduch. wykonaw
cy: Anna Dymna. Halina Jar-

czyk, Renata Kretówna, Anna

Nowakowska, Jolanta Borusie-

wiecz, Teresa Budzisz-Krzyża-
nowska, Urszula Popiel, Ewa

Worytkiewicz. 22.35 Informa
cyjny Magazyn Sportowy.
Program na poniedziałek.

23.35

Tradycje muzyczne Lipska
nie wymagają reklamy: w

mieście tym spędził wiele lat
swojego życia i twórczej pra
cy Jan Sebastian Bach, tu
taj też Felix Mendelssohn —

Bartoldy jako szef orkiestry
Gewandhausu wskrzeszał za
pomnianą muzykę wielkiego
kantora lipskiego, tu wresz
cie ukazywały się celne kry
tyki muzyczne Roberta Schu
manna torujące drogę nowe
mu, romantycznemu prądowi
wmuzyce—awtymtakże
wybitnemu jego przedstawi
cielowi Fryderykowi Chopi
nowi.

Współczesny Lipsk godnie
kontynuuje te tradycje. Dość
wspomnieć o

łym świecie
muzycznych,
bachbwskich,
zespołach symfonicznych, chó
ralnych i kameralnych, wre
szcie o Archiwum J. S. Ba
cha, w którym zgromadzono
niemal wszystkie istniejące
materiały historyczne, doty
czące wielkiego kompozytora.

Właśnie o tradycjach i mu
zycznej współczesności Lip
ska informuje interesująca
wystawa pt. Lipsk — Miasto
Muzyki, zorganizowana w Pa
łacu pod Baranami staraniem
Krakowskiego Domu Kultury
i Ośrodka Kultury i Informa
cji NRD w ramach współpra
cy miast Krakowa i Lipska.
Wczoraj odbyła się w KDK

uroczystość otwarcia tej wy
stawy, na którą przybyli goś
cie z Niemieckiej Republiki
Demokratycznej: wiceminister
kultury
Lóffler,
Miasta
Herhke
działu Propagandy KM SED
— Tomasz Bonesky. Obecni
byli przedstawiciele władz po
litycznych i administracyjnych
Krakowa i województwa.

W części artystycznej Trio
Krakowskie w składzie: Jerzy
Łukowicz (fortepian), Antoni
Cofalik (skrzypce) i Krzysztof
Okoń (wiolonczela) wykonało
pięknie Trio H-dur op. 8 Ja
na Brahmsa. (łp)

i sztuki NRD Kurt
wiceprezydent Rady

Lipska dr Rudolf
oraz kierownik Wy-

znanych w ca-

wydawnictwach
o festiwalach
o znakomitych

Dobiega końca pierwszy etap modernizacji
sieci telefonicznej Krakowa. Ukończono już
bowiem montaż nowych central telefonicz
nych w dzielnicy Krowodrza i w związku z

tym dzisiaj po południu nastąpi zmiana nie
których numerów telefonicznych przyłączo
nych do centrali „Nowa Wieś”. Część abo
nentów otrzyma numery telefonów rozpoczy
nające się od cyfry „7” zamiast dotychcza
sowej „3”. Wykaz zmian numerów został
przesłany abonentom wraz z lipcowym ra
chunkiem za telefon, lecz dla ułatwienia po-
dajemy granicę sieci telefonicznej dla nu
meru „7”. Przebiega ona ulicami Pod For
tem (dzielącą os. Azory od os. Krowodrza),
Mazowiecką Boczną, al. Inwalidów, Rey-
mana i al. 3 Maja. Wszyscy abonenci znaj
dujący się po zachodniej stronie tej granicy
otrzymują numery telefonów rozpoczynają
ce się od cyfry „7”. Tak więc telefonując
dzisiaj po godzinie 18 do tego rejonu Krako-

wa należy posługiwać się nowym wykazem
numerów.

W okresie przełączania numerów telefo
nów mogą wystąpić krótkotrwałe zakłóce
nia w łączności. Dlatego te i konieczne jest
ogranicźenie rozmów telefonicznych z abo
nentami centrali „3” do niezbędnego mini
mum. Wszelkie awarie aparatów telefonicz
nych „3” powinny być zgłaszane pod numer

311-11. zaś aparatów ..7” Dod numer 711-11.
Oba numery 'Mefonów czynne są całą do
bę. Ponadto od dzisiaj czynne jest inter
wencyjne biuro napraw r-rzyjmujące zgłosze
nia dłużej trwających uszkodzeń w godzi
nach 8—20 pod numerami 280-20 i 281-20.

Po zakończeniu przełączania numerów a-

bonenci „trójki” i „siódemki” uzyskiwać będą
sygnał natychmiast po podniesieniu
słuchawki, zaś czas uzyskania połączenia u-

legnie znacznemu skróceniu.

Usługi „Żaczka”
w okresie wakacyjnym

Prace porządkowe, transportowe, usługi plastyczne Oraz
prace specjalistyczne członków Studenckiej Spółdzielni Pra
cy „Żaczek” w miesiącach letnich określane są na sumę 8
min zł. Szacunkowo 1800 studentów podejmuje pracę na te
renie miasta i województwa. Zgłoszenia do Spółdzielni nad
chodzą od ponad 600 zakładów pracy.

Studenccy alpiniści wykonują remont zewnętrznej ściany
Biprostalu, pracując na dużych wysokościach. Płetwonurko
wie z klubu „Krab” oczyszczają dno Bagrów, przygotowując
zalew na przyszłe kąpielisko. Pod egidą „Żaczka” porządkują
teren AGH dwa hufce pracy; w MHS-ie Spółdzielnię repre
zentuje dziewczęcy hufiec porządkowy. Bufety i coctail-bary
w studenckich inter-clubach to również zasługa „żaczków”.
Do tej pory do Spółdzielni wpłynęło 4,5 min zł. Przy niesłab
nącym tempie prac wartość zostanie podwojona. Patrząc w

statystyki, zauważa się. że w okresie miesięcy letnich dziew
częta wykazują większą inicjatywę i wykonują więcej zleceń
w zakresie lżejszych prac remontowo-porządkowych.

owocowy

ponownie
w sklepach

Przedwczoraj na tych la
mach krytykowaliśmy brak
mleka i kefiru w niektórych
sklepach Krakowa. Krakow
ska Spółdzielnia Mleczarska,
producent wyrobów z mleka
wyjaśniła nam jednak, iż dys-;
ponuje odpowiednią ilością su
rowca i w każdej chwili może

zwiększyć produkcję o ile o-

trzyma zamówienia od handlu.
Obecnie zamówienia są w ca
łości realizowane, chociaż
wielkość dostaw artykułów
mleczarskich uzależniona jest
od pogody. I tak 24 ub. mie
siąca dostarczono do sklepów
ok. 10 tys. 1. kefiru, natomiast
w słoneczny dzień 31 lipca br.
dostawy wyniosły 25 tys. 1.
kefiru, a mimo to niektóre
sklepy nie dysponowały tym
napojem zamawiając zbyt
małe, ilości.

Ostatnio brakowało również
na rynku jogurtu owocowego.
Brakowało, bo skończyły się
zapasy importowanych opako
wań. Produkcję kubków z

tworzyw sztucznych podjął
już jednak przemysł krajowy
i od kilku dni jogurt owocowy
ponownie ukazał się w skle
pach. Jeżeli tylko handel bę
dzie zamawiał odpowiednie
ilości tego napoju, to na pew
no wystarczy dla wszystkich
chętnych.

w akcji

Fot. W. Klag

Z

i

Dziennik (kol.)
Program na sobotę

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

tłum, Cecylią Wojewoda, rez.

Ladislaw Adamik, reż. TV Ta
deusz Krynicki

23.00 ~..................

23.15

ZOS-owcy
Cementowni Nowa Huta

W Cementowni Nowa Hu
ta przeprowadzone zostały
niedawno ćwiczenia zgrywa
jące służb Zakładowego Od
działu Samoobrony. W ćwi
czeniach tych, prowadzonych
pod kierunkiem szefa obrony
cywilnej zakładu — inż. Wi
tolda Jakubowicza wzięły
również udział jednostki
straży pożarnej z Huty im.
Lenina i miejska straż pożar
na. Manewry ZOS w nowo
huckiej Cementowni wykaza
ły wysoki poziom wyszkole
nia specjalistycznego, co

podkreślili obserwujący ćwi
czenia przedstawiciele Dziel
nicowego Sztabu Wojskowe
go, dyrekcji HiL oraz Ko
mendy Straży Pożarnych m.

Krakowa

Chętnych do kupowania
jest znacznie mniej, lecz
tłumy ciekawych gromadzą
się przed automatami
sprzedającymi skarpetki,
pończochy i papierosy w

PDT. Dla krakowian to rze
czywiście nowość, lecz przy
pominam sobie, iż przed
ponad 20 laty z równym
zaciekawieniem przygląda
łem się podobnym „auto
matom” Ustawionym przy
ul. Marszałkowskiej w

Warszawie. Widać w stoli
cy ten system sprzedaży
nie zdał egzaminu, skoro
po kilku latach prób wyco
fano się z niego. Krakow
ski handel pragnie jednak
uczyć się na własnych błę
dach. A może by tak kawę
z automatu, czekoladę lub
piwo?

Program dnia
Oferty
Dziennik (kol.)
Echo stadionu
Dla młodych widzów:

16.10
16.15
16.30
16.40
17.00

Teleferie
18.10 Panorama Rzeszowska

(Kr.)
18.40 Kronika (Kr.)
19.05 Z cyklu: „Światłoczu

ły notatnik”: „Lotnik”, repor
taż film, (kol.)

19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Teatr TV: Juliusz Sło

wacki „Maria Stuart” reż. K.
Braun, real. TV M. Parnell
(kol.)

21.50 „Świeżym okiem” pro
gram publicyst.

22.25 *

vour

23.00
23.15

e 88WIZJI
od 5 do 11 sierpnia 1974 r.

20.20 Koncert w

gram rozrywkowy
20.55 ““

grafii
21.10
21.20

filmowa TVP

22.10 Program na

Kapryśny

porcie pro-
TV NRD
urok foto-

24 godziny
„Zmyślone”

(kol.)
— nowela

ŚRODA
PROGRAM

środę

17.00 Dla młodych widzów
— Teleferie

18.10 Kronika (Kr.)
18.30 „Naczelnik z Argenty

ny”, reportaż filmowy (kol.)
19.00 TEST - TV Słownik

Ekonomiczny
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Z serii: „Al Capone

inni” film prod. amerykań
skiej

21.10 Wiadomości sportowe
21.20 Z cyklu: Czym żyje

świat (kol.)
21.50 Pierwsze .Polskie Tar

gi Estradowe — reportaż
22.35 ~

’
- - -

23.50

i

Śpiewa Charles Azna-

Dziennik (kol.)
Program na wtorek

PROGRAM II

Program dnia
Program II proponuje
Sport u sąsiadów
Dobranoc
Dziennik (kol.)
„W kręgu kultur

18.10
18.15
18.25
19.20
19.30
20.20

byćzajów”
film ser.

21.40 24 godziny (kol.)
21.50 Kolumbowie — film

ser. prod. TVP

22.45 Program na wtorek

o-

,Islam” dokument.
i

Naj-

PROGRAM II

Program dnia
Małżeństwo z rozsąd-

PROGRAM II

15.10 Program dnia.
Koncert kameralny — w

gramie utwory
Roussela. 15.35

dokumentalny,
wielkomiejskie,
ze Słonecznego
Świat, obyczaje, polityka. 17.35

Ekran wspomnień — Człowiek
na torze — film polski. 19.15
Dobranoc. 19.30 DTV (kol). .

20.20 Gra zespól „Jazz Car
riers”. 20.40 Być kimś — repor
taż. 21 .25 Estrada poetycka.
22.05 Program na poniedzia
łek.

15.15

pro-
Honeggera i

Wojskowy film
16.05 Szkice

16.35 Piosenki

Brzegu. 17.05

. . Gazeta Krakowska1

KW PZPR

Wielopole i

235-60

plsów
Druk
ficzne

— organ
w Krakowie, ul
Telefon: centrala

Nie zamówionych ręko-
redakcja nie zwraca

Prasowe Za kład V Gra-
RSW ..Praśa — Książką

— Ruch”, Kraków, u!

pole l.

Wieln-

S-59

WTOREK

PROGRAM I

9.00 Poranek Telewizji
młodszych

10.05 „Moje życie” film fab.
pród. radź.

11.10 „Paryska taksówka”
— film ser. prod. franc. (kol.)

12.05—16.25 Przerwa
16.25
16.30
16.40
17.10
17.35

sób na

18.05
18.25

sprawozdawczy (kol.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 „Moje życie” film fab,

prod. radź, (kol.)
21.25 Świat i Polska (kol.)
22.10 Wiadomości sportowe
22.15 „Program pod psem”

scenariusz i reż. M. Bobrow
ski (Kr.)

Dziennik (kol.)
Program na środę

I

10.00 „Nauczyciel z przedmie
ścia” film fab. prod. angiel.
(kol.)

11.40—16.25 Przerwa
16.25 , Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Informacje, Towary,

Propozycje
16.55 Losowanie Małego Lot

ka
17.05 „Raport

dokument. TVP
17.55
18.35
19.10

my.
19.20
19.30
20.20

mieścia'
angiel. (kol.)

22.00 Wiadomości sportowe
22.10 „Dobry wieczór z Wal

demarem” program TV cze
chosł. (kol.)

22.40
22.55

17.35
17.40

ku — film ser. prod. czechosł.
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Tryptyk powiatowy

program publicystyczny
20.50 TEST —

“

konomiczny
21.50 Ekran

tro Meksyk”
polskiej

22.45 24 godziny (kol.)
22.55 Program na sobotę

TV Słownik E-

wspomnień: Ju-
film fab. prod.

Naj-

22.45
23.10

Dziennik (kol.)
Program na piątek

Kronika
Eureka
Przypominamy

o Wiśle” film
(kol.)
(Kr.)

Dobranoc
Dziennik (kol.)
„Nauczyciel z

i” film fab.

radzi-

przed-
prod.

Dziennik (kol.)
Program na czwartek

PROGRAM II

Program dnia
„Cudowny urlop” pols-
animowany
Śpiewa Joan Baez —

amerykańskiej piosen-

Hines Hines And Dad

Program dnia
Dziennik (kol.)
Przegląd polonijny
Sylwetki X Muzy
Dla młodzieży — Spo-
lato
Kronika (Kr.)

Sportowy magazyn

PROGRAM II

Program dnia
Polski Film Dokumen-

16.55
17.00

talny
18.15

Pan Tadeusz, Księga I, Gospo
darstwo reż. Adam Hanusz
kiewicz

19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)

Adam Mickiewicz

PROGRAM II

Program dnia
Kino Miniatur (kol.)
Estrada Poetycka „Zie-

17.45
17.50
18.35

lony pomnik”, poezja Wacława
Bojarskiego, scen. Wojciech
Szprel, reż. Michał Bogusław
ski

18.50 Magazyn Muzyczny,
Godzina Orfeusza (kol.)

19.20
20.20
20.50

wioski
21.30
21.40
22.10

17.55
18.00

ki film
18.10

recital
karki

18.30
— francuski program rozryw
kowy

18.45 Taka ryba — magazyn
wędkarski (kol;)

19.20 ~

'

19.30
20.20
20.35

mowy
gitarzysty

21.30 Twarze teatru — Zofia
Niwińska (Kr.)

22.05
22.15

Dobranoc
Dziennik (kol.)
Kalejdoskop sportowy

Andreas Segovia — fil-

portret hiszpańskiego

24 godziny (kol.) •

Program na piątek

PIĄTEK
PROGRAM I

Z serii: „Janosik”10.00
prod. TVP (kol.)

10.45 „Felix i Otylia”

film

Dobranoc
Informator turystyczny
Bez przerywników —

program rozrywkowy
24 godziny (kol.)
Z cyklu: On i ona

Program na czwartek

CZWARTEK

PROGRAM I

9.00 Poranek Telewizji Naj
młodszych

10.05 z serii: „Al Capone i
inni” film prod. amerykań
skiej

10.55—16.25 Przerwa
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 „Koncert na czterech

strunach” program muzyczno-
poetycki

film
fab. prod. rumuńskiej (kol.)

13.05—16.25 Przerwa
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40

zyka”,
17.10

nek
17.35

lewizji
18.05
18.25

„Wielcy ludzie a mu-
— Maria Konopnicka
Turystyka i wypoczy-

Studio wakacyjne Te-
Młodych
Kronika (Kr.)
Najlepsze z najlepszych

— program pop. naukowy
Przypominamy radzi-19.10

my
19.20
19 30
20.20

prod. TVP (kol.)
21.05
21.45
21.50

haniel

Dobranoc
Dziennik (kol.)
Z serii: „Janosik” film

Panorama (kol.)
Wiadomości sportowe
Teatr TV Samuel Nat-
Behrman „Biografia”

SOBOTA

PROGRAM I

9.00 Poranek Telewizji
młodszych

10.05 „Szatnia pełna króli
ków” film fab. prod. węgier
skiej (kol.)

11.25-
16.00
16.05
16.20
16.30
16.40

-16.00 Przerwa
Program
Program
Reklama
Dziennik
Transmisja z między

państwowego meczu w pływa
niu kobiet Polska — Francja
(kol.)

17.20 Telewariacje — 3 mi
niatury muzyczne

17.45
film dok. prod. USA (kol.)

18.30 “

........

19.20
19.30
20.20

ków” film fab. prod. węgier
skiej (kol.)

21.40
22.00
22.15

włoski.
23.10

dnia
I proponuje

(kol.)

„Łowcy przeszłości”

Pegaz (kol.)
Dobranoc (kol.)
Monitor (kol.)
„Szatnia pełna króli-

Dziennik (kol.)
Wiadomości sportowe
„Na estradach świata”
program rozrywkowy
Program na niedzielę

7.40
8.40
8.50
zagrodzie
9.10 Bieg po zdrowie
9.25 Program dnia
9.30 „Ballada huzarska” film

fab. prod radź, (kol.)
11.00 Ex libris — przegląd

nowości wydawniczych
11.35 Teleteka melomana,

popularne utwory wokalne
12.00 Dziennik (kol.) ,

12.20 Na chłopski rozum

12.50 W starym kinie — Pa
ryż śpi — film archiwalny

13.50 Nie tylko dla pań
14.20 Losowanie Toto-Lotka
14.35 Z cyklu: Nauka polska

w XXX-leciu (kol.)
14.55 Teleturniej między re

prezentacjami Uniwersytetu
Jagiellońskiego w Krakowie,
Uniwersytetu im. Karola w

Pradze,_prowadzą Maria Pola-
kova i

15.55
16.05 Koncert fortepianowy

A-dur ~

gra Witold Małcużyński z to
warzyszeniem Orkiestry Pol
skiego Radia i TV w Krako
wie pod dyr. Stanisława Wi
słockiego (Kr.)

16.30 ~

się
17.25
17.40

zyn sportowy
19.15 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 „Paryska taksówka”

film ser. prod. francuskiej
(kol.)

21.10 „Ach festiwal, festi
wal”

21.50 Informacyjny magazyn
sportowy

Program na poniedzia-

NIEDZIELA

PROGRAM I

TV Technikum Rolnicze
Przypominamy radzimy
Nowoczesność w domu

Bogusław Sobczuk (Kr.)
Estrada poetycka

Franciszka Liszta

Postaw się, nie zastaw

Refleksje obywatelskie
Sprawozdawczy maga-

PROGRAM II

Program dnia

Spotkanie z jazzem

22.35
łek

PROGRAM II

Program dnia
Magazyn lotniczy, pro-

17.45
17.50

(Kr.)
18.20

mowy
18.40

Zwierząt — ser. film
prod. francuskiej (kol.)

19.20 Dobranoc
19.30 Monitor (kol.)
20.20 Z cyklu: Z klasyki hu

moru „Co zrobić z wieżą Eif
fla” Alphonse Allais, tłum, i
scen. Arnold Mostowicz, reż.
Marek Wortman, scenogr.
X.ymena Zaniewska

21.05 24 godziny
21.15 „Smutno

piosenki”, program
słowackiej (kol.)

22.10 „Cud” film fab, prod.
jugosłowiańskiej

23.05 Program na niedzielę

„Powroty” reportaż fil-

Mała Encyklopedia
dok.

(kol.)
byłoby bez
TV czecho-

14.25
14.30

gram publicystyczny
15.00 „Tatrzańska jesień”

występ zespołu laureatów VIII
Międzynarodowego Festiwalu
Folkloru Ziem Górskich w

Zakopanem (Kr) (kol.)
15.30 Z bratnich anten
16.00 „P. Romek show —

czyli zagubiony” spotkanie z

Romanem Kłosowskim
16.45 Świat, obyczaje, poli

tyka
17.15 Ekran wspomnień

„Prawdzie w oczy” film fab.
prod. polskiej

19.15 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 „Koncert dla jednej

pani” program prowadzi
na Rawik

2045 Sam na sam z

mem Hanuszkiewiczem
___

21.45 Żywoty pań sławnych
„Miłości pani Gabrieli”, scen.

Elżbieta Elbanowska, reż.
Henrvk Drygalski

22.45 Program na poniedzia
łek

Joan-

Ada-
(kol.)
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Kooperacja.

Opiera się na kolektywie.

I wreszcie za ten

Popis magika
Policzy tanio,
Według cennika.

Nigdy nie buja,
Nigdy nie kręci,
Wierzą mu święcie
Wszyscy klienci.

Otworzy teczkę
Pełną narzędzi
I się zabierze
Wnet do oględzin.

©

Nie zionie sznapsem,
Nie gwiżdże, nie kinie,
Lecz zaraz woda
Z kurka nie cieknie,

AJaWamnato
Odpowiem skromnie,
Że pisać bajki

jj^ubię ogromnie

Z zapchanej wanny,
Przez jego czary,
Spływa natomiast

W tempie Niagary!

Nie za górami,
Nie za lasami,
Ale w Krakowie,
Tu między nami,

Żyje rzemieślnik.
A jaki człowiek
To się po prostu
Nie mieści w głowie!

Krzykniecie pewnie:
„Powiedz, ach powiedz,
Gdzie mieszka taki
Świetny fachowiec?!”

— Mam nadzieję, że w waszym ho(el
nie jest za głośno?

„BUNTE

Gdy powie: „Przyjdę
Jutro o trzeciej”,
To wiesz, że jutro
Anioł przyleci,

Że punkt o trzeciej
Majster zadzwoni,
Powie „dzień dobry”,
Grzecznie się skłoni,

— Tu kapral Maszezyk! Melduję kra
dzież słuchawki z automatu...

Rys. A. SZALECKI

Ale zając*— Mozę to i myśliwski pies,
na jego widok poumierają ze śmiechu.

BOGDAN

BRZEZIŃSKI

Z OCZU kierownika budowy biło uniesieni, i cześć dla sztuki.
— Mimo źe remont w domu skończony, nie wróci pan jeszcze do

swego mieszkania na parterze — oznajmił mi. — Odkryliśmy w fan
tastycznie grubym murze granicznym posąg Kraka z epoki krze
mienia łupanego.

Spojrzałem na grubą ścianę, do której pięć lat temu przytykał
mój tapczan. Ściana, jak gdyby spulchniona i wzdęta, miała piknąć
za chwilę.

— W tym miejscu kryją się stopy posągu — powiedział domyślnie
kierownik. — Na poziomie pierwszego piętra kolana, na poziomie
dalszych kondygnacji kolejno lędźwie i tors, a na strychu głowa
w koronie. Prawe ramię w ścianie u Nowaków, a podbrzusze u Spę-
dziwiuków. Krak jest nagi, Krak jest wspaniały i zabytkowy... —

zapala się kierownik. — Musi otrzymać godną siebie oprawę. Ni .

uszczkniemy ani kruszyny z wdzięku krzemienia łupanego!
Za kilka tygodni z gruzów zbytecznych mieszkań wyłoniła się

poprzez piętra dostojna postać siedzącego władcy. Rzeźbę uznano

za zabytek klasy zerowej, a otoczenie za skansen. Aby ułatwić

zwiedzającym dostęp, figurę opleciono serpentyną krętych żelaznych
schodów, których wylot trafił akurat w ucho posągu. W skroś ucha

wywiercono dziurę w głowie na przestrzał, Instalując we wnętrzu
uroczy barek o jednoosobowej obsłudze dla turystów z widokiem na

Wisłę przez wydrążone oczy. Byłem szczęśliwy, że zaproponowano
mi posadę barmana i pozwolono ustawić za przepierzeniem wer
salkę w okolicy wydrążonej potylicy Kraka.

Ze względu na niebywałą frekwencję turystów poszerzono w ka
mienicy sień do rozmiarów Hali Targowej, usuwając zbędne stro
py ostrołukowe i renesansowy portal. Z usunięciem portalu znikła
największa zawada. Można było wreszcie zainstalować futrynę z

duraluminium z oświetleniem jarzeniowym i z ogromnym napi
sem neonowym ,,Krak".

— No i żal panu dawnej rudery? — pyta mnie czasem kierownik

budowy sącząc małą czarną w głowie Kraka.
— Przenigdy! — odpowiadam. — Jestem dumny, że mogę służyć

autentycznemuzabytkowi!
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PSIA POCZTA była swego czasu swoistą sensacją prasy fi
latelistycznej. W okręgu Shrub Oak, stanu New York uru
chomili ją państwo Herstov. W roli „listonosza” występował
ich niemiecki owczarek Alfie przenosząc listy na odległość
kilkunastu kilometrów, przez tereny niedostępne dla człowie
ka. Za te usługi organizatorzy pobierali opłatę 2 centów od
listu. Doszło do tego, że postarali się o specjalne znaczki dla

tej lokalnej „poczty”. Przedsięwzięcie cieszyło się ogromną po
pularnością. Z całego kontynentu i zza morza zwracali się
kolekcjonerzy z prośbą o to, aby ich listy zostały dostarczo
ne za pośrednictwem psa. Wydawano specjalny biuletyn in
formacyjny. Jest wątpliwe, czy ogromna masa przesyłek i li
stów rzeczywiście znalazła się w— zębach Alfiego. Ostatecz
nie po kilku latach działalności państwo Herstov zlikwidowa
li swą pocztę, przenieśli się na Florydę, a uzyskane z przed
sięwzięcia fundusze pozwoliły im na kupno eleganckiej willi.

Zasłużony dla sprawy Alfie wygrzewa się obecnie w słońcu
Florydy, (zg)

W przygotowywanym przez Państw.

Wyd. „ISKRY” wyborze parodii Wi
tolda Zechentera znajdą się również

wariacje na temat, jakby piosenkę
„Wlazł kotek” napisał inny autor. Oto
kilka parodii z tego zabawnego cyklu.

GDYBY NAPISAŁ K. I. GAŁCZYŃSKI:
Oto kot. Popatrz, żono,
Natalio: kot na płocie.
A gwiazdy wysoko płoną
otwarte jak usta na oścież.
Czemu mruga ten zwierz?
Kto wie, co jeszcze się stanie...
Przedziwna piosenki tej treść...

Zaczarowany kot,
zaczarowany płot,
zaczarowane mruganie...

GDYBY NAPISAŁ WIECH:

Przyu ważyłem, jak na ten płotek w ko
łek szarpany zaiwanił czarny kot. Wlazł
tam, w ogon naparzony i mruganie od
stawiał, frajerskie zwierzę Mówię ja wte
dy: — Geniuchna, słuchaj piosnki, bo pię
kna jest, aż wątroba puchnie, a taka nie
długa, jak sobie z tobą długiego szczęścia
i kwintesencji życzę!

WITOLD ZECHENTER

Wlazł kotek...

TUiTAM
Z FOTELA - NA ŁAWĘ...

Sąd Grodzki w Springfłeld (USA) powołał na ławnika

Elly Carpenter. Na kilka minut przed pierwszą roz
prawą, w której miała uczestniczyć, została ona odwo
łana, ponieważ wkrótce ma być wezwana na własną
sprawę, oskarżona o... dokonanie kradzieży w maga
zynie samoobsługowym.

ŚMIECH POD LUPĄ

Pierwszą w świecie próbę naukowego przedstawienia
psychologii percepcji humoru i satyry przeprowadzono
w Kijowie, kręcąc film pt. „O zagadkach śmiechu i..."
W filmie grają znakomici aktorzy: Rajkin, Żarów, By
ków i inni. Plenery kręcono na jarmarkach i festy
nach ludowych, wykorzystano również zbiory jedyne
go w świecie Muzeum Humoru i Satyry w bułgarskim
Gabrowie.

GDYBY NAPISAŁ
BOGDAN BRZEZIŃSKI:

Wlazł kotek-biurokrata
na płotek, cały w łatach.
Płot był dziełem brakoroba,
więc zawalił się, choroba!

GDYBY NAPISAŁ JALU KUREK:

Rodaku idący drogą ku fontannie

płot ujrzałeś
zamknięto ci drogę
a na tym płocie kot.

Mówią ci; on wlazł na ten plot
on mruga z płotu.
Bracie, nie wierz —

to ja wlazłem

ja mrugałem
Ja piosnkę śpiewam
piękną niedługą

— WYOBRAŹ sobie — chwali się przyja
ciółka do przyjaciółki — wujek podarował
mi naszyjnik z prawdziwych pereł!

— Wydaje mi się, że albo wujek jest nie
prawdziwy, albo perły fałszywe...

8
W CZASIE PROCESU rozwodowego, klient

ka zwraca się do swojego adwokata: — Me
cenasie, proszę użyć wszystkich możliwych
argumentów, żeby mnie przysądzili samo
chód, a nie dzieci. ®

— COŻ TO STAŁO SIĘ z kogutem, już
trzy dni nie pieje? — dziwi się babcia, u któ
rej w czasie wakacji przebywa wnuczek z

miasta.
— A może ty babciu zapomniałaś go na

kręcić?
— TATO, widziałem we śnie, że dałeś ml

10 pensów — oświadezył ojcu (Szkotowi) sy
nek, który nie śmiał go wprost prosić o pie
niądze.

— Wspaniale chłopcze. Za to, że jesteś
grzeczny, możesz sobie te 10 pensów zatrzy
mać!

ją Ją napisałem
Ja
Jal

GDYBY NAPISANO NA TEN TEMA*
PIEŚŃ MASOWĄ:

Hej, czy widzicie? Oto płotek!
a na ten płotek wylazł kotek!
W tym jego wielka jest zasługa,
te z tego płotu do nas mruga!
Obywatele! Tak jak kot

wyłoicie wszyscy za nim w lot!
Na płot! Na płot! Na płot!
Bo kiedy razem — śladem kota —

siądziemy tam, u szczytu płata,
popłynie zwrotka jedna, druga
piosnki, co piękna jest, niedługa!
Obywatele! Tak jak kot

wyłaźcie wszyscy za nim w lot!
Na płot! Na płot! Na płot!
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ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 28
Poziomo: 3. bakarat, 6. palto, 8.

Kabul, 10. proca. 11. rekin. 12. regle,
14. Kreolka, 17. ogórek, 19. pionek,
20. kontrapunkt, 23. status, 24. sy
gnet, 25 przytyk, 26. raróg, 28. Mu
rat, 29. krowa, 31. obora. 32. nawyk,
33. smoczek.

Pionowo: 1. galop, 2. laska, 4. glin,
5. gbur, 6. Pokora, 7. fotoplastykon,
9. legion, 11. regulator, 13. ewene
ment; 15. rentier, 16. kożuchy, 18.
klops, 19. pokos, 21. storno, 22. oga-
rek, 27. grot, 28. mowa, 29. karma,
30. Antek.

Za prawidłowe rozwiązanie krzy
żówki nr 28 z dnia 20—21 —22. VII
74 r. BONY PO 100 ZŁ otrzymują:
Barbara Jałoszyńska — Kraków. Jó
zef Pasternak — Wadowice. Grażyna
Opyrchał — Kraków, Olga Dolińska
— Krvnica, Jan Jelonek — Kraków
KSIĄŻKI: Janina Kasperowicz —

Rabka, Mieczysław Uczltiewicz — N
Sącz, Michał Baran — Zabierzów,
Irena Rosół — N. Huta, Józefa Kos
sowska — Chrzanów. Janina Pasz
kowska — N. Sącz, Andrzej Mazur
— Modlnica, Eugenia Jelonek —

Kraków. Józefa Szymańska — Kra
ków, Tadeusz Zadęclo — Krzeszo
wice.

KRZYŻÓWKA NR 30POZIOMO: 7. duży, afrykański ptak
z rodziny bocianów, 8. wysłannik, 9.
przechadzki, 10. element schodów, 12.
ukochana Konrada Wallenroda, 14.
szablon z wyciętym deseniem dla
malarza pokojowego, 15- znaczki
skarbowe, 20. rosy lub goryczy. 21.
kara pozbawienia wolności, 22. tro
pikalny las, 24. wybitna śpiewaczka
polska z początku XX wieku, 26.
plantacja winorośli, 27. zagajnik bu
kowy.

PIONOWO: 1. stolica Ugandy, 2
siejący zamęt, kłótnik, 3. uroczyste
wieczorne przyjęcie (wspak). 4. hoj
ność, rozrzutność, 5. autokrata, tyran
6. element dekoracji stropu, 11. dziel
nica w pn.-zach Włoszech, 13. dusz
nica, 14. drzewo tropikalne. 16. pusta
przestrzeń, w której nic się nie znaj
duje, 17 przeciwnik w dyskusji, 18.
telegram, 19. rozmyślne stawianie
komuś przeszkód 23 twarz, policzek,
25. rzeka między Chinami a ZSRR.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w

terminie do dnia 10. VIII. 74 r. (de
cyduje data stempla pocztowego z

dopiskiem na kopercie: „KRZYŻÓW
KA NR 30”. Wśród Czytelników, któ
rzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi
redakcja rozlosuje nagrody w postaci
10 książek.

AetI

XXX-LECIE
PRL upamięt
niła poczta
ZSRR okolicz

nościowym
znaczkiem, któ
ry przedstawia

warszawską
Nike. Na zna
czku widnieje
ponadto cyfra
„30“ z liści lau
rowych.

... ale nie zawsze wynika z tego miłość od pier
wszego wejrzenia.

• BARAN (21. 3—20. 4). Jeden ze znajomych, któremu wie
rzysz nadmiernie, oplotkowuje cię za plecami. W horosko
pie także korzystne zakupy i atrakcyjna przygoda (ale nie
miłosna), dzięki której zyskasz krótkotrwałą sławę, jeśli
oczywiście nie zlękniesz się ryzyka z tą przygodą związanego.

@ BYK (21.4—21 . 5). Otrzymasz niezbyt miłą z pozoru wia
domość, która jednak (co okaże się po pewnym czasie) będzie
początkiem pozytywnych zmian w twoim życiu. Oszczędnie
szafuj w najbliższych dniach pieniędzmi! Ponadto: korzystne
Zmiany w sprawach uczuciowych.

0 BLI2NTĘTA (22. 5—21 . 6). Normalka: trochę drobnych
radości i niewielkich kłopotów. Pozytywny zwrot w sprawach
finansowych (ale nie aż wygrana w toto-lotka). Trafi ci się
wkrótce duża szansa w pracy — jeśli odpowiednio z niej sko
rzystasz, otrzymasz premię, podwyżkę lub awans.

0 RAK (22. 6—22 . 7). Tydzień jak wymarzony dla ciebie:
wreszcie rozwiążesz po swojej myśli nękające cię od dawna

kłopoty. Jeśli dodać do tego radości w życiu rodzinnym i no
we znajomości — czegóż więcej wymagać?

0 LEW (23. 7—23 . 8). Ostrożnie z ryzykownymi decyzjami
W tym tygodniu! Szansę pozytywnej realizacji mają tylko te

twoje plany, które rozpatrzyłeś dokładnie ł wszechstronnie.
Ponadto: pomyślne zmiany w sprawach prywatnych.

0 PANNA (24. 8—23. 9). Więcej słońca niż cienia — pod wa
runkiem, że będziesz uważać na drobiazgi. Kontrolerzy bowiem

(na przykład) wyłapią każdą próbę jazdy na gapę, milicjanci
— każde przekroczenie szybkości, a żony (mężowie) — każdy
flirt. Dodatkowo — niespodziewany przypływ pieniędzy.

® WAGA (24. 9—23 . 10). Czekają cię niespodziewane wydat
ki — ale nie będziesz ich żałować. Miłe niespodzianki szyku
ją ci się w domu, możesz także . liczyć na nową, korzystną
znajomość. Nie folguj jednak zbytnio swym słabostkom..,

O SKORPION (24. 10—22 . 11). Czega cię daleka, choć droga
podróż — ale zależy ona tylko od Ciebie, rozważ więc, czy
ci się ona opłaca. Do nowych znajomości nie przywiązuj nad
miernej wagi, ostrożnie też z nowymi zakupami, które mogą
być tylko z pozoru atrakcyjne.

® STRZELEC (23. 11—21 . 12). Dobrze zrobisz, jeśli wreszcie
pogodzisz się ze znajomym lub sąsiadem. Przecież ta znajo
mość jest tobie bardziej potrzebna — wyciągnij więc rękę
do zgody. Czekają cię miłe wieści z daleka. Ponadto — po
wodzenie w pracy.

O KOZIOROŻEC (22. 12—20. 1). Masz szansę odnowienia

więzów łączących cię z partnerem — skorzystaj z niej. Dla

wolnych — okazja do nawiązania korzystnych znajomości. Po
wodzenie w sprawach finansowych.

® WODNIK (21. 1 —13 . 2). W horoskopie przewaga wieści

pomyślnych: sukcesy w pracy, pogoda w życiu rodzinnym,
niewielkie, ale niespodziawane pieniądze. Uważaj na nowe

znajomości, nie wszystkie są pozytywne.

O RYBY (19. 2—20 . 3). Pewne kłopoty rodzinne rozwieją
się bez śladu. Poczynisz też udane a niespodziawane zakupy.
Natomiast nie wierz w ,okazję", którą mami cię któryś ze

znajomych: niezbyt to czysta sprawa I więcej stracisz niż zy
skasz...

ASTROLOG-ZASTĘPCA

OKAZJA

JEDZIEMY z «ORBISEM»
na jesienne

TARGI LIPSKIE

szybko i wygodnie
PBP „Orbis" Oddział Obsługi Turystycznej w Krakowie zawiadamia,
że posiada jeszcze wolne miejsca na 6-dniowe wycieczki

na JESIENNE TARGI LIPSKIE
Podróż z Krakowa autokarem. Cena 2.100 zł od osoby.
Terminy:

♦ od 30 sierpnia do 4 września
♦od2do 7 września
♦ od 5 do 10 września

(gwi

Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje PBP

„Orbis" Oddział Obsługi Turystycznej w Krakowie,
pl. Szczepański 3, teł. 217-07, w godz. 8—16,


